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Muszę zacząć oa truizmu 

że film, szczególnie w os ta t­
nim czasie, urósł w potęgę, 
kształtuje wiele powszechnych 
mód i gustów, jest też bardzo 
dziś istotnym elementem kul— 
tury masowej, wreszcie — 
nie bez znaczenia jest jego 
udział w oddziaływaniu na 
kulturę jednostkową. Nasi 
najmłodsi nie zdążyli jeszcze 
połamać drewnianych mleczy, 
a już nowy bohater zaćmił 
sławę imć Zbyszka z Bog- 
dańca. Koślawe litery na mu- 
racll kamienic głoszą chwałę 
jego bliskiego krewniaka — 
telewizyjnego ZORRO. Rodzi* 
ml Hollidayowie na żywo, b e z j  
obawy posądzenia o plagiat,» 
kopiują swego zagranicznego« 
i autentycznego prekursora. |  
W MDK na występach zespo­
łu „Czerwono-czarnych“ mło­
dociana publiczność zademon-| 
strowała popisową ekstazę 
jazzową, importowaną wprost 
z kronik filmowych. Ba! — 
ankiety dla dorosłych na bo­
hatera książkowego roku wy­
kazują, że i poważni, zrówno­
ważeni obywatele ulegają 
sugestiom filmu, w ubiegłym 0 
roku laur pierwszeństwa zdo-?j 
byl teTiże imć Zbyszko, w tym |  
roku — książę Wolkoński z В 
„Wojny i pokoju“. Bestseller i 
filmowy znacznie silniej od Sj 
książkowego wpływa na gusty fj 
odbiorców.

Podane przykłady są w du- 
żej mierze przejawami nega- 1  
tywnego wpływu filmu, co fi 
zupełnie nie degraduje zasad­
niczych pozytywów, ponieważ 
wszędzie tam, gdzie wystę­
puje „konsument masowy“ 
muszą powstawać odchylenia 
od normy prawidłowej.

Człowiekowi dorosłemu za­
graża o wiele mniejsze nie­
bezpieczeństwo wypaczenia 
języka filmowego, gdyż jest 
po prostu bardziej doświad­
czony.

L.ticzej młodzież. Właściwa 
jej emocjonalna reakcja na 
sztukę nie pozwala na zacho­
wanie należytego dystansu, 
koniecznego przy obiektywnej 
ocenie fihnu. Więc, komu jak 
komu, ale na pewno młodzie­
ży należałoby umożliwić właś­
ciwy kontakt z filmem, naj­
bardziej obeçnie ekspansyw- Î5 
nym i rzutkim gatunkiem j; 
sztuki.

SZKOLNY KONKURS 
FILMOWY

Zainteresowanie młodzieży 
filmem jest ogromne. Szkoda, Ü 
że brakuje nam statystyk. N;e ". 
wiemy jaki odsetek widowni м
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MAŁY GZŁOWIE
nia chcą

CUKIERKÓW

Fot. G. Puciato

— Nie ma innej rady, mu­
simy zrobić dziecko — powie­
dział mąż.

— Niech będzie — zgodzi­
łam się. Dziecka chciał u- 
rzędnlk z Kwaterunku. Mał­
żeństwo bez dziecka nie ma 
się co starać o mieszkanie. 
M n> było ono jeszcze niepo­
trzebne. Izba. w której mitsz- 
kałam nie była dla dz éd. 
Umrze tu — myślałam. Mąż 
był innego zdania, Mówił — 
żyto nas ośmioro w lepian­
ce. Dwoje tylko umarło.

Jak przyszedł ze wsi do 
Lodzi o mieszkanie było już 
ciężko. Zajął suterenę. Wil­
gotno tu i ciemno, ale on 
był do tego przyzwyczajony. 
Wprowadził mnie tutaj. We 
dwójkę jeszcze jakoś szło żyć. 
Z dzieckiem gorzej. Chorowa­
ło, nie wiadomo nawet na 
co. Mówię mężowi — zostaw­
my na raz e  dzieci, musimy 
najpierw mieć lepsze miesz­
kanie. Weź się do roboty na 
budowie. Przodowników ho­
norują Masz siłę, zakaszesz 
innych.

Posłuchał. Nie miał jednak 
szczęśc a. Kiedy zaczęto o 
riim mówić w radzie i orga­
nizacji, że najlepszy w przed­
siębiorstwie, zdarzył się wy­
padek. Przepuklina na dw;e 
strony. Poszedł do szpitala. 
W tym czasie zapomniano o 
nim. Wydobrzał, ale na budo­
wę już nfe wrócił. Przyjęli 
go za portiera. Z okna kan­
torku świat jest mały 1 czło­
wiek w nim jest mały. Jego 
dyrektor zmieniał trzy razy 
dobre mieszkanie na lepsze. 
Dyrektor to nie portier. Stary 
gryzł się tym.

Jedyna nadzieja w dzie­
ciach, zasypiemy *ch dziećmi 
— mówił. Wtedy odpowie­
działam — dobrze, z'asypiemy 
ich dziećmi.

Urodziłam drugie. Poszliś­
my do Kwaterunku. Poczekaj­
cie trochę, na razie dajemy

mieszkania liczniejszym ro­
dzinom. Będzie i u nas licz­
niej — pomyślałam. Przyszło 
na świat trzecie. Poczekajcie 
jeszcze trochę — powiedzieli. 
Zrobimy czwarte — namawiał 
mąż. Nie, więcej nie będzie. 
Nie chciałam. Dzieci nie po­
magały. Tylko z nimi kłopot. 
Najstarszy źle się uczy. Cho­
ruje często, szkołę opuszcza. 
Nauczyciele go nie lubią. — 
Bandyta z niego wyrośnie — 
powiedziała woźna w szkole. 
Syna doktora bije co dzień.

Serce się krajało, jak to 
słyszałam. Mówię mu — Ka­
zek nie bij, bo wezmą cię 
za ostatniego bandytę. A on 
na to, — będę go bił. On 
pierwszy powiedział na mnie 
śmierdziel. I wszystk e dzieci 
mówią teraz „Kazik śmier­
dziel“.

Ale, to nie Kazek śmierdzi, 
to piwn!ca. Nosi ją z sobą 
do szkoły, siedzi mu we wło­
sach. w skórze, w ubraniu. 
Nie czuje pan tej piwnicy?

W suterenie waniliowy za­
pach pieczonych racuchów 
mieszał się ze stęchłym po­
wietrzem. Z wodociągowej 
rury wiszącej wzdłuż ściany 
kapały na gorącą blachę kro­
pelki wody i parowały z sy­
kiem. Powietrze było lepkie i 
cuchnęło miejskimi kanałami. 
Czułem jak moja jesionka 
staj-' się coraz cięższa. Wsą­
czała się .w  nią smrodliwa 
wilgoć sutereny. Sosnowa 
szafa stała na cegłach. Nogi 
jej d a*no  przegniły. Czarna 
plama wilgoci pod oknem wi­
siała jak nekrolog.

To nie syna doktora on 
bije, ale tą czystość, tą wy-

D o k o ń c z e n ie  

na słr.

BARBARA WRZESINSKA

Tuż za opłotkami Wielkiej 
Lodzi, przecięte podwójną 
wstęga tramwajowych szyn- 
leży trzynastotyaięczne mia­
sto. Miasto namiętności go­
dnych Harpagona, ludzkiej 
krzywdy i zamekłej gory­
czy- Dziivne to miasto. Kró­
luje w nim mit o wszech­
władzy pieniądza. Stare 
przysłowie wyzyskiwanych
— „biednemu zawsze wiatr 
w oczy", mimo zmian 
eiedemnastoleda, często

wraca na usta jego miesz­
kańców-

Aleksandrów. Przy cen­
tralnym jego placu znaj­
dziecie zarówno siedzibę 
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej, ja-к i siedzibę 
Dyrekcji Państwowych Za­
kładów Przemysłu Pończo­
szniczego- Obie te instytu­
cje są widomym symbo­
lem nowego ładu. Ale czy 
one grają pierwsze skrzyp­
ce u  świadomości aleksan-

drowian? Czy nie is tn ie ją  
tu inne czynniki, również 
wywierające wpływ na co­
dzienne życie mieszkańców 
tego miasta? Jakiego rodza­
ju są te wpływy?

HANDLARZE

Z dniem 15 maroa Anno 
Domini 1952 zaczęła w 
Aleksandrowie obowiązywać 
publiczna gospodarka loka" 
Iowa. Do tej pory istniał tu

tzw- wolny najem, który 
siał się źródłem niiezJych 
interesów miejscowych po- 
sesjonatów. A jest ich 
garstka spora. Trudno przy 
kładać do nięh jedną miar­
kę. Wśród aleksandrowskich 
posiadaczy są tacy. którym 
wartość nieruchomości obli­
cza sie na miliony zł, a są 
i tacy, co to muszą zado­
walać się jedną kamienicz­
ką. Ale zarówno jedni lak 
i drudzy, robią wszystko,

aby wyciągnąć ze swych 
posiadłości jak największe 
korzyści.

Wytworzyła sdę więc w 
Aleksandrowie, a nie . wąt­
pię że 1 w innyqh pod- 
łódakich ośrodkach nowa, 
profesia — handlarze . mie­
szkaniami. „Cennik" za wy 
na;ięcie lokalu jest soróżnd*
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Belkacem Krim, przewodni- 
czący delegacji algierskiej w 

Évian

WIESŁAW BEK

U PROGU 
NIEPODLEGŁOŚCI

1 . 1 1 . 1 9 5 4 . Powstańcy 
algierscy zaatakowali 
szereg posterunków 
francuskich w różnych 
częściach kraju, szcze­
gólnie w masywie gór­
skim Aurcs. Bezpośred­
nią przyczyną wybuchu 
powstania były repre­
syjne zarządzenia władz 
kolonialnych oraz wzma 
gający się terror...

1 9 . 3 .  1 962 .  в
wszedł w życie układ o' 
zawieszeniu broni, pod­
pisany poprzedniego 
dnia w Évian przez 
przedstawicieli rządu 
francuskiego i TRIIA.

Między tymi dwiema da­
tami minęło siedem lat, 

cztery miesiące i osiemnaście 
dni. Właśnie dokładnie tyle 
trwała wojna algierska, cięż 
ka walka przeciwko nowo­
cześnie uzbrojonym koloni­
zatorom, którzy takimi oto 
słowy — jak pisze dzienni­
karz francuski, A. P. Lentin 
— próbowali zachęcić Al­
gierczyków do frankizacji 
ich kraju: „Ech, Araby... Bę 
dziecie krzyczeć „Algérie 
Française“, czy nie?"

Dziś wiemy już na pewno, 
że Algierczycy długimi la­
tami oporu i wielomiesięcz­
nych rokowań wywalczyli 
dwie podstawowe zasady swej 
niepodległości: integralność 
terytorialną i traktowanie 
Tymczasowego Rządu Repu­
bliki jako ich jedynego 
przedstawiciela. A to niema­
ło, jeśli uprzytomnimy so­
bie, że w cztery dni po pow­
staniu algierskim ówczesny 
minister spraw wewnętrz­
nych Francji krzyczał na po­
siedzeniu komisji Zgromadze­
nia Narodowego: „jedyne ro­
kowania to wojna", a pre­
zydent de Gaulle w kwiet­
niu 1959 roku podkreślał 
mocno: „nie uznaję TRRA 
jako przedstawiciela całego 
narodu algierskiego“.

I dlatego w kompromiso­
wym pokoju z Évian słusz­
nie opinia publiczna świata 
dopatruje się zwrotnego, his 
torycznego momentu w życiu 
narodu algierskiego.

Kompromisowy pokój? A 
tak. Bowiem i Tymczasowy 
Rząd, z upoważnienia Na­
rodowej Rady Rewolucji Al­
gierskiej, poszedł na pewien 
kompromis. Wyraża się on: 

i w pewnych gwarancjach 
dla ..obywateli francuskich“, 
którym pozostawiono trzylet­
ni okres do podjęcia decy­
zji, czy staną się Algierczy­
kami z zachowaniem przy­
należności narodowej fran­
cuskiej, czy też pozostaną w 
Algierii w charakterze cu­
dzoziemców,

1 w zgodzie na trzyletnią 
obecność francuskich od­
działów wojskowych, a także 
wykorzystywanie przez pięć 
lat poligonu nuklearnego na 
Saharze,

i wreszcie — w utrzyma­
niu nabytych przez Francję

praw do ropy naftowej na 
saharskiej pustyni.

Kompromis więc obustron 
ny, jedyna we współczesnym 
świecie droga rozstrzygania 
spornych problemów.

Malkontenci mogą powie­
dzieć: a może to jednak 
zbyt dużo ustępstwa? Może 
naród algierski móeł osiąg­
nąć więcej?

Jeden z polskich publicys­
tów wyjaśniając te wątpli­
wości pisał mniej więcej tak: 
to tylko pierwsza rata za­
płaty za walkę o niepodle­
głość narodu algierskiego, po 
następne — zgłosi się póź­
niej. już w warunkach po­
kojowych, gdy podejmie 
trud umacniania swej su­
werenności.

Droga bowiem od zawie­
szenia broni do pełnego po­
koju jeszcze niekrótka. 
W poprzek jej staje skrajna 
prawica francuska,, zgrupo­
wana w O AS. Trzy pułki 
„konspiracyjnej armii“, z 
których dwa przypominają 

naswami daty puczów ültra-

sowsklch: 13 maja 1 22 kwiet
nia, liczące 6 tysięcy żołnie­
rzy, oraz znacznie liczebniej- 
sza cywilna służba O AS — 
nie wyrzuciły do morza plas­
tikowych bomb.

Instrukcja Salana, wyda­
na w przewidywaniu „klęs­
ki pokoju“, dla OAS jest 
jednoznaczna: w pierwszym 
okresie spokój, potem sianie 
anarchii i stopniowe przech­
wytywanie władzy. Grupa 
zwyciężonych w dżunglach 
indochińskich generałów i 
pułkowników, zawiedzionych 
w swej stawce na de Gaulle'a 
— czeka na korzystny mo­
ment.

Złożyło się tak dziwnie, że 
opublikowanie komunikatu o 
zakończeniu rozmów w Évian 
niemal zbiegło się z few ÿa- 
cjami włoskiego tygoC.uka 
„Espresso“ o OAS. Tygodnik 
donosi, że ultrasowski try­
bunał specjalny — bo i włas­
nym sądem OAS dysponuje 
odbył szereg procesów prze­
ciwko co znaczniejszym po­
litykom francuskim. Długa 
lista zaocznie skazanych na 
śmierć zaczyna się od Debre 
(obecnym premierze francus­
kim), a kończy się na Thore- 
zie. Co więcej — w czasie 
przygotowań do kwietniowe­
go lądowania w Paryżu (pod­
czas puczu w 1961 roku) 
wszyscy OAS spadochronia­
rze zaopatrzeni zostali w 
spis znanych osobistości po­
litycznych skazanych przez 
ten trybunał. Spis ten jest 
ciągle uzupełniany.

Przypominam o tym wszys 
tkim nie bez przyczyny. Jak­
że bowiem tymczasowa wła­
dza wykonawcza Algierii, 
która w myśl porozumienia 
w Évian składać ma się z 
12 przedstawicieli, mogłaby 
wypełnić swe podstawowe 
zadanie — przygotowanie w 
ciągu trzech—sześciu mie­
sięcy referendum, gdyby roz­
gorzała na nowo wojna al­
gierska?

Na szczęście, nie garstka 
zawodowego korpusu ofi­
cerskiego ma dziś głos decy­
dujący. A żołnierze, jeśli 
nawet tragicznym dla nich 
zbiegiem okoliczności znaleź­
li się pod rozkazami b. gen. 
Salana i jego faszystowskiej 
kompanii, widzą w przerwa­
niu ognia również dla Fran­
cji wielką szansę...

ш Łodzi
U l e , icMocizA

plikowane...- Wiosna idzie, я» 
więc... Później lato...

— Jesień, zima, znów wio­
sna, i tak de capo, latus*u. 
Przed wojną też chyba była 
taka kolejność. Co?

— No, no! Nie Ironizuj 1 
Tylko byś kpił 1 kpił!
_ A ty znów kołujesz, ko­

łujesz. Mówże prosto o co ci

UŚWIADAMIAMY 
NASZE DZIECI

Wyszedłem w niedzielę na
spacer z Anielcią, do parku. 
Pełno par, parek, pareczek. 1 
takie to młode, roześmiane, 
ładne, szczęśliwe jakieś...

Anielcia powiada: «
— Popatrz, Wirguś, jak to 

teraz wcześnie zaczynają! Le­
dwo od ziemi odrotśnie, już 
się do kochania zabiera!

Chciałem jej przypomnieć, 
że myśmy właściwie też tak 
coś w tym wieku zaczynali, 
ale mnie zaraz zgasiła,

— Już ja wiem, co mówię 
Zresztą nie byłeś ostatnio na 
naszym Uniwersytecie dla Ro­
dziców. Dowiedziałbyś się, że 
teraz młodzież wcześniej doj­
rzewa 1 w ogóle szybciej się 
rozwija. Przez te kina, radio, 
telewizję i w ogóle. I rodzice 
powinni z tego zdawać so­
bie sprawę.

— E, coś ml się wydaje, ż» 
to lekka przesada, Jak się 
chłopak gapi w telewizor, lo 
mu szybciej meszek pod no­
sem się sypnie?

— A ty już się wymądrzasz! 
Już byś wszystko ośmieszał. 
Opuszczasz wykłady i potem 
nie nadążasz. Masz zadane do 
domu uświadomienie.

— Jak to?
— Zwyczajnie, Prelegent po­

wiedział, że nie należy cze­
kać, obowiązkiem rodziców 
jest natychmiast uświadamiać, 
Najlepiej : ojciec—syna, a ma ­
tka—córkę. Musimy zaraz tn 
praktycznie realizować. Żebyś 
mi Stefka uświadomił, I to 
szybko. W tym tygodniu,

— Co ty, Anielcia, chłopak 
ma osiemnasty rok, już pe­
wno uświadomiony!

— Ale co ty wiesz! To pra­
wie dziecko, W bociany chy­
ba nie wierzy, ale poza tym 
to takie naiwne. A pamię­
tasz fjlm „Jutro będzie, za 
późno“?

— To dotyczyło raczej dzie­
wcząt., więc trzeb* by Ma­
rysię...

— Marysia to moja sprawa,

a ty mi załatw ze Stefkiem!
— Ale co ja mu mam, u 

Boga-Ojca powiedzieć? O 
yczym? Jak?

— Jak? Prelegent powie­
dział: prosto, w sposób na­
turalny, poważny, ale unikać 
trzeba jakichś drastycznych 
szczegółów.

— Unikać drastycznych? Co 
to znaczy? O czym ja mu 
mam mówić?

— O czym 1 o czym! Męż­
czyzna! To już sam powinie­
neś wiedzieć. Prelegent 
wspomniał, żeby taktownie 
mówić na temat samogwałtu, 
chorób wenerycznych, właści­
wego stosunku do dziewcząt 
i... w ogóle,

— Diabli nadali! Ja tego n ie  
potrafię. Niechby ten cały 
prelegent to wziął na s ieb ie !

Teraz musiałem wysłuchać 
jeremiady na egoizm męski, 
wygodnictwo ltd, itd. Koniec 
końców — skapitulowałem.

Wczoraj, zaraz po obiedzie 
Anielcia mówi do Stefka:

— Stcfuś nie zabieraj się 
do lekcji! Później odrobisz, 
wyjdź trochę z tatusiem na 
spacer. Porozmawiacie sobie.

Chłopak wybałuszył oczy ze 
zdumienia. Myślałem, że się 
nie zgodzi, ale widać cieka­
wość, co to będzie, przemo­
gła Z ciężkim westchnieniem 
wyszedłem z nim na ulicę.

— No i co tam, tato, co mi 
powiesz?

Co tu mówić? Jak .zacząć? 
Kaszel mnie chwycił upor­
czywy a niespodziewany.

— Nie, uważasz, mama 
chciała, żebyśmy trochę po­
gadali o tym, tego no —* 
wiesz,.. Jesteś już starszy niż 
dawniej...

— Nlo widzę w tym nio 
osobliwego.

— No, tak, naturalnie. To 
tak bywa, że tego,,. Bo to cza­
sy twaz takie...

— Jakie?
— No, takie jakieś skom-

chodzi!
_ Wolno, wolno. Nie tak

nagle! Chciałem z tobą po- 
ważn‘e. Bo to, widzisz, w
twoim wieku chłopcy, to, no, 
tego... Czasem ten i ów się 
zakochy. Dojrzewa, panie te­
go, płciowo, że tak się wyra­
żę. A tu znów dziewczęta. 
Też punie, rozmaicie bywa, 
trzeba mieć właściwy stosu­
nek.

— Stosunek? O!
— Nie, nie! No... stosunek 

w ogóle. Jakby tu się wyra­
zić (siódme poty na mnie bi­
ja! Bodajby ten Uniwersytet 
dia Rodziców i tę moją babę 
diabli...)

— No, już. już tato, nie 
lam się! Twój syn już jest 
uświadomiony. Myśmy o 
tych wszystkich historiach w 
szkole się nasłuchali. Na lek­
cjach wychowawczych i na 
biologii!. A tak, prawdę mó­
wiąc, to zanim belfry i le­
karz szkolny się zdecydowali, 
to już w ósmej klasie wszy­
scy czytali takie broszury, jak 
„O czym każdy chłopiec wie­
dzieć powinien“, „O czym 
chcą wiedzieć dziewczęta“ — 
czy coś podobnego. Nie przej­
muj ®ię!

— Tak? No to dobrze, do­
brze...

Odsapnąłem. Czułem się. 
jakby mi usunięto piekący
odcisk.

— Wiesz co, Stefek, wstąp­
my na pół czarnej. Dobrze? 
Możemy przecież wrócić do 
domu trochę później.

— Pewnie! Tak będzie na­
wet lepiej. Inaczej mama by 
cię podejrzewała, żeś mnie 
tak tylko po wierzchu uświa­
domił albo I wcale nie.

— Chodź. tata. morowy 
chłop ■/. ciebie! Nie wsypię 
cię. Spokojna głowa!

prof. dr. JÓ ZE FE M

S I E R O S Z E W S K I M
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KOBIECYCH AM, SPECJALISTĄ WOJEWÖDZK1M DLA 

M. LODZI I WOJ. LODZKIEGO
o ;
możliwościach zapobiegania nowofworom

— Co jest najważniejszym 
zadaniem prowadzonej przez 
Pana Profesora Kliniki i Ka­
tedry?

— Nauczanie lekarzy opieki 
nad kobietą ciężarną, rodzą­
cą i jej dzieckiem oraz wał 
ka o obniżenie śmiertelności 
kobiet I dzieci w związku г 
ciążą I porodem. To w zakre­
sie położnictwa.

— A ginekologii?
— Walka z nowotworami, o 

jak najwcześniejsze wykry­
wanie nowotworów i stanów 
tak zwanych przed nowotworo­
wych.

— Strach przed nowotwo­
rami wytworzył u łudzi tyle 
kompleksów, że aż boję się 
zadać następne pytanie: co 
robić, aby ustrzec się przed 
rakiem?

— Nowotwór nie powstaje 
nagle, przedtem istnieją tzw. 
stany przedrakowe. Nad mo­
żliwościami odpowiednio wcze­
snego wykrywania tych sta­
nów prowadzimy badania nau­
kowe od przeszło 10 lat. O- 
pracowatiśmy też szereg pro­
blemów związanych z wczes­
nym wykrywaniem nowotwo­
rów.

— Nowotworów narządów 
rodnych kobiety?

— Tak a konkretniej raka 
macicy i raka szyjki macicy. 
Zwłaszcza ten ostatni nowo­
twór jest szczególnie niehez- 
pieczny a to z kilku powo­
dów: częstego występowania 
wśród innych schorzeń nowo­

tworowych oraz wskutek gro­
źnego rozprzestrzeniania się 
na inne narządy. Zaczyna się 
przy tym niewinnie, bez obja­
wów mogących zasygnalizo­
wać niebezpieczeństwo. A 
przecież najwięcej szans na 
wyleczenie ma się w okresie 
wczesnego wykrycia raka, wte­
dy, kiedy choroba nic zdążyła 
Jeszcze rozwinąć się w orgaa 
nlzmle ludzkim.

— Czy faktycznie w wypad­
ku odpowiednio wczesnego wy 
krycia raka możliwe jest jego 
wyleczenie?

— W tzw. stanach przedra- 
kowych oraz na samym po­
czątku rozwoju raka wylecze­
nie jest całkowite u wszyst­
kich bez wyjątku chorych. Z 
naszych własnych dośwladczen 
wynika, że dzięki opracowaniu 
i wprowadzeniu w życie lep­
szych metod rozpoznawczych 
i operacyjnych zdołano w la­
tach 1955—60 uzyskać powa­
żne osiągnięcia. W naszej kli­
nice prowadzi Się od kilku lat 
badania chorych w celu jak 
najwcześniejszego wykrycia 
raka, organizuje prelekcje dla 
przebywających u nas kobiet, 
seminaria dla lekarzy itp. II- 
zyskane wyniki dowodzą, iż 
zarówno prowadzone przez Ka 
tedrę badania w tym zakre­
sie, jak i naukowo-propagan- 
dowa akcja wydają owoce. W 
latach 1950—54 wykryliśmy 45 
nrzypadków nadających się do 
wyleczenia i 223 nie nadają­
cych się do wyleczenia. W o-

stam.cii zaś 5 lalach wykryto 
już tylko 51 przypadków nic- 
uleezalności raka narządów 
rodnych kobiet. Olbrzymia 
większość — to były stany 
uleczalne. Niestety, w Polsce 
jest jeszcze tyle nicuświado- 
mienia wśród kobiet I niezna­
jomości możliwości zabezpie­
czenia się przed rakiem, ic 
tylko niewielki procent ko­
biet dotkniętych rakiem zgła­
sza się do lekarza w odpowie­
dnio wczesnym okresie.

— Skoro najczęściej stany 
przedrakowe przebiegają „ni-ł- 
wimnie“ nie zdradzając cho­
roby jakimiś wyraźnymi ob­
jawami, to skąd kobieta ma 
wiedzeć, że należy zasięgnąć 
parady lekarza?

— Wszystkie statystyki wy­
kazują, że na stany przedra­
kowe zapadają przeważnie ko­
biety po ukończeniu trzy­
dziestu lat żyeda. Stąd pro­
sty wniosek: każda kobie­
ta, która przekroczy ten 
wiek powinna poddać się ba­
daniom dwa razy do roku. 
Podkreślam raz jeszcze, że sta 
ny przedrakowe są całkowicie 
uleczalne. W krajach socjali­
stycznych jak np. w ZSRR 
akc.ią profilaktycznych badań 
masowych objęto prawie 
wszystkie kobiety powyżej lat 
30, w Czechosłowacji zaś na 
ogólna liczbę 3,5 min kobiet 
w tym wieku przebadano po­
nad 2,7 min kobiet. U nas 
sytuacja nie przedstawia się 
tak dobrze. Przede wszystkim 
w Polsce należałoby przeba­
dać przeszło 7 min kobiet, co 
przy istnieniu tylko 40 po­
radni onkologicznych jest nie­
wykonalne.

— Czy nie należałoby więc 
do akcji badań profilaktycz­
nych zaangażować wszystkich 
klln'k 1 poradni ginekologicz­
nych, wszystkich lekarzy po­
radni ,,K". Proszę wybaczyć. 
Panie Profesorze, ale jestem 
wstrząśnięta tym, że resort 
zdrowia me podjął w tej spra 
wie jeszcze decyzji. Gdzie jak 
gdzie, ale w dziedzinie zdro­
wia ludzkiego nieważne są 
sprawy natury kompetencyj­
nej. Tylko bowiem przy ma­
sowym potraktowaniu badań 
profilaktycznych oraz maso­
wej akcji uświadamiającej w 
zakresie tych badań /nożna 
stworzyć warunki do prawdzi­
wie masowej walki z tą naj­
groźniejszą chyba dziś choro­
bą społeczną.

— Pracownicy naszej Kate­
dry i Kliniki zrobili już nie 
malo dla spopularyzowania 
akcji badań profilaktycznych, 
i naukowego uzasadnienia ko­
nieczności podjęcia tych ba­
dań w całym kraju. Swojego 
czasu np. przebadaliśmy 3 tys. 
kobiet w jednym z większych 
łódzkich zakładów pracy i 
przy tej okazji wykryliśmy 
szereg stanów przcdrakowycli, 
z których wszystkie skończyły 
się całkowitym wyleczeniem,

Dlatego г dużą nadzieją 
przyjęliśmy monografię doc. 
dr F. Widy-Wirskiego, wice­
ministra zdrowia, w której 
wskazuje on na pilną koniec? 
noi-'ć przekazania badań ma­
sowych w zakresie wykrywa­
nia stanów przcdrakowycli le­
karzom pionu ginekologiczne­
go. Nawiązując do tej mono­
grafii chcę dodać, że Mini­
sterstwo Zdrowia już zaleci­
ło odpowiednie przeszkolenie 
lekarzy ginekologów oraz roz­
poczyna zaopatrywanie pora­
dni „K“ w środki potrzebne 
do rozpoczęcia masowej akcji 
badań profilaktycznych.
— Chciałabym jeszcze wrócić 

na chwilę do prac naukowych 
kierowanych przez Pana Pro­
fesora placówek. Czy pró, z 
wymienionych prowadzi się 
badania w innym jeszcze za­
kresie?

— Tak. Trzecim kierunkiem 
naszej d/lalalnośrl naukowo- 
badawczej prócz polożniciwa i 
walki z nowotworami u ko­
biet jest ginekologia dziecię­
ca. Jest to zupełnie nowa

dziedzina, w której mamy po 
ważne osiągnięcia. Już w ro­
ku 1055 uruchomiliśmy, jako 
pierwsi w Polsce, Poradn'ę 
Ginekologii Dziecięcej. Jest o- 
na, obok trzech poradni 
powstałych później w Łodzi, 
pierwszą placówką tego typu 
w kraju. O potrzebie ich 
świadczy stały wzrost chorych. 
Do naszej poradni, prowadzo­
ne) przez dr Komorowską w 
roku 1056 zgłosiło się zaled­
wie 375 zaś w roku I960 Już 
2,771 małych pacjentek. O- 
kazuje się bowiem, że u 
dziewczynek (istnieje szereg 
chorób nar/.ądów rodnych, któ 
re wymagają leczenia, że nie 
leczone mogą poważnie zawa­
żyć na zdrowiu przyszłych ko­
biet.

Również i w zakresie poło­
żnictwa obejmujemy swym 
zasięgiem chorych nie tylko 
z Lodzi, ale i z województwa 
łódzkiego a nawet z Kielec­
czyzny. Przy czym kierowane 
są do nas przypadki szczegół 
ni« ciężkie. No, ale o tym na­
leżałoby znów mówić drugie 
tyle...

— Na zakończenie pytania 
nieco osobistej naiury. O ile 
wiem przez 24 godziny me 
traci Pan Profesor kontaktu 
z kliniką. Gdyby Panu dane 
było po raz drugi w życiu 
wybierać sobie zawód, czy 
wybrałby Pan medycynę?

— Lekarz, klóry odpowie­
działby inaczej niż „tak" nie 
jest moim zdaniem prawdzi­
wym lekarzem. Muszę Pani 
przy tym powiedzieć, że choć 
moja .specjalność wymaga 
wielu wyrzeczeń i ustawiczne­
go pogotowia, choć jest w niej 
tyk cierni czuję się z nią bar­
dzo silnie związany. Więcej 
— wid/ę lekarski i społeczny 
cel mojej specjalności, które­
mu warto poświęcić cały swój 
czas, I — niech Io nie zosta­
nie przyjęto za patos — ca­
le życie lekarza.

Reasumując — chciałbym 
dodać, że wszystko co dziś 
robimy, to jest przestawienie 
nowych badań z kierunku le­
czenia na profilaktykę. Albo­
wiem tylko ta akcja może u- 
ehronić kobiety od wyżej po 
danych niebezpieczeństw.
Rozmawiała:

K. WYRZYKOWSKA
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.Najlepszy angielski film 
1)60 roku, film czterokrotnie 
"Ogrodzony w Mar del Plata 
~~ dotacl wreszcie na nasze 
♦krany — Chodzi oczywiście 
? film Karela Reisza „Z so- 
“° ‘y na niedzielę“.

Film Reisza jest zaprzecze­
niem wszystkiego, co do tej 

mówiło się i słyszało o 
Współczesnym filmie angiel­
skim — «tanął w poprzek 
Wszystkim . schematom „an- 
Rielskości“. Nie ma w nim o- 
"ra.7'U zamożnej, bezkonflikto­
wej Anglii, pełnej dystyngo­
wanych i taktownych ludzi.

rupa Free Cinema, w której 
Pracują między innymi Ri- 
cnardeoa („Music-hall", „Smak 
foiodu") i Reisz zerwała z 
Problemowym i artystycznym 
w n formizmem angielskiej 
S7-tuki filmowej. Znalazła 
tiowe środki wyrazu dla od­
dania obrazu tak:ej Anglii. 
Jakiej nie znamy z ekranów, 
Anglii, w której przecież 
Również żyją miliony prole­
tariuszy.

Konkretność 1 autentyzm, 
“rutalność i liryzm filmu są
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przejawami samego życia, bez 
wyczuwalnych intelektualnych 
i artystycznych ingerencji 
twórców. Decyduje o tym rea­
lizm każdego szczegółu — od 
problematyki do najmniejsze­
go gestu bohaterów. W fil­
mie Reisza widzimy nieczęsto 
spotykaną jedność koncepcji 
głównej postaci z koncepcją 
całego filmu.

Można by zebrać w sporą 
antologię filmy, w których 
czołową postacią j ast prole­
tariusz. Mało jednak która z 
tych postaci może się auten­
tyzmem i silą wyrazu równać 
bohaterowi filmu Reisza.

Bohater „Z soboty na nie­
dzielę“, wspaniale zagrany 
przez Alberta Finneya, to 
młody „zbuntowany" robotnik. 
Bunt bohatera Reisza nie na­
leży do rzędu tych, wnoszo­
nych w imię wyższych, ogól­
noludzkich, narodowych czy 
klasowych celów. Bunt jego 
ma ściśle określone źródło. 
Irytuje bohatera filmu ogłu­
piająca praca dla kogoś, brak 
większej ilości pieniędzy, któ­
re pozwoliłyby uniezależnić 
się od dotychczasowego pra­
codawcy i uatrakcyjnić sobot­
nio-niedzielny okres zabaw. W 
ramach swych dotychczaso­
wych możliwości nasz boha­
ter bawi się, najczęściej głu­
pio .i bezmyślnie — upija się, 
prowadzi nieciekawy romans 
z mężatką, łowi ryby. szuka 
nowych przygód. Zbyt wiel­
kiego wyboru nie ma, a na 
tych kilka godzin wątpliwych 
atrakcji ciężko pracuje cały 
tydzień.

W kontekście tych wiado­
mości o  życiu bohatera filmu

trudno byłoby obdarzyć go 
chociaż cząstką sympatii — 
zbyt uboga by to była postać. 
Reżyser i aktor wzbogacili 
jednak swego bohatera tym, 
co nie bardzo pióro recen­
zenta potrafi określić. Boha­
ter „Z soboty na niedzielę" 
posiada na pewno wiele óso- 
b’stego wdzięku, chyba głów­
nie dzięki prawdziwości rea­
lizacji i czynu, każdego gestu 
i słowa. Jest jednocześnie 
„chropowaty" i delikatny. Nie­
zrównoważony na pozór mło­
dy człowiek potrafi odpowia­
dać za swoje czyny. Objawia­
jąc swój „bunt" głównie w 
owej upartej ochocie do za­
baw,' manifestuje w niej swą 
niezależność I pogardę d l^  
wciągnięcia się w rytm co­
dziennych trosk i harówki dla 
kogoś. Jego życiowa energia, 
ciągłe „nie“ stawiane temu, 
co go chce wchłonąć — świa­
tu życiowych oportun:stów, 
napotyka w końcu na coś,, co 
może odmienić naszego boha­
tera. Tym „czymś“ jest oczy­
wiście dziewczyna, która ry­
chło stanie si,ę żoną. Typowa 
mieszczka z marzeniami o lo­
dówce, telewizorze i własnym 
dom к u może dość szybko 
zneutralizować „bunty" na­
szego bohatera. Odchodzący 
ze swoją dziewczyną, w os­
tatniej scenie filmu, chłopak, 
może zawędrować nie dalej 
niż jego ojciec — na ów 
symboliczny fotel przed tele­
wizorem. Stary, zgorzkniały 
czł,>w:eik patrzy uparcie na 
mały ekrap, mimo kpin swoje­
go syna. Już tylko w tyin pa­
trzeniu wyraża się jego po­
garda dla świata. Foto* г filmu pt ..7, SOBOTY NA NIEDZIELĘ"

MARIA KORNATOWSKA

Bronią się jeszcze twierdze Grenady...
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Dwa lata temu powstał w 
Łodzi pierwszy w Polsce uni­
wersytecki Zakład Wiedzy o 
Filmie. W najbliższej przy­
szłości planuje się otwarcie 
podobnych placówek nauko­
wych w Warszawie i Krako­
wie. Przy Instytucie Sztuki 
PAN pracuje Zakład Teorii i 
Historii Filmu. Od 1956 r. roz 
wija swą działalność Studium 
Teorii i Historii Filmu, które 
wyhodowało już kilku bardzo 
zdolnych młodych naukow­
ców i krytyków’. W ten spo­
sób filmologia wdarła s:ę na 
katedry uniwersyteckie, a film 
stał się przedmiotem nauko­
wych dociekań i dysertacji. 
Obecnie postępowi pedagodzy 
walczą o włączenie wychowa­
nia filmowego do programu 
szkolnego. To bardzo cenna 
inicjatywa. W ten sposób na­
sze szkoły wypuszczą świa­
domych odbiorców sztuki fil­
mowej, co nie może pozostać 
bez wpływu na poziom sa ­
mej produkcji, tak mocno u- 
zależnionej od publiczności. W 
ten sposób powstaną funda­
menty czegoś co można by 
nazwać kulturą filmową. Trze 
ba jednak powiedzieć bez o- 
gródek, iż wprowadzanie f lmu 
do szkól i do uniwersytetów 
nie odbywa się gładko i bez 
przeszkód.

Do dziś jeszcze, zwłaszcza 
wśród różnego rodzaju inte­
lektualistów i naukowców po­
kutuje przekonanie, często na­
wet podświadome, że film nie 
jest sztuką, a w najlepszym 
raziq jest sztuką pośledniejszego 
gatunku. Film nic zafascyno­
wał, nie „opętał" żadnego z 
łiaszycii wybitnych naukow­
ców. Nic lepiej traktuje się 
naukę o filmie. Winna tu 
zresztą sobie i owa nauka. 
N e  bez kozery prof. dr. Ba­
ranowski nazwie ją publicy­
styką, w której frazeologia i 
jałowe estetyzowanie pokrywa 
brak naukowej metody.

Ale tu wytwarza się błędne 
koło. Bowiem prawdziwie nau 
kowe ostrogi zdobyć może 
film tylko w uniwersyteckich 
szrankach. Zetknięcie filmu 
z nauką uniwersytecką może 
się okazać niezwykle owocne 
dla obu stron jak tego do­
wodzą włoskie i francuskie 
doświadczenia. Rozumie to 
•prof. Baranowski, wskazując 
na konieczność wprowadzenia 
do uniwersytetów filmologii 
pojmowanej jako szeroki wa­
chlarz dyscyp'in naukowych 
związanych z różnymi aspek­
tami zjawiska, któremu na 
imię ïilm. Zresztą film to nie 
tylko obiekt badań, ale i zna­
komite narzędzie naukowe 
także i dla nauk humanistycz 
nych (np. etnografia). Trzeba 
to wreszcie zrozumieć, iż nie 
może być mowy o pewnych 
gałęziach współczesnej huma­
nistyki bez filmu — zasadni­
czego elementu kultury XX 
wieku.

Chcąc przynajmniej pobież­
nie zorientować się w nasta­
wieniu naszych humanistów 
wobec filmu, przeprowadziliś­
my krótkie telefoniczne roz­
mowy z wybitnymi naukow­
cami UL, prof. dr. K. Dejną 
i prof, dr Z. Skwarczyńskim 
(Wydział Filologiczny); prof, 
dr B. Baranowskim i prof, dr 
S. Zajączkowskim (Wydział 
Historyczny) oraz przedsta­
wicielką młodych kadr nauko­
wych, mgr Heleną Karwacką.

Naszym rozmówcom zadaliś 
my kilka mniej więcej po­
dobnie sformułowanych pytań 
i pozwolimy sobie teraz przy­
toczyć niektóre ich odpowie­
dzi.

Spośród pięciu indagowa­
nych osób tylko prof. Bara­
nowski c z ę s t o  chodzi do 
kina. Inni tłumaczą się b ra­
kiem czasu lub trudnościami 
w zdobywaniu biletów. Jeden 
z naszych rozmówców od 3 
Jat nie byi w kinie (brak cza­

su + telewizja). Właściwie 
nikt z zapytanych nie trak­
tuje pójścia do kina jako czy­
stej rozrywki. Przy wyborze 
filmu dla 3 osób decydujące 
są wartości artystyczne (głów 
ną jednak rolę odgrywają tu 
walory tematyczne, a nie for­
malne; jedna osoba zdaje się 
całkowicie na los przypadku, 
a tylko jedna (mgr Karwac­
ka) kieruje się również na- 
zwjskaini reżysera lub akto-
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Żaden z naszych rozmów­
ców nie czytuje prasy filmo­
wej, swą wiedzę o filmie czer 
pią z łam czasopism kultural- 
no-łiterackich. Tylko 1 osoba 
wyn.ieniła „Kwartalnik filmo­
wy", krytykując go zresztą 
jako pismo zawieszone w 
próżni.

Z teoretyków filmu znany

jest tylko Irzykowski. Z uwa­
gą, że jego poglądy były nie­
co wcześniej docenione niż 
zdecydowali się na to filmo- 
lodzy. Oczywiście brak czasu 
nie pozwala na zagłębianie 
się w lekturze filmowej. Brak 
czasu i może brak większego 
zainteresowania czy t e ż . prze­
konania. Znana jest jednak 
„Historia filmu" Toeplitza, 
monografie Sadoula o Chapli­
nie itd. (mgr Karwacka). 
Prof. Baranowski z dużym 
uznaniem wyraża się o  pra­
cach prof, dr Jewslewickiego 
(warsztat naukowy t metodo­
logia). W sumie jednak do­
tychczasowy dorobek naukowy 
wiedzy o filmie nie budzi 
nadmiernego entuzjazmu.

Prawdziwie kinomańskie 
skłonności zdradził tylko je ­
den z naszych rozmówców i 
jedna osoba — szczerze za­
interesowana. Reszta zacho­
wuje raczej obojętność. I 
właśnie te dwie osoby orien­
tują się też najlepiej w ś w e -  
cie nazwisk i tytułów filmo­
wych. Najpopularniejszą po­
stacią, aczkolwiek też nie 
wszystkim znaną, jest Berg­
man. W rozmowie padły rów­
nież nazwiska Eisenstein^, 
Claira, Chaplina, Felliniego, 
co nie oznacza bynajmniej 
znajomości ich twórczości re­
żyserskiej. Dlatego niekiedy i 
z tego względu trudno mó­
wić o ulubionych reżyserach.

Dwie osoby jako pozycję 
znakomitą wymieniły „Tam 
gdzie rosną poziomki“. Inni 
nie widzieli filmu. Tylko jed­
na osoba skojarzyła „Hiroszi­
mę moją miłość“ z nową fa­
lą. Nazwiska Resnais, Anto- 
n :oniego, Kurosawy — nie­
znane są naszym rozmówcom. 
Podobnie: Hitchcock, który w 
pamięci jednej osoby łączy się 
z filmem sensacyjnym. Oka­
zuje eię, że wymienienie kilku 
najciekawszych pozycji minio­
nego sezonu nie przychodzi

większości 'naszych rozmów­
ców z łatwością. Jeden z nich 
wymienia „Bulwar Zachodzą­
cego Słońca“, Urzeczoną“, 
„Lecą żurawie", „Zegnajcie 
gołębe". Prof. Baranowski 
wymienił „Vera Cruz“ jako 
dzieło znakomicie łączące wa­
lory westernu z wartościami 
filmu historycznego. Obu hi­
storyków szczególnie interesu­
ją filmy historyczne. Obaj 
też zgodnie oceniają „Krzy­
żaków“ jako film, który mi­
mo drobnych uchybień, zacho­
wał dużą wierność wobec hi­
storii, jako jeden z dobrych 
filmów historycznych. Nato­
miast inny z rozmówców u- 
waża „Krzyżaków“ za zdecy­
dowaną „chałę“ ze względów 
merytorycznych.

Czy dla naszych rozmów­
ców film jest sztuką?

Udpowiedż na to pytanie nie 
jest łatwa. To bardzo spe­
cyficzna sztuka... To sprawa 
do dyskusji. Film może być 
sztuką... ale nałogowe ogląda­
nie filmów równa się nałogo­
wemu czytaniu powieści „bez 
wyboru".

Miejsce filmologii jako wie­
dzy o sztuce wizualnej według 
jednego z rozmówców przy­
pada na uniwersytecie obok 
historii sztuki, historii kultury, 
ale w żadnym razie obok 
nauk filologicznych. Tylko 
dwu z naszych ro z m ó w e k  
opowiada się za pełnym zrów­
naniem praw filmu i pozo­
stałych uznanych już sztuk. 
V/ każdym razie ważne jest 
to, że szukają oni w filmie 
przeżyć i wzruszeń artystycz­
nych. a nie zabawy i rozryw­
ki. To jstotny krok naprzód 
w naszym szturmie do bram 
Grenady.
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he grozy. Nie chcemy widzieć 
w rzeczywistości tego, co 
przeszl1 i co stracili nasi ro- 
dz'ce. Niech to dla nas zosta­
nie historią..." — pisze Ewa 
Szczepańska, również uczen­
nica klasy ó s m e j  (XIX LO).

Być może, zasługą zwykłe­
go przypadku jest fakt, że na 
ogółem dwadzieścia nagrodzo­
nych prac, osiem omawia do­
kument Bossaka i Kazimier- 
czaka „Wrzesień 1939“ (tak 
było). Nie z.iamy jeszcze wy­
ników badań socjologicznych 
dr Żygulskiego, który opraco­
wuje wszystkie prace konkur­
sowe, ale pobieżnie przerzu­
cając otrzymane materiały, 
stwierdza się, że większość 
uczniów zajmowała się filma­
mi o tematyce wojennej.

....  Tak, wojna niszczy
wszystkich: wygrywających i 
przegrywających... Pokazując te 
wszystkie obrazy, realizatorzy 
zmusili nas do przyznania, że 
wojna to  wielki absurd. Nie 
chodziło im o przyczyny 
wojny, lecz o  samą wojnę... 
Chcieli, abyśmy wojnę zniena­
widzili... Aby tego dokonać, 
idą drogą ,,miłości". Wiedzą, 
że miłość to największe uczu­
cie człowieka. Człowiek za­
wsze dąży do miłości. A woj­
na nie pozwala być szczęśli­
wym, a więc i kochanym. Np. 
wizyta Piotra u rodziny Mo­
niki Zumpe. Widzieliśmy tam 
stado kobiet, którym wojna o -  
debrala ukochanych, a w o- 
góle mężczyzn. Wymowa tego 
obrazu skierowana jest do 
kobiet. Inna uwaga adresowa­
na jest do mężczyzn. Kobieta 
przeżywa grozę wojny, która 
dla niej jest dopiero co pozna­
nym koszmarem wojny. Szuka 
więc oparcia w pierwszym 
lepszym mężczyźnie, którego 
wcale nie zna".

braźnię jest łatwy w przysto­
sowaniu, komunikatywniejszy, 
a przede wszystkim atrakcyj­
niejszy od wielu pozycji li­
teratury. Naturalna tendencja 
filmu przejawia się w wy­
chwytywaniu tematów aktual­
nych, fotografowaniu życia na 
gorąco. Wcześniej, niż w j a ­
kiejkolwiek innej dziedzinie 
kultury znajdują w filmie 
ujście wszelkie zmiany kur­
sów umysłowych, społecznych, 
obyczajowych, nawet politycz­
nych. Zanim dotarła do nas 
antypowieść Butora, zdążyliś­
my obejrzeć antyfilm Res- 
nais'a. A poza wieiotcmatycz- 
ną literaturą, film zaznaja­
mia z aktorstwem, scenogra­
fią, muzyką, fotografią.

Szkoła uznaje książkę, uzna 
je teatr, dwa tradycyjne typy 
lektury, które stanowią jedno­
cześnie tradycyjny schemat, 
służący do sondowania pozio­
mu kulturalnego i Intelektual­
nego ucznia. Uczeń ładnie 
mówi o „Grubych rybach", 
uczeń dokładnie przewałko­
wał pozytywizm, Młodą Pol­

s k ę ,  ol to jest dopiero uczeń 
na wysokim poziomie. Jesz­
cze fragmencik z „Pana Ta­
deusza“ na pamięć —  „Li­
two, ojczyzno moja, ty jesteś 
jak zdrowie", i już zachwyt 
pełny.

A tymczasem żelazne po­
zycje repertuaru oklepały się, 
i Iksińska o  „Starej Baśni“ 
Kraszewskiego powiada, że to 
„sakramencka pila“, o  „Gru­
bych rybach", że taikie tam 
zgrywanie iz „przyklękiem“. 
I ta sama Iksińska, miast 
czytać zalecaną i wymaganą 
„Siarą Baśń“, chowa się w 
łazience i czyta niedozwo­
loną dla jej wieku (czternaś­
c i  lat, ósma klasa) książkę. 
Hemingwaya, „Za rzekę, w

osoba jest zapaloną kinoman- 
ką, jak wszystkie jej przyja­
ciółki z klasy, a tych ma 
oczywiście sporo.

„PODRYWACZE SĄ 
ŚWINIE..."

Sposoby na omijanie prze­
pisów znane są ogółowi. 
Trudno też znaleźć radykalne 
środki zaradcze przeciwko tej 
wdzięcznej, narodowej cesze.

Iksińska czyta ukradkiem 
„Trędowatą" — i nic na to 
nie poradzisz. Iksińska musi 
przejść przez jakiś odpowied­
nik Mniszkównej, aby później 
z lekceważeniem odrzucić Żeń­
skiego. Iksińska pochłania 
jeszcze Caldwella. Może ty 
więc zabierasz jej książkę, u- 
rządzasz wymówki, awantu­
rę? Nie pomoże. Iksińska wy­
najdzie setkę sposobów, aby 
Caldwella dokończyć. A spró­
buj porozmawiać z Iksińską, 
jak z równorzędną eobie part­
nerką, że poza tymi „świństwa­
mi“, którymi się najprawdo­
podobniej ekscytuje, Caldwell 
zawiera inne wartości. Pomo­
że, nie pomoże, w każdym 
razie umożliwisz Iksińskiej 
właściwe odczytanie książki.

Analogicznie z filmem. 
Moja kinomanka przychodzi 
z wypiekami 1 opowiada (na­
turalnie w zaufaniu) — „By­
łam na „Podrywaczach“ ! Ra­
ny, ale film! Ale to świnie te 
chłopaki!“ — i po krótkim 
zastanowieniu: „To głupota, 
to całe dozwolenie. No bo 
co? Że się całują? Malo 1o 
się widzi różnych rzeczy co­
dziennie na ulicach? Po bra­
mach? Zresztą, już w pod­
stawówce wie się o  pewnych 
sprawach. Oglądamy film w 
telewizji, ma ekranie zaczy­
nają się całować, a mama 
krzyczy — Zamknij oczyl W 
tej chwili zamknij oczyl — 
Przecież to śmieszne, fałszy­
we“ — A za moment — u 
nas też są tacy podrywacze... 
I takie głupie dziewczyny. 
Czego oni, do licha, szuka­
ją? Czego w ogóle chcą? Ja 
tego nie rozumiem...“

Kto zna treść francuskich 
„Podrywaczy“, ten ze zgrozą 
zawoła: „Cłternastoletrtia
dziewczynka na takim filmie? 
Toż to deprawacja!"

Deprawacja? Dla jednych 
może tak, dla innych może 
nie. Ale 1 dla pierwszych, i 
dla drugich, którzy obejrzeli 
sobie nieprawnie film, należa­
łoby dać parę słów wyjaśnia­
jących. Ot, chociażby sympto 
matyczne pytanie nader mło­
dej, ale wcale sensownej ki- 
nomanki.

Fałszywy wstyd szkodzi. Na 
lekcjach biologii wykłada się 
tej samej nieletniej młodzieży 
darwinowską koncepcję ewo­
lucji człowieka, wyjaśnia taj­
niki rozmnażania, lekcje re- 
ligii wycofano ze świeckiej 
szkoły, a przy filmach, książ­
kach pruderyjne, wieloznaczne 
milczenie, które przecież mło­
dzi zauważają.

W jednym z numerów 
„Odgłosów“ , p. Ewa Nurczyń- 
ska szeroko omawiała potrze­
bę organizowania Dyskusyj­
nych Klubów Filmowych przy 
szkołach.

Tej potrzebie należy szybko

d у с z n o -b  a d a w c z ë g o ®  
pracy z filmem wśfji" “vj - ......—  . i?
młodzieży i nauczyciel'
urzędowo stwierdza
że „postanowiono 7.acrf
od zorganizowania Klubo»
Dyskusyjnych Filmowych f
szkołach“, po czym następ^
11 ‘(jedenaście) wyszczego
nień wraz z nazwiskiem o“'
powiedzialnego pedagoga. ^

Tak było zaprotokołować 
w dniu 7 września 1961 ro*J 
Mamy obecnie koniec mart*
— I co? j

Co słychać w II Szkolny^ 
Klubach Filmowych? Jak1' 
nowiny z Dyskusyjnego №  
bu dla Nauczycieli, który m>* 
powstać przy Domu Kultuf) 
Nauczyciela, a którego of” 
ganizacją zajmą 6ię... (Ą* 
podaję nazwisk, zostawiaj# 
możliwość szybkiej rehabili*3' 
cji).

Z jedenastu, pięknie zaK^ 
notowanych w sprawozdani11’ 
żyje kilka klubów: w Między' 
zakładowym Domu KulW' 
przy Elektrociepłowni, w 
mu Kultury Dzieci 1 Młodzi8* 
ży — dzielnica Górna, Dotf* 
Kultury — Bałuty, w MD? 
oraz w jednej szkole —  XVI* 
1.0. Dlaczego żyją w d o m a c* 
kultury a w szkołach ni* 
Prawdopodobnie dlatego, 
w DK są etaty 1 pensja £ 
instruktora, w szkołach nie 
. W 64 ezkołacli podstaw^ 
wycli zainstalowano wlasf1* 
aparaturę projekcyjną, prz{” 
szkolono do jej obsługi n?* 
czycieli, I nawet dla film0* 
oświatowych w wielu z tyc 
szkół, sprawnie działa staf> 
svsifem: operator z Filnio8“ 
klasy na salę (hulaj dus^ 
matmy nie będzie, jeszcze b>' 
jeczkę, proszę pana) i 
filmy jeden za drugim od S3' 
sa do łasa, ten o życu waż«1 
ten o piorunach, inny o dro*' 
dżach (jeszcze bajeczkę, pr<r 
szę pana). , j

Rzecz rozbija si.ę o bra* 
funduszy na opłacenie najJ' 
czyciela, obciążonego dodat^ 
wą funkcją obsługiwania *' 
paratu. Przy filmie fabul^' 
nym sprawa komplikuje 
bardziej, przy klubie dyskuW 
nym jeszcze bardziej, ponl£ 
waż“ wtedy trzeba stracić W” 
ka godzin na wyświetleń' 
fiiroy i pocerować dyskusją 
Kuratorium "postanowiło 
brnąć z impasu, wklejaj* 
kluby w zakres kół zaintei^ 
sowań, za których prowadź*' 
nie nauczyciel jest wynagf8' 
dza.iy umową za godzinę * 
fektywną (14 złotycn). Moi^ 
się jednak obawiać, że to ro*' 
wiązanie zostanie przyjęte 
ko zło konieczne, zaś wówc 
owe godziny trudno posądź^
o „efektywność". Л gdyby lt‘ 
zwoli: samorządom szkolny1, 
na współpracy z pedagogiet11. 
W ramach politechnizacji uC*j 
się obierania ziemniaków 
reperowania korków, można 
nauczyć i obsługi kamery 
mowej. Bo, że nauczy®'! 
przeciążony jest pracą fa 
dla wszystkich oczywisty.

Akcję Klubów Filmowy^ 
zainicjowało Kuratorium. A“  
cja nowatorska, stąd ani 
twa, ani prosta. I Krako* 
natychmiast, nie zbudowa^ 
Aby więc nikogo nie zaP*' 
szać, i nie okazać się ni**
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stanowi młodzież szkolna. Za­
stąpmy tę niewiadomą Innymi 
danymi. D w a  t y s i ą c e  
s z e ś ć s e t  prac nades­
łanych na szkolny konkurs na 
wypracowanie i recenzję o 
jednym z filmów polskich 
wyświetlanych w czasie FFP. 
Imprezę zorganizowały: Ku­
ratorium m. Łodzi, Centrala 
Wynajmu Filmów i Okręgowy 
Zarząd Kin. Ogółem wzięło 
w niej udział 40 szkół łódz­
kich stopnia podstawowego' I 
licealnego. Spośród wspomnia­
nych 2.600 prac 300 zakwali­
fikowano do eliminacji dru­
giego stopnia i ostatecznie 20 
otrzymało nagrody. (10 ze 
szkolnictwa średniego i 10 z 
podstawowego).

Sądy uczniów co najmniej 
zaskakują. Człowiekowi serce 
rośnie, gdy czyta ich prace. 
Wszędzie próba samodzielnej 
analizy pytania: „Dlaczego mi 
się podoba — 1 co mi się nie 
podoba w filmie“. Uwagi kry­
tyczne. pozbawione pretensjo­
nalności, chciałoby się powie­
dzieć — mądre. Okazuje się, 
że młodzież potrafi odbierać 
film, r o z u m i e j ą c  i 
zastanawiając się nad jego 
treścią, formą, pointą. Ten 
•ważki moment dominuje w 
pracach konkursowych. Dlate­
go, za krzywdzący uczestni­
ków konkursu, oraz krzyw­
dzący wysiiki organizatorów 
konkursu uważam artykuł p. 
Wojciechowskiej ..Wnioski do 
wyciągnięcia“ („Dziennik Łódź 
ki" nr 49), w którym autorka 
pisze między innymi: „... Nie 
trzeba też chyba mówić dzie­
ciom. co miało miejsce na 
zakończenie konkursu, że Ich 
wypracowania świadczą o 
wielkim znawstwie filmu, o 
własnym p o w a ż n y m  
poglądzie na zagadnienia 
sztuki filmowej..." O ile wiem, 
nikt nie  sugerował młodzieży 
z n a w s t w a  sztuki fil­
mowej. Mgr Pawłowska oma­
wiając wyniki konkursu, by­
najmniej (nie wyprowadzała 
paraleli między „erudycją fil­
mową“ młodzieży a erudycją 
np. К. T. Toeplitza czy p. 
Wojciechowskiej. Stwierdziła 
natomiast, żo młodzież stać 
jest na w I a s  n y, p o ­
w a ż n y  pogląd o filmie. 
(Nie o  sztuce filmowej, lecz
o  filmie).

Z „Wniosków do wyciągnię­
cia“ p. Wojciechowskiej na­
rzuca się jeden, generatny: 
uczniowi nie wolno samodziel­
nie wnioskować ani myśleć, 
bo jeszcze nie dorósł, nie po­
trafi, nie posiada wiedzy, ani 
erudycji. To już zupełnie 
smutny wniosek, niesprawied­
liwy, któremu zaprzeczają wy­
powiedzi uczniów.

MŁODZIEŻ MA GLOS

J o l a  S o b c z a k ,  
uczennica kiasy ó s m e j  (II

Szkoła Podstawowa 1 LO, 
Sienkiewicza 46) o „Koloro­
wych pończochach" J. Nas­
fetera.

„Najsilniej przecież odczu­
wamy te filmy i książki, któ­
rych bohaterowie mają w so­
bie chociaż cząstkę naszej o- 
sobowości, naszych myśli i 
poglądów. Zdaje się nam wte­
dy, że to są  nasi przyjaciele, 
potrafimy się nawet do nich 
przywiązać, Przeżycia dziecka, 
z pozoru błahe, zostały tu za­
liczone do czegoś niezmiernie 
ważnego. W tym właśnie leży 
zasługa reżysera, że przedsta­
wił sprawy nie tak, jak je

widzą dorośli, a!e z punktu 
widzenia dziecka. A przecież 
świat dziecka, świat jego my­
śli jest bardzo skomplikowa­
ny. Nadmierna wrażliwość po­
woduje, że błahe moZe dla 
dorosłych sprawy urastają do 
miary wielkiego problemu. 
Dlatego sprawa kolorowych 
pończoch staje się dla M a­
tyldy problemem, który bar­
dzo głęboko przeżywa 1 który 
doprowadza ją do zamiaru o -  
debrania sobie życia. Dlatego 
Jadźka nie chce wrócić do 
szkoły, gdyż głęboko odczuwa 
wrogość otoczenia. Mało jest 
dorosłych, którzy potrafią zni­
żyć się do poziomu umysło­
wego dziecka, zrozumieć je, 
odczuć jego sprawy. To jest 
właśnie tragiczne, że zarówno 
Matylda, jak 1 Jadźka były 
samotne nie miały się komu 
zwierzyć ze swoich niedoli. 
Rodzice nie umieli być dla 
nich przyjaciółmi. Mieli własne 
sprawy, byli tacy obcy i tacy 
obojętni..."

Takiej oceny z pewnością 
nie zawierały recenzje kryty­
ków, uderza w niej własne, 
subiektywne odczytanie filmu 
przez dziecko. Przy okazji 
zwróćmy uwagę na jeszcze 
Inny aspekt — czy wypraco­
wanie Joli nie podsuwa ży­
wego, wciąż aktualnego te­
matu na lekcję wychowawczą? 
Wszędzie spotyka się Matyldy 
i Jadźki, które potrzebują dla 
siebie pomocy.

„Z wielu filmów wojennych, 
jakie widziałam, a które wszy­
stkie głęboko mną wstrząsnę­
ły największe wrażenie zro­
bił na mnie „Wrzesień 1939“... 
Zapewne wzruszył głęboko 
wszystkich tych, którzy prze­
żyli tragedię wojenną. Dla 
nas, którzy szczęś liw i uro­
dziliśmy się po wojnie, jest 
to Już tylko historia. „Nigdy 
więcej wojny" — to hasło nic 
nam nie mówi, gdy widzimy 
je wypisane na murze jakie­
goś domu lub na plakacie, ale 
s a m o  przychodzi do ^lowy, 
gdy patrzy się na obrazy pel-

Ocena moralna, zawarta w
powyższej interpretacji filmu 
Rybkowskiego „Dziś w nocy 
umrze miasto" zaprzecza roz­
powszechnionemu stanowisku
o  generalnym zblazowaniu 
współczesnego pokolenia. Nie 
znajdziecie go w słowach To­
masza Chwiałkowskiego, ucz­
nia klasy d z I e s i ą t e j 
(XI EO, Sporna 7).

„Człowiek zawsze dąży do 
miłości. Miłość lo największe 
uczucie człowieka". Jedna 
jaskółka wiosny nie czyni, to 
praw,da, ale najczęściej właś­
nie wedjug jednej jaskółki 
sąozi się nie tylko wiosnę 
lecz wszystkie cztery pory 
roku.

WNIOSKI

Konkurs dowiódł, że mło­
dzież próbuje urabiać swój 
indywidualny, własny stosu­
nek do filmu, że Interesuje 
się nim głębiej niż się ją po­
sądza. Film nie jest tu jedy­
nie dwugodzinną rozrywką 
lecz nauką, wzbogaca osob:sią 
kulturę, pozwala urabiać świa­
topogląd w jak najszerszym 
tego słowa znaczeniu. Istnieje 
potrzeba szerokiej r o z ­
m o w y ,  która pomogłaby 
młodzieży zweryfikować in­
tuicyjne, niedopracowane po­
glądy, zastąp'ć je rzeczywistą 
wiedzą o filmie. Brak tego e- 
lementarnego wskaźnika jest 
nie do pomyślenia na dłuższą 
metę, i trudno mówić o szko­
le i wychowaniu współczes­
nym bez jego uwzględnienia.

Nie rezygnując z zasłużo­
nych tradycji, można po pro­
stu uwspółcześnić dekoracje za 
jeden z jej rekwizytów przyj­
mując film. Czyli — zużytko­
wać dziedzinę kultury, dotąd 
sz K a ra d n ie  pomijaną, zanied­
baną i nie wykorzystaną. Film 
fabularny powinien nareszcie 
stać się. tak jak książka, uzu- 
pełnienlem tematycznym' lek­
cji. Jako gatunek sztuki anty- 
elitarny, antyekskluzywny, po­
budzający bezpośrednio wyo­

cień drzew".
Na Uniwersytecie Łódzkim 

studentom socjologii wykła­
dowcy kilkakrotnie polecali 
film jako lekturę uzupełniają­
cą tematy seminaryjne. Zda­
rzył się między innymi I a- 
merykański western (tak, pro­
szę państwa, western I) „W 
samo południe", bodajże przy 
omawianiu zagadnienia inte­
gracji osobowości.

Dlaczego by więc nie w 
szkole, właśnie dla unowo­
cześnienia form lekcyjnych, 
dla pełniejszego wychowania 
kulturalnego ucznia — nie 
wykorzystać właśnie filmu?

„DOZWOLONY OD LAT..."

W przynajmniej 90 przy­
padkach na możliwych 100

klauzula wieku — dozwolony 
od lat... to profilaktyka bez 
pokrycia... „W „Pionierze" nie 
wpuszcza, zmora taka jedna, 
ale w „Bałtyku" wpuszcza" — 
zwierzała mi się pewna na­
der młoda osoba. „Ma się te 
sposoby... twarz się przesłoni 
kołnierzem, wspina się na pal 
ce, prawie zawsze udaje się. 
A jak w telewizji jest film 
niedozwolony dla młodzieży 
to się też przekona mamę, 
że nie ma w nim nic s trasz­
nego, albo się troszeczkę po- 
chlipie — i dobrze". Młoda

zadośćuczynić — wołamy 
wielkim głosem, lym więk­
szym, że całkowice „profil- 
mowe“ stanowisko zajmuje 
Kuratorium (obawa przekro­
czenia kompetencji szewskie­
go kopyta automatycznie u- 
pada). Szkopuł jednak ten, że 
w oficjalnym wykazie kół za­
interesowań dla szkół śred­
nich m as ta  Łodzi figuruje
1 (jedno) koło filmowe. W 
sprawozdaniu, też oficjalnym 
z „zebrania w dniu 7 wrześ­
nia 1961 r. w sprawie o rga­
nizacji o ś r o d k a  m e t o -

sprawiedliwym wobec 
ofiarnych i zapalonych, j’, 
na przykład mgr Paw ło#5̂  
z Kuratorium czy p. Wrze’ 
niewski z DK przy Elektro*^, 
plowni, odstukajmy w me 
lowane drzewo, uzbrójmy 
w cierpliwość Na pewno n 
długo otrzymamy konkre' 
sprawozdanie z zorganizo’*' f 
ne go i działającego ośro% 
metodyczno-badawczego (L 
pracy z fiimem wśród Ш1 
dzieży 1 nauczycieli.

EWA OSTROWSKA
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W  s p e c j a ln e j  K o m is j i  T)o r a d -  
c z e j d l a  z w a lc z a n ia  te g o  r o d z a ­
j u  h a n d l u  P o ls k a  o d g r y w a ła  d u ­
ż ą  r o lę .  N a  n a s z  w n io s e k  
u c h w a lo n o ,  ż e b y  w  ż a d n y m  z 
p a ń s tw  n i e  p r z y j m o w a n o  d o  d o ­
m ó w  p u b l i c z n y c h  c u d z o z ie m e k , 
a n i  w  c h a r a k t e r z e  s łu ż ą c e j ,  a n i  
p e n s jo n a r iu s z k i .  A le  n i e  ty lk o  
n a  ty m  p o le g a ła  « sp ec ja ln a  (ro la 
m u sze g o  k r a j u .  K o m it e t  r z e c z o ­
z n a w c ó w , k t ó r y  b a d a !  w  w ie lu  
k r a j a c h  p r z y c z y n y  i  z a s ię g  h a n ­
d lu  ż y w y m  to w a r e m  s tw ie r d z a ł  
m . in . :

,,P o ls k a  j e s t  r z e c z y w iś c ie  ź r ó d ­
łe m  d o s ta w y ,  o b f ic ie  w y z y s k i ­
w a n y m  p r z e z  h a n d l a r z y  p o s z u ­
k u ją c y c h  k o b ie t .  p r z e z n a c z o ­
n y c h  d o  u p r a w ia n i a  n ie r z ą d u

M ie j s c o w y  a g e n t  p o z m a w a ł Ich
z  d z i e w c z ę t a m i ,  k t ó r e  m ie li  
a g e n c i  p r z e w o z ić  n a  k o n t y n e n t  
a m e r y k a ń s k i .  J a k ą  d r o g a ?

D o k to r  W . C h o d ź k o , z n a n y  w  
la ta c h  m i ę d z y w o je n n y c h  d z i a ­
ła c z  s p o łe c z n y  p i s a ł  w  b r o s z u ­
r / e  p t . :  . .H a n d e l  k o b ie ta m i"  
(W -w a. 1935):

, ,G d y b y  je c h a ł»  o n  ( h a n d l a r z
— p r z y p .  w ł.)  z  W a rs z a w y  d o  
P a r y ż a  p a s z p o r t  b y łb y  s p r a w ­
d z a n y  p r z e z  u r z ę d n ik ó w  p o l­
s k i c h  n a  g r a n i c y  p o l s k ie j .  M ia ł 
o n  j e d n a k  p a s z p o r t  f a ł s z y w y  i 
w y w o ż o n a  d z i e w c z y n a  r ó w n ie ż ,  
r y z y k o w a l i  w ię c  z a a r e s z to w a n i e  * 
n a  g r a n i c y .  A b y  d o s t a ć  s i ę  z 
P o ls k i  d o  G d a ń s k a  t r z e b a  ty lk o  
m ie ć  d o w ó d  to ż s a m o ś c i . . .  P r z y

„Towarzystwo wzajemnej pomocy 
i prawidłowego grzebania

Г S p r a w a  h a n d l u  k o b ie ta m i  i 
id z ie ć m t z a p r z ą t a ł a  o p in i ę  s p o łe ­
c z n ą  K u ro p y  t a k  d a le c e ,  ż e  w  
u k ła d z i e  m ię d z y n a r o d o w y m , k tó ­
r y  s t a n o w i ł  c z ę ś ć  T r a k t a t u  W e r ­
s a l s k ie g o ,  z n a la z ł  s ię  s p e c j a ln y  
a r t y k u ł  n r  23. Z g o d n ie  z  J eg o  
b r z m ie n i e m  L ig a  N a ro d ó w  p r z e ­
j ą ć  m ia ła  o g ó ln ą  k o n t r o l ę  n a d  
k o n w e n c j a m i  z w ią z a n y m i z  h a n  
d le m  ż y w y m  to w a r e m .

z a  g r a n i c ą .  J e s t  w id o c z n e ,  że  
h a n d e l  t e n  b y łb y  je s z c z e  ro zK 'g - 
le js z y .  g d y b y  r z ą d  P o ls k i  m e  
z a p o c z ą tk o w a ł  .tu* s z e r e g u  e n e r ­
g ic z n y c h  z a r z ą d z e ń ,  a b y  g o  a t lu -

J e d e n  7, p r z e d s t a w ic ie l i  k o m i­
t e tu  r z e c z  o ■/ r ja  w  с ó  w  u s t a l i ł ,  z e  
d o  w a r s z a w y  p r z y b y w a  k a ż d e ­
g o  m ie s ią c a  3—4 h a n d l a r z y  z 
A r g e n ty n y ,  K u b y  i M e k s y k u ,

w y je ź d z le  7. G d a ń s k a  m u s ie l i  
o n i  o k a z y w a ć  p a s z p o r t y ,  a l e  n ie  
m u s ie l i  Ich  o k a z y w a ć  u r z ę d n i ­
k o m  p o ls k im ,  g d y ż  7. C .d ań sk :i 
m o ż n a  s i ę  u d a ć  d o  M a lb o rg a  w  
P r u s a c h  W s c h o d n ic h  a u t o m o b i ­
le m , n ie  p r z e j e ż d ż a j ą c  p ’r z e z  t e ­
r y t o r i u m  p o ls k ie ,  a  w  M a lb o rg u  
m o ż n a  w s ią ś ć  d o  p o c i ą g u .  P o -  
eiląg t e n  p r z e c h o d z i  w p r a w d z ie  
p r z e z  k o r y t a r z  p o l s k i ,  a l e  \v a -
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chuchanoscT do tamten się 
przechwala. Kazek tego nie­
nawidzi. A wszystko panie 
przez to, że ma d... nie 
ojca. Inny by już dawno 
coś poradzi!. A ten tylko by 
dzeci robił.

Mały Kazek patrzył na oj­
ca chłodno. W jego pamięci 
zostanie chyba długo obraz 
ojca który według matczyne­
go sądu jest d...! Klo wie, 
moŻJ obydwóch jednakowo 
nienawidzi. Jednego za to, że 
spło ’zt! go w zgniłej su te .  
renie, drugiego żc narwał go 
śmierdzielem. !

Idąc pod wybrane adre,sy 
spodziewałem się, że spotkam 
dzieci. Zabrałem z sobą gry- 
lażowe cukierki. Wyciągnąłem

g en y  s ą  n a  te j  p r z e s t r z e l i  i s a m -  
k n ię t e  n a  k lu c z  i P o la c y  n ie  
s p r a w d z a ją  p a s z p o r tó w .  P o ls k i  
u r z ę d n i k  m o ż e  z a w s z e  s c h w y ­
t a ć  p a s a ż e r a ,  je ż e l i  p a s z p o r t  j e s t  
s f a ł s z o w a n y .  O n  s i ę  n a  ty m  z n a . 
C o  d o  N ie m c ó w , n ie  s p r a w d z a ­
j ą  o n i  r ó w n ie  d o k ła d n ie  p a s z ­
p o r tó w  p o l s k i c h  i  o g l ą d a j ą  ty l ­
k o  w iz y " .

O f ia r a ,  k t ó r ą  w y w ie z io n o  z  
P o ls k i  d o  A r g e n ty n y ,  w p a d a ła  
w  r ę o e  o r g a n i z a c j i  „ V a r s o v ie " ,  
a  s z c z e g ó ło w ie j  — w  r ę c e  „ W a r ­
s z a w s k ie g o  tcw E 'rzyisrtw .a w z a -  
J e m n e j  p o m o c y  1 p r a w id ło w e g o  
g r z e b a n ia " .  T a  d z iw a c z n a  n a z ­
w a  w z ię ła  s i ę  s t ą d ,  ż e  g m in a  
ż y d o w s k a  z  B u e n o s  A ir e s ,  d o ­
k ł a d n ie  p o in f o r m o w a n a  o  p r a w ­
d z iw y m  c h a r a k t e r z e  i ź r ó d ła c h  
z y s k u  . . t o w a r z y s t w a " ,  o d m ó w iła  
c z ło n k o m  te j  b a n d y  p r a w a  g r z e ­
b a n i a  n a  c m e n ta r z u .

S to w a r z y s z e n i e  „ V a r s o v ie "  b y ­
ło  le g a ln i e  z a r e j e s t r o w a n e ,  m o ­
g ło  w ię c  d z i a ła ć  ja w n ie .  N a  s k u ­
t e k  p r o t e s t u  p o s ła  p o ls k ie g o  z 
r o k u  1928, b a n d a  z m ie n i ła  s z y ld  
i  p r z y j ę ł a  z  k o le i  n a z w ę  ,,Z w i 
M ig d a l" ,  o d  n a z w i s k a  p ie r w s z e ­
g o  p r e z e s a .

C a ła  t a  h i s to r i a  w y g lą d a  z  p o ­
z o r u  n i e p r a w d o p o d o b n i e . .  B o  i 
j a k i e  — w  w ie k u  X X , w  o k r e ­
s i e  r o z w o ju  ś r o d k ó w  łą c z n o ś c i  
i w z r o s tu  o p in i i  p u b l i c z n e j  — 
h a n i e b n y  p r o c e d e r  h a n d l u  ż y ­
w y m  to w a r e m ?  D la c z e g o ?

S z e f  B iu r a  D o c h o d z e ń  p o l i c j i  
7. B u e n o s  A ir e s .  J u l i o  Z . A ls o -  
g ;> ray  p is z e  w  k s i ą ż c e  „ L a  p r o ­
s t i t u t i o n  e n  A r g e n t i n e "  ( P a r y ż  
1935), ź e  h a n d e l  b ia ły m i  k o b ie ­
ta m i w  A r g e n ty n i e  m ia ł  p o w a ż ­
n y  w p ły w  n a  ż y c ie  p o l i ty c z n e  
te g o  k r a j u .  P i e n i ą d z e  z a r o b io n e  
p r z e z  h a n d l a r z y  s z ły  t a k ż e  n a  
w ie lk ie  ła p ó w k i ,  d e m o r a l i z o w a ły

zdradliwie. On naprawdę ży­
je. Dzieli łoże z matką. Matka 
wczoraj wróciła z sanatorium. 
Za dwa miesiące będą dwie 
woskowe figury na strychu. 
Ta młoda kobieta stojąca przy 
wózku dziecięcym to siostra. 
A to maleństwo — to jej 
dziecko. Ma dwa lata. Na ra ­
zie zdrowe. Ale to jeszcze 
nie wszyscy. Szwagier pracu­
je na nocnej zmianie. Ten 
jest silny, gruźlica go nie 
złamie. Młodszy brat leczy się 
w sanatorium. Trzy na sie­
dem osób chore. Notuj to kro­
nikarzu. I tak to zostanie w 
twoim notesie. Przyszedłeś nie 
w porę. My już mamy wszyst 
ko za sobą. Nasz strych 
wkrótce będzie suszarnią bie­
lizny. Tylko matce zostaną 
dziury w płucach i oj dec  wy­
niesie s tąa  resztki swego ży­
cia. Może im jeszcze zdoła 
pomóc powietrze I słońce? 
A mała Anka na pewno nie 
jędzie pamiętała przeklętego 
strychu i... dziadków.

Notuję drugie pytanie! Czy

a d m i n i s t r a c j ę  p a ń s tw o w ą .-  a  n a ­
w e t  p a r t i e  p o l i ty c z n e .  Wr r e z u l ­
ta c ie  A r g e n ty n a  a ż  d o  r o k u  1935 
n i e  p o d p is a ł a  a n i  j e d n e j  k o n ­
w e n c j i  w  s p r a w ie  w a lk i  z  te g o  
r o d z a j u  p r o c e d e r e m .  W ła ś n ie  
d la te g o ,  ż e  o lb r z y m ie  z y s k i  h a n ­
d l a r z y  z a s i l a ły  k i e s z e n ie  p r z e d ­
s ta w ic ie l i  w ła d z .

P o w ie d z i e l i ś m y  ju ż  — P o ls k a  
s ta n o w i ł a  j e d n ą  z  g łó w n y c h  b a z  
d la  h a n d l a r z y .  O c z y w iś c ie  — p o ­
r y w a n ie  g w a ł t e m  n a l e ż a ł o  r a ­
c z e j j u ż  d o  p r z e s z ło ś c i .  S to s o ­
w a n o  s p e c j a l n e  m e to d y  n a k ł a ­
n ia n ia  d o  w y ja z d u ,  o b ie c y w a n o  
z a t r u d n ie n i e  w  t r u p a c h  k a b a r e ­
to w y c h .  o p e r e t k a c h ,  łu d z o n o  n a ­
g r o d a m i  w  k o n k u r s a c h  p ię k n o ­
ś c i ,  ł a tw o ś c ią  ż y c ia  w  A m e r y ­
ce , g d z ie  d o l a r y  m ia ły  le ż e ć  n a  
u l i c y .  W  s t o s u n k u  d o  d z ie w ­
c z ą t  p o c h o d z e n ia  ż y d o w s k ie g o  
c y n ic z n ie  w y k o r z y s ty w a n o  o b y ­
c z a je  r e l i g i j n e .  W  P o ls c e .  R u ­
m u n i i  i n a  B a ł k a n a c h  u t r z y m y ­
w a ł  s ię  z w y c z a j ,  o p a r t y  n a  S ta ­
r y m  T e s t a m e n c ie .  z a w i e r a n i a  
tz w . m a łż e ń s t w  r y tu a ln y c h .  T a ­
k ie  m a łż e ń s tw o  * n ie  w y m a g a ło  
w c a le  d o k u m e n tó w ,  z a w i e r a n o  
j e  n a  p o d s ta w ie  f o r m u ły ,  u ś w ię ­
c o n e j  b a r d z o  s t a r ą  t r a d y c j ą .

N a js k u te c z n ie j s z y m  j e d n a k  
é ro c r c 'e m  sipc& ród w s z y  a tc ic h  
o k a z y w a ł y  s ię  o g ł o ^ e r r a  n ie  
i s t n i e j ą c y c h  f i r m .  O f e r o w a ły  o n e  
ś w i e tn e  p o s a d y .  R y b a  s z y b k o  
c h w y ta ła  p r z y n ę t ę ,  p o s a d y  n i e  
b y ło ,  p r z e d s i ę b io r s tw o  l i k w id o ­
w a n o  „ n a g le " ,  o f ia r a  k o ń c z y ła  
ta m ,  g d z ie  s o b ie  ż y c z y l i  h a n d l a ­
r z e .

N i e t r u d n o  d o m y śflić  s ie ,
T .ódź s t a n o w i ł a  w y ją t k o w o  d o ­
b r e  ż e r o w is k o  d la  m i ę d z y n a r o ­
d o w e j  s z a j k i .  W  n a s z y m  m ie ś ­
c i e  n i e  b r a k o w a ło  w  m ię d z y w o ­

j e n n y c h  l a t a c h  d z i e w c z ą t  b m
ś r o d k ó w  d o  ż y c ia ,  z r o z p a c z o ­
n y c h  i z r e z y g n o w a n y c h ,  g o to ­
w y c h  p o je c h a ć  c h o c ia ż b y  i  n a  
k o n ie c  ś w i a t a  w  p o s z u k iw a n iu  
p r a c y .

Lódr7fci „ B o b o d n 'ik "  (mir 58. 2fl; 
П . 1930) p o d a ł  d o  w ia d o m o ś c i ,  
ż e  w  p o c i ą g u  m  i ę d z  y  n  a  r o d o w y  m  
s c h w y ta n o  J ó z e f a  D a n c y g ie ra #  
k t ó r y  p o d a w a ł  s ię  z a  łó d z k ie g o  
f a b r y k a n t a .  T o w a r z y s z y ła  m u  
w ie r n a  ż o n a .  P a r a  t a  p r z e d s t a ­
w ia ła  s i ę  s w o im  o f ia r o m ,  j a k o  
b e z d z ie tn e  i b a r d z o  b o g a te  m a ł ­
ż e ń s tw o ,  k tó r e  m a r z y  o  a d o p i o -  
w a n iu  d o r o s łe g o  ju ż  d z i e c k a  
p łc i  p i ę k n e j .  D z ie c k o  p r a g n ą  
z a w ie ź ć  d o  N ic e i,  g d z ie  z a m ie s z ­
k u j ą  n a  s t a ł e .

D a ls z e  ś le d z tw o  u j a w n i ło  do« 
s y ć  n ie z w y k łe  p o w ią z a n ia  D a n -  
c y g ie r a .  P r a c o w a ł  o n  n a  t e r e ­
n ie  L o d z i d la  o b y w a te l a  a m e r y ­
k a ń s k ie g o  M . B e s k in a .  k t ó r y  
w y w ió z ł  z  P o ls k i  o k o ło  300 
d z ie w c z ą t .  B e s k in  w y r a b ia ł  im  
p a s z p o r t y  z  p o d p l f ^ m  — k o n s u ­
la  U S A , Hłailla. N a  K a ż d y m  p a s z ­
p o r c i e  z a r a b i a ł  H a ll 500 d o la ­
ró w .  K ie d y  r o z p o c z ę ły  s i ę  s z c z e ­
g ó ło w e  b a d a n ia  p a n  k o n s u l  
o t r z y m a ł  u r lo p ,  w y je c h a ł  d o  
S ta n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  1 — 
o c z y w iś c ie  — n i e  w ró c i ł .

N a s z e  M in is te r s tw o  S p r a w ie d ­
l iw o ś c i .  z a n i e p o k o jo n e  t e g o  r o ­
d z a j u  s y t u a c j ą  z d o b y ło  s i ę  n a . . .  
o k ó ln ik ,  z a l e c a j ą c y  a k c j ę  u ś w ia ­
d a m i a j ą c ą  w ś r ó d  d z ie w c z ą t .  P r a ­
s a  r z ą d o w a  b a r d z o  c h w a l i ła  
o k ó ln i k  i  t a k  w  o g ó ln y m  h a ł a ­
s i e  z a p o m n ia n o  o  t y m ,  ż e  g łó w ­
n y m  w in o w a jc ą  w  p r o c e s a c h  o  
h a n d e l  ż y w y m  t o w a r e m  b y ła  
n ę d z a ,  k t ó r a  s p y c h a ł a  n a  m a r ­
g in e s  ż y c ia  t y s i ą c e  d z ie w c z ą t .

okTîem jedno dziecko. Pogrzeb 
nie kosztował drogo. Dziecko 
było małe. Założyli siatkę i 
wyprowadzili się stąd.

— A te dziury 'w siatce?
— To już zrobiły moje dzie 

ci. W lecie jak wychodziłam 
po zakupy zamykałam dzieci 
same w domu. Z wytwórni 
wędlin dym wdzierał się do 
mieszkania. Dzieci ze strachu 
otworzyły okno i zaczęły ko­
pać nogami w siatkę. Była 
przeżarta rdzą. Więc ją prze­
darły. Na szczęście przyszłam 
w porę. Inaczej poleciałyby 
na dół. Od tej pory zamoco­
wałam okno drutem. Pan jest 
pewien, że n'as w tym roku 
stąd wyniosą?

— Nie będą fobili z gę­
by...

— Ja też tak myślę. J e ­
stem przecież na środku listy.

Miałam dostać już dawno 
nowe mieszkanie. Powiedzieli 
mi na Hutora — niech pani

Л  W

nie chce

Likier kó  w

Sąsiada, który miał lepsze 
mieszkanko na strychu prze­
kwaterowano w styczniu. Do­
stał na Więckowskiego duże 
mieszkanie. Chwali się, że w 
czasie remontu zrobili 
mu z jednego pokoju z ku­
chnią, dwa pokoje. Było 
ich trzy osoby. Przed 
siedmiu laty przyszli do Ło- 
dzi ze wsi. Zapobiegliwsi 
szybciej przetarli drogę do 
sumień urzędników. Do o -  
puszczonego przez nich loka­
lu wmeldowali się już jacyś 
nowi. Też trzy osoby. Dla 
jednego było to zle miesz­
kanie, dla drugich też nie bę­
dzie dołjre. Kto wie może 
ci nowi szybciej dostaną no­
wy lokal niż my? A to  tylko 
dlatego, że człowiek nie jest 
nachalny. Czeka na decyzję 
władz, bo i co zresztą ma 
robić. Obok tamtych nowych 
lokatorów mieszka' na  strychu 
znany łódzki aktor z  żoną 
aktorką i małym dzieckiem. 
Aktor potrafi grać na scenie, 
ale nie w Kwaterunku. Dla­
tego i jego pomijają. Tak się 
nigdy nie poprawi, jeżeli na 
wykwaterowane strychy po­
zwoli się wprowadzać nowym 
ludziom.

* Notuję trzecie pytanie: czy 
godna najwyższego uznania 
ęjecyzja o wyprowadzeniu lu­
dzi z dna, jest konsekwentnie 
realizowana? Czy komórki i 
poddasza naprawdę pozostają 
puste?

E  cyklu: NOWA LODŹ Fot. E. K udaj

kilka częstując Kazka. Nie 
przyjął, tylko prosił matkę, 
aby wypuściła go na podwór­
ko.
-   On nlelakomy, leciałby
tylko na powietrze. Cale szczę 
ście, że w tym roku się stąd 
wyniesiemy. Nie muszę już 
więcej rodzić dzieci.

Notuję pierwsze pytanie! 
Czy dzieci muszą być już 
zawsze argumentem rozstrzy­
gającym w naszej polityce 
mieszkaniowej?

* * *

Okno w suficie zawalone 
by .j  śniegem. Izbę oświetlała 
odsłonięta żarówka. Na posia­
niu leżały dwie kobiety. Mat­
ka i córka. Młodsza przy­
glądała się mi z ironicznym 
uśmiechem. Takich jak ja by­
ło tu wielu. Oglądali, pyta­
li, notowali i dziwili się.

— Kto ty jesteś? — pytały 
oczy młodej kob:ety. Nikt. 
Kronikarz. Nie urzędnik. Je ­
stem kronikarzem. Więc no­
tuj. kronikarzu. Ta kobieta 
obok to matka. Wygląda czer­
stwo, zdrowo. Ale nie patrz 
na jej zdjęcia płuc. Zoba­
czysz dziury, jak w starym 
kapciu. Skąd te dziury? Pod 
lustrem siedź' ojciec. Emeryt. 
Można mówić głośno, sta bo 
słyszy. Myślę, że to nie oj­
ciec lecz figura woskowa z 
gabinetu osobliwości. Figury 
woskowe nie kaszla iednak

nie powinniśmy zawsze I 
wszędzie za naczelne kry­
terium uznawać stopień za­
grożenia życia ludzkiego?

* * *

W głębi podwórza posesji 
przy ul. A. Struga 17 huczą 
maszyny wytwórni wędlin. 
Gryzący dym unosi się do gó­
ry. Zapełnia prostokąt po­
dwórka. Wciska się do miesz­
kań. Jedno okno jest tu cały 
rok zamknięte. W mieszkaniu 
nr 38, pod wytwórnią. Przy 
oknie wisi szkielet ramy obi­
tej drucianą siatką. Siatka 
jest dziurawa t zardzewiała. 
Co jest za tą siatką? Kręte 
schodki prowadzą na pierw­
sze piętro. Wejście na strych 
zatarasowane wiszącą na 
sznurkach damską bielizną. 
Bielizna łaskocze twarz i 
pachnie mydłem. Strasznie jej 
dużo. Jej właścicielka to j a ­
kaś staranna gospodyni i czyś 
ciocha. Młoda, ładna kobieta.

Obok niej dwie dziewczyn­
ki. Z podwórza dobiega me­
taliczny huk skrzyń rzucanych 

ziemię. Dzieci uczepiły się 
matki jak pisklęta. Boją się 
huku i obcego człowieka.

— Ten huk słychać przez 
cały dzień. I dym.

— A siatka przed oknem 
po co?

— Założyli je  poprzedni 
lokatorzy strychu. Ale dopiero 
później. Najpierw wypadło im

coś znajdzie, a my pani przy­
dzielimy. Znalazłam. W n a ­
szym domu. Jeden z lokato­
rów wyjeżdża za granicę. Po­
szłam do Kwaterunku 1 po­
dałam adres. Dobrze — po­
wiedzieli. Za parę dni m i e s z a  
kanie było zajęte. Niech pan 
zgadnie przez kogo? i

-  No?
— Wprowadził się tu ten 

urzędnik z Kwaterunku, które­
mu zgłosiłam nreszkanie. 
Chciałam dać mu w pysk. Za­
klina! się — dam pani za 
parę tygodni lepsze mieszka­
nie. Po co mi było lepsze, 
to by mi wystarczyło. Duże, 
widne, suche. Ale myślę, z 
Kwaterunkiem wojną nic nie 
wskóram. Poczekam. Jak pan 
widzi czekam do dzisiaj. U- 
rzędnika wyleli z urzędu, ale 
mieszkanie utrzymał. Innym 
nie dawałam adresów, bałam 
się, że sami zajmą. Siedzę 
tak od 1945 r. Zatrzymaliśmy 
się tu po powrocie z Nie­
miec. Niech pan zobaczy, ile 
mam buteleczek po różnych 
witaminach. Cały kosz. Tym 
lekarze cITronili dzieci przed 
wilgocią. Chłopiec i tak cho­
ry na stawy i serce. Drugi 
rok siedzi w czwartym od­
dziale. Pól roku chorował. 
Córkę wywiozłam na wieś, do 
babki. Oczy się jej tu popsu­
ły. Nosi okulary. W suterenie 
bez przerwy pali się światło. 
Dzień i noc, noc i dzień. I 
serce też ma słabe. Mamy się 
w tym roku wyprowadzić stąd,

Fakty o których piszę, de­
cyzją władz partyjnych Łodzi 
znikną za rok, lub dwa. P a ­
mięć ludzka potrwa jednak 
dłużej.

Zgodnie z przyrzeczeniem 
dotrzymuję słowa moim roz­
mówcom. Nie wymieniam ich 
nazwisk. Myślę bowiem, że 
nie tak prędko zapomną o 
trudnym czasie, kiedy przy­
chodzi! do nich dziennkarz 
z kieszenią pełną cukierków. 
Brak mi dokładnych danych, 
nie wiem ilu ludzi opuść w 
najbliższym czasie sutereny, 
piwnice i poddasza. Mówią, że 
ponad 10 tysięcy. To zresztą 
łatwo obliczyć i pewnie obli­
czyli sprawni urzędnicy. Jak 
jednak obliczyć bagaż, który 
ze sobą przynoszą? Czy wy­
zdrowieją chorzy od zimna i 
ciemności? Czy zepsute właś­
nie przez piwnice i sutereny 
stosunki ojca z synem, po­
prawią się automatycznie w 
nowym mieszkaniu? Kiedy po­
godzi się Kazek z synem le­
karza, kiedy zniknie narosły 
w nim kompleks?

Chciałbym więc, żeby ludzie, 
nowi sąsiedzl rodzin wyrwa­
nych dopiero co z zatęchłych 
podwórek I stróżówek, leżą­
cych poniżej poziomu Łodzi, 
nieśli im przyjacielską pomoc.

BOGUSŁAW HOŁUB
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Garboliński Wiesław — „Aresztowanie" — olej 100X80, Józef Skrobiński „Getto" — olej 98x66

B E R N A R D  K E P L E R

Krawczyk Jerzy — „Portret Nowotki“ — 
ole) 140 X  95.

N ie  u p ły n ę ły  J e s z c z e  d w a  
m ie e lą w ; o d  m o m e n tu ,  
g d y  w  łó d z k im  ś r o d o w i­
s k u  p l a s t y c z n y m  p a d l  
p r o j e k t  z o rg a n iz o w a n i:*  
o k o l i c z n o ś c io w e j  w y s t a ­

w y  p o ś w ię c o n e j  X X  r o c z n ic y  
p o w s t a n i a  P P R ,  a  j u ż  d o c z e k a l i ś ­
m y  s ię  r e a l i z a c j i  te j  c e n n e j  in i ­
c j a ty w y .  R e a l iz a c j i ,  k tó r a  p r z e ­
s z ł a  n a j ś m ie l s z e  o c z e k iw a n ia  je j  
o r g a n i z a to r ó w  — Ł ó d z k ie g o  O d ­
d z i a łu  Z w ią z k u  P o ls k ic h  A r ty ­
s tó w  P la s ty k ó w  i  K o m i t e tu  Ł ó ­
d z k i e g o  P Z P R .

N ie  w a h a m  s ię  p o w ie d z ie ć ,  iż  
e k s p o n o w a n a  w  O ś r o d k u  P r o ­
p a g a n d y  S z tu k i  w  p a r k u  S ie n ­
k ie w ic z a  w y s t a w a  „ X X - le c ie  
P P R  — m a la r s tw o ,  g r a f i k a ,  r z e ­
ź b a ” , J e s t  w  n a s z y m  m ie ś c ie  
e w e n e m e n te m ,  w y d a r z e n i e m  z u ­
p e ł n i e  w y ją t k o w y m ,  b a ,  d o  p e w ­
n e g o  s t o p n ia  n a w e t  s e n s a c y j ­
n y m .  N a  c z y m  p o le g a  w ła ś c iw ie  
n ie z w y k ło ś ć  te j  w y s t a w y ,  u t r z y ­
m a n e j  e n  g r o s  b ą d ź  c o  b ą d ź  w 
t r a d y c y j n e j  k o n w e n c j i  s z tu k i  
r e a l i s ty c z n e j ,  d a l e k ie j  — J a k  
w ia d o m o  — o d  n o w a to r s tw a  w  
ś r o d k a c h  a r t y s t y c z n y c h  w y p o ­
w ie d z i .  P o w y ż s z e  s f o r m u ło w a n i e  
s a m o  d y k t u j e  w n io s e k  — w a r ­
to ś c i  t r e ś c io w e ,  ś c i ś le j  m ó w ią c  
a k t u a ln o ś ć ,  w y m o w a  id e o w a  i 
p o l i t y c z n a  s t a n o w ią  o  w y s o k ie j  
r a n d z e  e k s p o z y c j i .

W  W a rs z a w ie  z  o k a z j i  o b c h o ­
d ó w  X X - le c la  P P R  c z y n n a  b y ła  
n i e d a w n o  p o d o b n a  w y s t a w a .  
N ie o d p a r c ie  n a s u w a  s ię  p o r ó w ­
n a n i e  z  łó d z k ą  e k s p o z y c ją .  
T a m ta ,  c h o c ia ż  n ie w ą tp l i w i e  I n ­
t e r e s u j ą c a ,  m ia ła  j e d n a k  c a l- , 
k t e m  o d m i e n n y  c h a r a k t e r  i p r o ­
f i l  a r t y s t y c z n y .  B y ła  w ła ś c iw ie  
r e t r o s p e k t y w ą  o  s k r o m n y c h  w y 1 
m i a r a c h  i d o ś ć  p r z y p a d k o w y c h
1 lu ź n y c h  z w ią z k a c h  z a ró w n o  
f o r m a ln y c h  j a k  i t r e ś c io w y c h .  
W  z e s t a w ie n iu  z  n i ą ,  łó d z k a  w y ­
s t a w a  p r e z e n t u j e  s ię  b a r d z i e j  
o k a z a le ,  k o m p o z y c y jn i e  J e s t  
b a r d z i e j  z w a r t a  i j e d n o l i t a ,  a  
c o  n a j w a ż n ie j s z e  J e s t w y n ik ie m  
z a m ó w ie n ia  s p o łe c z n e g o ;  p a m ię ­
t a j m y  b o w ie m , iż  ló d ?  y  p l a s t y ­
c y  tw o r z y l i  s w e  p r a c e  z  o k r e ­
ś lo n y m  p r z e z n a c z e n ie m  — w ła ­
ś n i e  n a  tę  w y s t a w ę .

S ię g a ją c  d o  b o g a t e j  k r o n ik i  
p r z e s z ło ś c i  P P R , b ę d ą c e j  n i e w y ­
c z e r p a n y m  ź r ó d łe m  te m a tó w ,  
p o k a z a l i  s z tu k ę  p u l s u j ą c ą  ż y ­
c ie m , ś w ia d o m ;*  s w e g o  z n a c z e ­
n ia ,  w  p e łn i  s p o łe c z n ie  z a a n g a ­
ż o w a n ą ,  s z tu k ę  g l o r y f i k u j ą c ą  
c z ło w ie k a ,  J e g o  ż y c ie ,  p r a c ę  i 
w a lk ę .  Л  to  s ię  p r z e c ie ż  l ic z y . 
D la  w ię k s z o ś c i  a r t y s t ó w ,  w y s t a ­
w a  s t a ł a  s ię  o k a z j ą  d o  w y ło ż e ­
n i a  s w e g o  c r e d o  p o l i ty c z n e g o ,  
d o  s a m o o k r e ś l e n i a ;  s t a ł a  s ię  J e ­
s z c z e  j e d n ą  p r ó b ą  o d n a le z ie n ia  
w ła ś c iw y c h  ś r o d k ó w  o b r a z o w a - Grotto-Slepikowski Eugeniusz — „Śmierć Hanki Sawickiej" — olej 76 X 55. Sikorski Zdzisław — „Ścinanie słupów telegraficznych“ — olej 92 X 73.

n ia ;  J e s t  w r e s z c ie  h o łd e m  z to ż o -  
n y m  p a m ię c i  p a r t i i  i  lu d z io m  z 
n i ą  z w ią z a n y m .

W  s a l i  w y s t a w o w e j  O ś r o d k a  
P r o p a g a n d y  S z tu k i  p r z e w i j a  s ię  
p r z e d  o c z a m i w id z a  — n ic z y m  
w  b a r w n y m  i i lm ie  ■— c a ła  h i­
s to r i a  p a r t i i .  K a ż d e  p łó tn o ,  r z e ­
ź b a  cz y  g r a f i k a ,  t o  j e j  o d r ę b n a  
k a r t a ,  z n a j d u j e m y  tu  w ła ś c iw ie  
p e łn y  o b r a z  h i s to r y c z n e j  d ro g i  
r o z w o jo w e j  P P R , z n a c z o n e j  e t a ­
p a m i  u c i s k u ,  w a lk i  z b r o j n e j ,  
k o n s p i r a c j i ,  w r e s z c ie  z w y c ię ­
s tw a .  W ś ró d  o k o ło  75 w y r ó w n a ­
n y c h  n a  o g ó ł p r a c ,  i lo ś c io w o  n a  
p la n  p i e r w s z y  w y b i j a  s ię  m a ­
la r s t w o .  z  k o le i  w  ty m  g a t u n k u  
p r z e w a ż a j ą  p r a c e  o d tw a r z a j ą c e  
h e r o i c z n ą  w a lk ę  z b r o j n ą  p a r t i i  
z  o k u p a n t e m .  G ro z ę  h i t l e r o w ­
s k ie g o  t e r r o r u ,  c z a s y  o k u p a c j i ,  
o b o z ó w  k o n c e n t r a c y j n y c h  i g e t ­
t a ,  p r z y p o m in a j ą  p e łn e  p r a w d y  
1 s i ły  o d d z i a ły w a n ia  p łó t n a  J .  
S k r o b iń s k i e g o  (G e tto ,  Z d o b y t a  
u l i c z k a .  T y m  r a z e m  — r ę c e  d o  
g ó r y ! ) ,  B . L i b e r s k ie g o  (R a d o -  
g o s z c z , Ł ó d ź  1943), K . L ib e r s k ie j  
(T u  g in ę l i) ,  J .  K r a w c z y k a  ( B ir ­
k e n a u ) ,  H . K o r b lk  (H a s ło  n a  
m u r z e ) ,  W . G a r b o l i ó s k l c g o  (G e t­
to ,  A r e s z to w a n ie ) .  W ie le  m o ż n a  
b y  J e s z c z e  m n o ż y ć  p r z y k ła d ó w .  
R ó w n ie  b o g a to  r e p r e z e n to w a n a  
J e s t  c z ę ś ć  w y s t a w y  p o ś w ię c o n a  
d z i a ła ln o ś c i  k o n s p i r a c y j n e j  i

p a r t y z a n c k i e j  P P R . D la  z a d o k u ­
m e n to w a n ia  c ią g ło ś c i  l in i i  r o z ­
w o jo w e j  p o l s k ie g o  r u c h u  r e w o ­
lu c y jn e g o  w y s t a w a  p r e z e n tu j e  
t a k ż e  k i lk a  p łó c ie n  z o k r e s u  
s p r z e d  1939 r .  O s t a tn i  a k t  h i ­
s to r i i  p a r t i i  — c z a s y  p> w ojenn< *
-  p r z e m a w ia j ą  t a k im i  o b r a z a m i  
J a k :  „ N a d a n i e  z i e m i” , ( J .  K r a w ­
c z y k ) , „ W y z w o le n ie ”  (B . S z a j -  
d / i ń s k a - K r a w c z y k )  i In .

Z d e c y d o w a n a  p r z e w a g a  p r a c  
m a la r s k i c h  n ie  p o m n ie j s z a  w c a ­
le  r a n g i  a r t y s t y c z n e j  I id e o w e j 
m n ie j  l i c z n ie  r e p r e z e n to w a n y c h  
g r a f i k  1 r z e ź b . B a r d z o  e k s p r e ­
s y jn a  g r a f i k a  — c h o ć  m o ż e  
m n ie j  c z y te ln a ,  a  c o  z a  ty m  
id z ie  b a r d z i e j  e l i t a r n a  — p r z e ­
w y ż s z y  m a la r s tw o  p r e c y z j ą  w y ­
k o n a n i a  1 d o s k o n a ło ś c i ą  f o r m y .  
P r a c e  K ę d z i , L ib e r s k ie g o ,  a  
z w ła s z c z a  G r z y b o w s k ie g o  r a z  
J e s z c z e  p o tw ie r d z a j ą  w y s o k ą  
k l a s ę  p o l s k ie j  g r a f i k i  a r t y s t y c z ­
n e j .  D w ie  p e łn o p o s t a c io w e  r z e ź ­
b y  f i g u r a ln e  s t a n o w ią  d o s k o n a ­
łe  p e n d a n t  d o  c a ło ś c i  w y s ta w y .

Z a s to s o w a n ie  p r z e z  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  a r t y s t ó w  o d m ie n n y c h  
ro z w łą z a A  k o m p o z y c y jn y c h ,  f a ­
k tu r o w y c h  i k o lo r y s ty c z n y c h  
r o z p r a s z a  m u z e a ln ą  n u d ę  1 o ż y ­
w ia  «H *PO źycJę w y ją t k o w o  s t a ­
r a n n i e  i p r z e j r z y ś c i e  z a k o m p o ­
n o w a n ą .

„XX'Iccie
PPR

malarstwo 

grafika 

rzeźba“
Z d ję c i a :  A . I d z iń s k l

Liberski Beonon — „Rok 1943" — linoryt 
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i i i
Zabawa na szczytach

Na jakich szczytach? Na 
szczytach literatury, jeżeli za 
takowe uznamy szpalty pism 
centralnych, to znaczy sto­
łecznych. „Wszyscy tam oni 
w je iną  trąbę dmuchają i 
stąd ton zastój i martwa ci­
sza w naszej literaturze“ —

s t r

powiedział mi niedawno pe­
wien znajomy nauczyciel, 
spot.kawszy mnie w księgar­
ni i kupując świeżo wyszlą 
książkę pt. „Mickiewicz i 
jego współcześni“. „Ot, ci 
współcześni Mickiewicza, jak 
romantycy i klasycy, to po­
trafili robić ruch — ciągnął 
dalej — widocznie mieli o 
co brać się za łby. A dzisiej­
sze pokolenie to co?“

I tu wlepił wzrok we mnie, 
czekając odpowiedzi. A nie 
doczekawszy się, rzucił na

pożegnanie z pogardliwym 
uśmiechem: „Zabawia się ła­
paniem much na własnych 
nosach“.

W drodze z księgarni do 
domu zastanawiałem się, czy 
rzeczywiście tak jest, czy 
czasem nauczyciel mój nie 
ma racji „Tematy poruszane 
błahe, to i dyskusje wasze 
są błahe“ — dźwięczało mi 
natrętnie w uchu jedno ze 
zdań mego sympatycznego 
rozmówcy. Zacząłem sobie 
przypominać, o czym to pi­
sała ostatnio, prasa literacka 
czyli o czym dyskutowano 
na szczytach. I stwierdziłem 
ku własnemu pocieszeniu, że 
zabawa była wcale nielicha, 
bo nie na liche tematy.

No, chociażby w „Prze­
glądzie Kulturalnym“ na te­
mat krytyki literackiej i 
jej roli w stosunku do au­
torów z jednej strony, a w 
stosunku do szerokich rzesz 
czytelników z drugiej. Młody 
krytyk, Andrzej Kijowski, 
zarzucił współczesnej prozie

polskiej, że jest mało od­
krywcza i wtórna w porów­
naniu z prozą innych naro­
dów, zwłaszcza na Zacho­
dzie. Odpowiedzieli mu we 
własnej obronie zgodnym 
chórem Jarosław Iwaszkie­
wicz, Kazimierz Brandys i 
Wilhelm Mach. Dodatkowo 
wsparł ich postronny obser­
wator literatury, działacz 
społeczno-polityczny, Win­
centy Kraśko, gromiąc mło­
dego krytyka za programo­
wą niejako u niego niechęć 
do prozaików i jego do nich 
złośliwą impertynencję w 
artykuliku pod wymownym 
tytułem: „Wstyd mi za Ki­
jowskiego...“ W następnym 
numerze „Przeglądu Kultu­
ralnego“ czołowy krytyk 
współczesny, Kazimierz Wy­
ka, poparł całkowicie Kijow­
skiego i jeszcze od siebie 
dodał to i owo, rozszerzając 
znacznie całą dyskusję na 
Inne także gatunki i rodzaje 
literackie, czyniąc z niej za­
gadnienie generalne.

Włączyli się następnie do 
niej Jan Kott, Jerzy Putra­
ment, Stefan Żółkiewski, 
Artur Sandauer, a nawet 
Antoni Słonimski, przypina­
jąc sobie wzajemnie różne 
łatki i stosując nieraz nie­
oczekiwane sztychy. I tak 
Słonimski o przywódcy a- 
wangardyzmu w poezji współ 
czesnej powiedział: „Od przy 
bytku głowa nie boli, ale od 
Przybosia boli“. Jan Kott o 
tymże Przybosiu, że „jest to 
postać jednocześnie heroicz­
na i śmieszna“. Przy okazji 
przygadał Jerzemu Putra­
mentowi, pisząc o nim: „bar­
dzo mi trudno przypuścić, że 
Putrament kiedy pisze o 
rybach, wyposażony jest o 
wiele mniej w rozum teore­
tyczny, niż kiedy pisze o 
literaturze — osobiście myś­
lę, że Jest raczej odwrotnie“, 
Zaś Putrament odegrał się z 
kolei na Stefanie Żółkiew­
skim, wygrywając przeciw­
ko niemu Kazimierza Wykę:

„Wyka to taki wyjątek 
wśród profesorów, pisze u- 
czenle, a przecież zajmująco
— jakaż to gorzka nauka 
dla Żółkiewskiego“t

Taka oto zabawa trwa (bo 
jeszcze jest aktualna i ciąg­
nie się dalej) na szczytach. 
Dodać jeszcze trzeba dysku­
sję między uczonymi języ­
koznawcami na temat słowa 
„India“ czy „Indie“ (oczy­
wiście moim zdaniem, że 
„Indie“ !), także dyskusję 
między literatami, publicys­
tami i historykami na temat 
„anarchii polskiej“ w na­
szych dziejach, a będziemy 
mieli pełny obraz tej zaba­
wy, jednak wbrew memu 
nauczycielowi, wcale nie na 
błahe tematy. Ładne muchy, 
co?

Trzeba tylko, żeby nauczy 
ciele więcej czytali — wtedy 
nabiorą większego szacun­
ku do tych naszych zabaw 
literackich poważnych nie 
koniecznie także i na szczy­
tach.



Facocja czyli koncept, dow­
cip, a jakbyśmy powiedzieli 
dzisiaj — kawał. Ale można 
też ,,facetiae'1 tłumaczyć jako 
„kunszty, śmieszki“, jak to 
robi stary sJownik lacińsko- 
polski.

Według znakomitego bada­
cza historii literatury Juliana 
Krzyżanowskiego, facecjonisty- 
ka starepofeka zrodziła się na 
gruncie kultury renesansowej 
we wczesnych latach wieku 
XVI. Powstaniu jej sprzyjała 
szczęśliwa okoliczność, że na

dworze królewskim przebywa­
li ludzie, którzy umieli opo­
wiadać i wyrządzać kawałv. 
Słynny autor .,Dworzanina“ 
Łukasz Górnicki wychwalał 
tych utalentowanych „kawala­
rzy“ (znów według naszego 
współczesnego .słownictwa) 
twierdząc, że zawdzięczają to, 
eo potrafią nie nauce ani mi­
strzom, tylko wrodzonym zdol­
nościom, „bo sie z tym czło­
wiek urodzić musi".

Za świetnego facecjonistę 
tamtych czasów uchodził bis- 
kup-poeta, Andrzej Krz>cki. 
który opowiadał przy kielichu 
po łacinie sproiine kawały. 
Biograf biskupa pragnąc go 
„wybielić“ przypisuje autor­
stwo pornograficznych wybry­
ków jego przyjacielowi Kory- 
but-K oszy rsk iem u, sz la ch с i с o wi 
Ziemi Soehaczewskiej, który 
był „człekiem nad ludzką 
miarę dowcipnym“ — jak pi­
sze prof. Julian Krzyżanowski
— i tak miłym królowi oraz 
senatorom, że nazywano go 
„Rozkoszą dworu“.

Drugim żartownisiem był u- 
lubieniec królewski znany ze 
zjadliwego dowcipu, Sta,i Gą­
ska albo Stańczyk, nadworny 
błazen, który w rachunkach 
podskarbiego czyli — jakbyś­

my dziś powiedzieli ministra 
skarbu — doczekał się rów­
nych przydomków, a między 
innymi: „moro.sophus“ czyli z 
głupia frant, filozof pod ma­
ską trefnisla królewskiego.

Spośród ludzi sławnych z 
dowcipu nie można opuścić 
nazwisk wielkich twórców, któ 
rych wymienia Górnicki, a 
mianowicie: Reja i Kochanow­
skiego, Ale i król Zygmunt

nają króla Augusta, który zo­
baczywszy jediicRO w Wilnie, 
tam gdzie działa leją (odle­
wają, fabrykują, uw. m. Wl. 
R.), na gardło siedzącego (ska­
zanego na śmierć uw. m.), że 
byl trochę spiże spląsal (u- 
kradł) kazał go wolno puścić 
mówiąc: „Pierwej wielkich 
złodziejów wywieszać trzeba, 
petem łych małych."

Wyjąłem tę anegdotę z kisiiąż

W ŁA D Y S Ł A W  RYMKIEWICZ

F a c e c j e  r e n e s a n s o w e
August nie byt pozbawiony
zdolności do ciętych odpowie­
dzi i kostycznych dowcipów. 
Jeden z mniej znanych auto­
rów renesansowych Bieniasz 
Budny przytacza w księdze 
czwartej „Krótkich a węzlo- 
watych powieści, które po 
grecku zwą apoflegmata" ta­
ką anegdotę o Zygmuncie Au­
guście:

„Wielcy złodzieje małego 
wiodą"

Raz takąż mowę przypoml-

ki Juliana Krzyżanowskiego 1 
Kazimiery Żukowskiej-Billip 
„Dawna facecja polska“.

Urodzaj na kawały staro­
polskie jest nieprzebrany, a 
i popyt nie słabnie. Wkrótce 
po wspomnianej „Dawnej fa- 
cccji“ ukazała się nakładem 
Wiedzy Powszechnej „Dawna 
Polska w anegdocie" Marii i 
Władysława Tomkiewiczów. I 
tam znajdujemy wiele facecji 
związanych z osobą Zygmun­
ta Augusta. Jeden z tych ka­

wałów jest anachroniczny t.zn. 
przypisany królowi niemal w 
sto lat po jego śmierci: W 
Górze Kalwarii pod Czer­
skiem (pow. grójecki) na Ma­
zowszu biskup Stefan Wierz­
bowski zakładając Kalwarię 
chciał mieć „prawdziwe świę­
te miejsce“ i w tym celu po­
stanowił sprawa dzić z Pale­
styny tamtejszą ziemię i wy­
sypać nią drogi i ścieżki.

Wolnomyślny i znany z to­
lerancji król Zygmunt August 
mial powiedzieć do biskupa:
— Lepiej bytś-cie zrobili, księ­
że biskupie, gdybyście czar­
nej -ziemi proszowskiej (zna­
nej z urodzajności) kazali 
przywieźć i użyźnili nią piaski 
mazowieckie.

Urażony taką odpowiedzią 
mruknął biskup do stojącego 
obok kanonika: Jak widzę, 
król jegomość niewiele lubi 
rozmawiać o rzeczach świę­
tych.

Dosłyszał to Zygmunt Au­
gust i rzecze: — Tak jest, 
mości lcsięże, niewiele, a i ło 
w kościele.

I wreszcie ostatnia anegdo­
ta z życia Zygmunta Augusta. 
Kochliwy król postanowił o- 
żen ć się po raz Irzeci. Wybór 
padl na Katarzynę, córkę Fer­

dynanda Habsburga. Małżeń­
stwo to jednak nie było 
szczęśliwe. Zygmunt August 
dość prędko nabrał wstrętu 
fizycznego do Katarzyny, któ­
ra ponoć miewała ataki epi­
leptyczne, i to w najmniej 
odpowiednich chwilach. Mar­
twił się tym srodze ojciec kró­
lowej, cesarz Ferdynand. To­
też gdy Marcin Kromer, w 
przyszłości głośny pisarz a 
podówczas sekretarz Zygmun­
ta Augusta, przybył do Wie­
dnia. cesarz w poufnej roz­
mowie zapytał go wręcz, czy 
prawdą jest, że królestwo pol­
skie nie żyją ze sobą, czy 
więc zatem należy eię spo­
dziewać wygaśnięcia dynastii 
Jagiellonów. Na to Kromer 
odpowiedział krótko: — Nie 
wiem, najjaśniejszy panie, gdyż 
jestem tylko dziennym sekre­
tarzem mego króla.

Na tym kończę. Znany szpe­
racz, autor Przypowieści daw­
nych Polaków (1819) powiada: 
„Anegdoty, powiastki, ucinkt 
etc. tym są dla towarzyskiego 
życia, czym imbier, pieprz, 
goździki, cynamon dla potraw; 
przymieszane zaostrzają ape - 
tył, lecz potrawa z samyęh 
korzeni utworzona niesmak by 
tylko wznieciła.“

Dalszy ciqg 
ze słr. 1

cowteny. Płaci sie w zależ­
ności od wartości izb !.•• 
możliwości finansowych 
reflektanta- Jeśli komuś 
zabraknie kilku tysięcy zło­
tych — to właściciel sko­
rzysta z innej formy uisz­
czenia długu — odrobku.

Nieprawdopodobne. Niech
wiec mówią ci, którzy z 
trudem wyisupływali osta­
tnie grosze, wierząc, że 
■znajdą za nic przyzwoite 
pomieszczenie. Cytuje lisy- 
„Zwracamy się z uprzejmą 
prośba o wyciągnięcie kon­
sekwencji w następującej 
sprawie: kupiłam mieszka­
nie w Aleksandrowie przy 
ul. Piotrkowskiej 3 u ob- 
Stańczyka za sume 12 tys. 
zl. Zostałam oszukana- Za 
inne mieszkanie płaciłam a 
inne dostałam. To, u* któ­
rym mieszkamy jest z pu­
staków, okropnie wilgotne, 
a mam dwoje małych dzie­
ci i jedno musiałam oddać 
do rodziców, bo tu ml cią~ 
0le chorowało, a i ja za­
chorowałam na reumatyzm' • 
Pod tym listem podpisało 
sie 5 lokatorów z tej samej 
posesji.

Nie jest on jedm k wy­
razem nieuzasadnionego 
malkontenctwa. Inna z lo­
katorek „domu“ przy ul. 
Piotrkowskiej 3 informuje, 
że za mieszkanie składające 
siç z dwu izb zapłaciła 30 
tys. zł. Niestety, niedługo 
mogła sie cieszyć swym po* 
kojem z kuchnia. Wkrótce 
bowiem właściciel znalazł 
na jej jedna izbę nowego 
amatora i sprzedał mu ją 
za 17 tys. zł..

Ze zrozumiałych wzglę­
dów n,ie p>daie nazwipk 
autorów listu. Nie mogę ich 
narazić na awantury gospo­
darza, który „dziadoków ma 
adzieś i nikogo sie nie boi"-

córkę, wyrzucając ją z 
mieszkania wraz z czwor­
giem małych dzieci. Nie 
ma „biedaczka“ innego wyj 
ścia. Wszak zaitmuie pokój 
z kuchnią wspólnie z ro­
dzina sublokatorów. Szyku­
je  wiec dla siebie lokal po 
córce, posiadającej dwa po­
koje z kuchnią. Z czasem, 
ot tak z dobroci serca, do 
jednej ze swych nowych 
izb będzie mogiła przyjąć 
następnego sublokatora. Nie 
może przecież patrzeć na 
ludzii meczących Wę w tru­
dnych wtairuin/kaiclh lokalo­
wych.

A że zniszczyła własną 
córkę materialnie i fizycz­
nie? Że jej wnuki niie mają 
w czym chodzić, bo córka 
z ziieoiem musi pokrywać 
koszty procesu w sprawie 
eksmisji to ob. Adamczyko- 
wą właścicielkę posesji przy 
ul. 22 Lipca nie obchodzi. 
Kalkulacja .ieist oczywista. 
Córka płaci tylko komorne, 
a nie zapłaciła haraczu od­
stępnego. Interes jest Inte­
resem i w sentymenty ro­
dzi,nne bawić siie przy nim 
nie można. Tym bardziej 
że za ob. Adamczyk stoi 
prawo. Posiada przecież pra­
womocny wyrok o eksmisji
II instancji Sądu. Niestety, 
tak jest faktycznie.

Nie mnie zabierać głos 
w tej sprawie. Nie uczest­
niczyłam bowiem w rozpra­
wie rewizyjnej, jaką prze­
prowadzono na wniosek mał 
żeństwa Kociembów. odwo­
łujących sile od krzywdzą­
cej, ich zdaniem, decyzji 
Sądu I instancji. Szkoda 
jednak, że nie uczestniczyli 
w niej również sami zain­
teresowani. Proces odbył 
ale jedynie w obecności ich 
obrońcy. Małżeństwo Ko- 
ciembowie zgodnie z ich 
oświadczeniem, nawet o 
terminie rozprawy rewizyj­
nej nie byli powiadomieni.

ŚWIADEK KORONNY

sterunlku MO w Aleksandro­
wie, tow- Kwiatkowskim.

— Koctemba to spokojny 
chłop. Nie jbijak, nie chuli­
gan. nie awanturnik. Nigdy 
z nim nie mamy kłopotu, 
a jego żona? To schorowa­
na kobieta — usłyszałam od 
opiekuna spokoju publicz­
nego aleksandrowian. Tego 
samego zdania było 14 
bliższych i dalszych sąsia­
dów małżeństwa Jsma i Ce­
liny Kociembów. którzy w 
tej sprawie złożyli pisemne 
oświadczenie.

Niestety, innego zdania 
musieli być świadkowie o~ 
ekarżenia, wśród których 
znalazł się również ob. Hie­
ronim Stańczyk, brat ob. 
Adamczyk, wspomniany już 
wyżej aleksandrowski pose- 
sjonat. Czy można mieć za­
strzeżenia co do jego obiek­
tywności? Z pewnością. Wy* 
stępowai on przecież nie tyl 
ko przeciwko Koc1 om bom, 
występował on również w 
obronie ,,świętej" własności 
prywatnej, prawa do dowol­
nego nią dysponowania. O- 
bieke.ie można mieć rów­
nież i z innego powodu.

W ubiegłym roku sąd po­
wiatowy rozpatrywał spra­
wę testamentu zmarłej żo­
ny ob. Stańczyka, mocą 
którego cedowała na swe­
go męża przypadającą jej 
w udiziale część majątku. 
Sąd testament unieważnił, 
stwierdzając na podstawie 
zeznań świadków i badań 
graiologów, że dokument 
spadkowy był sfałszowany. 
Proszę zatem wybaczyć, ale 
w tym świetle ja osobiście 
n,ie mogę mieć zaufania do 
zeznań ob. Hieronima Stań­
czyka.

STKEFA WPŁYWÓW

Oczywiście, rodziny eks­
mitowanej nawet w Alek­
sandrowie nie wyrzuca się 
na bruk. Trzeba jej dać 
przynajmniej lokal zastęp­
czy. Jasne, że przy takiej 
cenie mieszkań znalezienie 
lokalu zastępczego nie jest 
sprawą łatwą. Zresztą jak 
dla kogo. Tow. Drzewicki
— przewodniczący Prezy­
dium PRN — powiatu łódz­
kiego powiedział, że Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro­

dowej mogłoby szukać ta­
kiego pomieszczenia z rok i 
wątpi czy znalazłoby. Ale 
dla ob. Adamczyk nie jest 
to sprawa trudna. Jest ona 
przecież spowinowacona z 
innymi właścicielami.

Opróżniono więc w mig 
dla rodziny Kociembów 
mieszkanie w domu ob. 
Stańczyka przy placu Koś­
ciuszki 24. Sposób był pros­
ty. Jednego z dotychczaso­
wych lokatorów domu. przy 
placu Kościuszki ob. Stań­
czyk zameldował we włas­
nym mieszkaniu zaś jego 
żonę — u jej krewnych. Tak 
więc rozbita rodzina za mie­
siąc, dwa lub trzy przyjdzie 
do władz miejskich i pod­
niesie raban o przydzielenie 
lokalu w obiekcie państwo­
wym. Jeśli zaś nie przyj­
dzie to znak, że ob. Stańczyk 
zaadaptował dla niej na 
mieszkanie którąś ze swych 
kolejnych obór czy stajni.

Czyżby więc rację miał 
główny lokator niniejszego 
reportażu, myśląc, ie  Jeszcze 
nie ma takiego mocnego, 
który by dał mu rady? Fakt 
jest przecież faktem, że w 
wypadku, w którym nie mo­
gą wskórać władze miejskie, 
prywatni gospodarze nie ma­
ją żadnych trudności. Czyjaż 
więc strefa wpływów jest 
większa?

NARODZINY MITU
Mit o wszechmocy Hiero­

nima Stańczyka rodził się w 
Aleksandrowie powoli lecz 

systematycznie. U jego ko­
lebki stanęła absolutna to­
lerancja aktów samowoli i 
bezprawia, dokonywanych w 
mieście przez tego nie koro­
nowanego króla handlarzy 
mieszkań. Jeszcze przecież 
nie tak dawno, z górą dwa 
lata wstecz powstał bezpraw 
nie wzniesiony obiekt przy 
ulicy Piotrkowskiej 3, w 
którym znalazło pomieszcze­
nie 15 rodzin.

Obiekt składa się z dłu­
giego baraku, wykonanego z 
pustaków, którego szczyto­

wa ściana przylega do jed­
nego z oddziałów AZPP. Stan 
techniczny tego obiektu jest 
z pewnością gorszy od nie­
jednych folwarcznych czwo­
raków, które były zmorą 
przedwojennej wsi. Między 
jego stropem, a ścianą od­
działu AZPP wytworzyła się 
szpara, którą woda wlewa 
się do wnętrza mieszkań. 
Woda leje się także przez 
sufity. Mieszkania oddziela­
ją od podwórza zaledwie 
drzwi z cieniutkich dese­
czek, które nie stanowią o- 
chrony nie tylko przed zim­
nem, ale i wdzierającym się 
z zewnątrz fetorem. Pod ok­
nami tych mieszkań znaj­
dują się w bezpośrednim 
sąsiedztwie kloaki i śmiet­
nik, a na dodatek na terenie 
posesji trzyma się świnie.

Za te właśnie mieszkania, 
zgodnie z oświadczeniem 
mieszkających w nich osób. 
właściciel brał od 12 do 30 
tys. zł. zaś czynsz wynosi 
przecietnie 80 zł miesięcznie 
za jedno mieszkanie. Zysk 
iest więc czysty i niemały. 
Do tego zysk') dopłaci jesz­
cze ob. Stańczykowi państwo. 
Wcześniej czy później barak 
trzeba będzie rozebrać.

Wszak urąga on nie tylko 
higienie, ale zagraża zdro­
wiu mieszkających tam lu­
dzi. A znaleźć mieszkanie 
dla 15 rodzin to tyle samo, 
co wybudować dla nich blok,

WINNEGO SZUKAĆ ZE 
ŚWIECĄ

Któż więc jest za to od­
powiedzialny? Zgodnie ze 
stanem faktycznym trzeba 
podać, że winnego trudno 
będzie znaleźć. Ob. Stańczyk 
otrzymał przecież zezwolenie 
na budowę w tym miejscu 
obiektu gospodarczego, Po­
stawił więc, wyglądające na 
szopę oszalowanie z desek, 
zaś wewnątrz szopy wzniósł 
wspomniane baraki. Wyda­
wałoby się zatem, że w po­
rządku jest Wydział Archi­
tektury Prez. PRN, który 
wydawał zezwolenie jedynie 
na wzniesienie budynku goe 
podarczego, w porządku są 
także funkcjonariusze MO, 
którzy w trakcie budowy 
stwierdzili, że ob. Stańczyk 
takie zezwolenie posiada, a 
mimo tó coś tu jest grubo 
nie w porządku.

Trudno przecież wybielać 
zarówno władze powiatowe 
jak i miejskie, które dały 
dowód całkowitego braftu 
zainteresowania tym, co się 
dzieje na ich własnym pod­
wórku. Trudno również u- 
wierzyć, że dały się one 
zwieść pozorom szytym tak 
grubymi nićmi, trudno tym 
bardziej, że' po zburzeniu 
oszalowania, kiedy na miej­
scu szopy zobaczono budy­
nek mieszkalny nikt ob. 
Stańczyka nie powołał do 
odpowiedzialności karnej. 
Nawet Powiatowe Kolegium 
Karno-Administracyjne nie 
wymierzyło mu grzywny z 
tego powodu, że nikt do Ko­
legium nie nadesłał odpo­
wiedniego wniosku.

Po raz drugi zatem wypa­
da zapytać: kto jest w Ale­
ksandrowie silniejszy? Wła­
dze miejskie, stojące na stra­
ży praworządności, czy ob. 
Stańczyk tę praworządność 
łamiący?

Od czasu wystawienia 
przez ob. Stańczyka wspom­
nianego baraku minęły z 
górą dwa lata. W okresie 
tym zmieniła się obsada Wy­
działu Architektury Prezy­
dium ’ PRN, zmieniły się 
składy samych prezydiów 
Powiatowej 1 Miejskiej 
Rady Narodowej w Aleksan 
drowie Mimo to trzeba bę­
dzie znaleźć tych, którzy nie 
dopełniając obowiązków wy­
nikających z racji zajmowa­
nych stanowisk dopuścili w 
Aleksandrowie do łamania 
przepisów prawa.

Trzeba to zrobić w imię 
slusłnej sprawy. Chodzi tu 
bowiem nie tylko, jak sądzą 
niektórzy członkowie Prezy­
dium MRN w Aleksandro­
wie, o jedną eksmisję. Cho­
dzi tu o problem interesu­
jący ogół społeczeństwa, 
gdyż problemem społecznym 
stały się w Aleksandrowie 
kwestie mieszkaniowe.

Dotyczy to zresztą hpraczu 
nie tylko za najem. Dotyczy 
to również samego czynszu. 
Komorne w tym mieście jest 
niezwykle wysokie. Za nę­
dzne izby w domach pry­
watnych płaci się od 80 do

150 zł miesięcznie. Izby te 
nie mają żadnego wyposa­
żenia. Często posesje, na któ 
rych się one znajdują poz­
bawione są śmietników, stu­
dzien, czy strychów. Mimo 
to czynsz jest ustalany w 
tak wysokich granicach. A 
lokatorzy płaczą lecz płacą. 
Po prostu nie wiedzą, że ma­
ją prawo odwołania się w 
tej sprawie do Prezydium 
MRN.

Rozmawiałam na ten te­
mat z członkami Prezydium. 
Zgodzili się ze mną, że tak 
jest istotnie. Lecz kiedy za­
pytałam dlaczego tak jest, 
jeden z członków Prezy­
dium powiedział, że nadarza 
się świetna okazja, aby po­
informować mieszkańców 
Aleksandrowa o tych upraw­
nieniach za pośrednictwem 
prasy. Przedziwne stawianie 
sprawy Prasa nie jest prze­
cież powołana do wyręcza­
nia terenowych organów ad­
ministracji.

POMÓŻCIE
Matki z dziećmi na rę­

kach, kobieta złożona reu­
matyzmem. Ludzie zrezygno­
wani i zrozpaczeni proszą — 
Pomóżcie! Niech wreszcie 
skończy się nasza krzywda.

Głosy te kieruję do woje­
wódzkiej instancji partyjnej 
1 Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. 
To prawda, Towarzysze, że 
ludzie ci padli ofiarą włas­
nej naiwności. Że sumy, któ 
re płacili przy wynajmie 
mieszkań starczyłyby na 
wkłady do spółdzielni miesz 
kaniowej. Prawdą jest Jed­
nak także, że znajdują się 
w krytycznych warunkach i 
pomóc im trzeba.

Dotychczasowy tok załat­
wiania > tych spraw przez 
władze aleksandrowskie i po 
wiatowe nie gwarantuje 
szybkiego położenia tamy 
bezprawiu w tym mieście. 
I dlatego zwracam się do 
Wydziału Architektury i 

Nadzoru Budowlanego Pre­
zydium Woj. RN o wyciąg­
nięcie konsekwencji w sto­
sunku do winnych samowoli 
budowlanej w Aleksandro­
wie, Zwracam się do Wy­
działu Gospodarki Komunal­
nej 1 Mieszkaniowej Prezy­
dium Woj. RN o szybka po­
moc w uporządkowaniu w 
AleVsandrowie spraw lokalo 
wych. Zwracam sie do Wy­
działu Finansowego Prezy­
dium Woj RN o ustalenie 
podatku dochodowego dla 
osób pobierających za najem 
mieszkań sumy, „idące“ w 
dziesiątki tysięcy złotych.

I wreszcie zwracam sie do 
Wojewódzkiej Stacji Sani­
tarno-Epidemiologicznej o 
dokładna lustracje aleksan­
drowskich posesji i wvdanie 
zarządzeń, które stworzą 
w tym mieście względnie hi­
gieniczne warunki.

Obecna sytuacja wymaga 
bowiem ogłoszenia dla Alek­
sandrowa stanu alarmowego.
BARBARA WRZESIŃSKA

PECUNIA NON OLET

Dobrze znali starożytni 
magiczny wpływ pieniądza 
ha psychikę ludzi, mówiąc 
..pecunia non olet“. Dla 
pieniędzy rodzona matka 
eksmituje w Aleksandrowie

Ob. Adamczyk występu­
jąc na drogę sądową o eks­
misję jako jeden z powo- 

, dów podiała awanturniczy 
charakter zięcia 1 krewkie 
zapedv bijącej ją. rzekomo, 
córki- Rozmawiałam na ten 
temat z komendantem Po-
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„Termitiera” w Teatrze im. Jaracza
Z debiutów dramaturgicz­

nych, które odbyły się w Ło­
dzi, najbardziej inicfesującym 
jest ten ostatni: „Terminera,. 
Zbigniewa Nienackiego — 
rzecz o  zmaterializowaniu się 
mitu. Twór wyobraźni wcho­
dzi w obieg społeczny jako 
pogłoska, następnie przybiera 
postać wiary, wreszcie staje 
się źródłem siły napędowej w 
ruchu społeczności, przeobra­
żając formy jej bytu. Tema­
tem „Termitiery“ jest więc 
społeczny awans bredni pod­
niesionej do rangi dogmatu, 
który głosi, lż.,

...fundamentom pewnego 
miasta (tym metaforycznym 
1 tym prawdziwym) grozi za­
głada przez termity. Urojona 
groźba jest propagowana ja ­
ko prawdziwa, ponieważ pa­
nująca w mieście klika potrze 
buje dla utrzymania się przy 
władzy jakiegoś ideowego pre­
tekstu. Mit umożliwia klice 
wygranie wyborów, w których 
zachwala mera jako fuehrera 
w  walce z termitami. Nie­
nacki ilustruje tezę, że nie ma 
mitów we współczesnym społe 
czeństwie bez zainteresowa­
nych menażerów, że panujące 
mity są mitami rządzącej kla- 
sy. Stosuje ona zrazu demo­
kratyczne środki, a ucieka się 
do totallstycznej przemocy, 
kiedy ideowe fundamenty jej 
panowania zostają zburzone. 
W tym konkretnym scen:cz- 
nym przypadku: stary init 
zrobił swoje t może odejść, 
gdyż rządy o'a\»<iz:wego już 
fjchrera lansuji nową ideę: 
w mieście nigdy nie było t 
nie będzie termitów. W ten 
sposób powstaje nowy mit, bo 
właśnie po ustanowieniu wła­
dzy totalistycznej zjawiają się 
w mieście realne, niemitolo- 
giczne termity, importowane z

dalekiej Afryki n î  skutek nie­
porozumienia.

Rozmnażające się żywe ter­
mity, uchodzą za urojenie, bo 
nowa władza rozkazuje pod 
groźbą najcięższych policyj­
nych sankcji wierzyć, że 4o, 
co jest namacalną i widocz­
ną prawdą, nie istnieje.

Nienacki traktuje między 
Innymi o tytr, co wiemy z 
autopsji: dyktaturolwórczym 
siłom potrzebne są mity. Mi­
lita ryzmowi niemieckiemu po­
trzebny był mit o  germańskim 
nadczłowieku, nowa wersja 
powstałego kilka tysięcy lat 
temu mitu o  wybranym (tym 
razem do panowania nad św:a 
tem) narodzie. Ale sztuki 
dramatyczne nie odkrywały, 
jak dotychczas, prawd socjo­
logicznych i Nienacki nie od­
krył procesu materializacji mi­
tu. lecz tylko pokazał go- na 
scenie. Z talentem — cho­
ciaż opierając się na już 
istniejących założeniach dra­
maturgicznych wypowiedzi, do 
czego się zresztą w zeszycie 
programowym sam przyznaje.

Nia o  to chodzi. Sęk w tym, 
że sztuka jest bardzo intere­
sująca, a debiut, jak dotych­
czas, najlepszy w Łodzi. Ze­
spól Teatru im. Jaracza ma 
swój udział w tym sukcesie. 
Inscenizacja i reżyseria Je ­
rzego Waldena, któremu sce­
nograf Ewa Soboltowa walnie 
dopomogła, aż roi się od po­
mysłów — które służą wy­
łącznie urzeczywlstn'eniu in­
tencji autora, a nie samo­
dzielnym ambicjom Insceniza- 
torskkn, tak często 11 nas wy­
chwalanym. Zdawało nam się 
jednak, że reżyser mógł się 
autorowi jeszcze bardziej 
przysłużyć, tu { ówdzie redu­
kując dialogi, przystosowując 
j t  do możliwości wykonaw­
ców.

W  k a w i a r n i  

l i t e r a t u r a

Bogusław Sochnacki i Jerzy

Jest -taki stary frazes spra­
wozdawczy: zespół grał z za­
pałem. Gdyby to powiedzon­
ko dotychczas nie istniało, u- 
żyłbym go właśnie dla okre­
ślenia atmosfery, panującej 
na scenie.

Ale zapał, zapałem — mów­
my raczej o umiejętnościach 
aktorów. Odnotować należy 
dwa sukcesy: Jerzego Ćwi­
klińskiego (Chapelle) I Janu­
sza Mazanka (Dupont).

.-Jedno, je^t pewne: autor po-|

Ćwikliński w „Termitierze“
Fot: G. Puciato

winien być zadowolony z ak­
torów, aktorzy zaś z młode­
go łódzkiego pisarza. Termi- 
tom Nienackiego wróżę wę­
drówkę po scenach całego 
kraju. Zasługują na to w peł­
ni.

„Termitiera" Z b ig n ie w a  
N ie n a c k ie g o ,  Prapremie­
ra: 15.111.1962 r. w Teatrze 
lm. Jaracza w Lodzi. Insce­
nizacja 1 reżyseria: Jerzy 
Walden. Scenografia: Ewa 
Sobollowa. . ,

Żadna to nowość. Kawiar­
nia od dziesiątków lat była 
jak visai Boy. .,kuźnia in­
telektów", terenem gdzie 
literatura, sztuka zajmowały 
w dysputach miejsce nie o- 
statnie.

Nowoić polega na czym 
innym. Otóż nd jakiegoś 
czasu w młodzieżowe! ka­
wiarni „Staromiejska" Wy­
dawnictwo Łódzkie wspólnie 
z działaczami ZMS organi­
zuje spotkania autorów ksią­

żek mających niebawem za­
jąć miejsce w witrynach 
księgarń. Powie ktoś — 
standardowy wieczór autor­
ski No. nie bardzo Oczy­
wiście, w pobożnych zało­
żeniach spotkania z auto­
rem ksiątki miały chyba 
być po prostu kulturalną 
reklamą. 1 tak też w wielu 
wypadkach jest. Ale prze­
cież nie zawsze. Na przir 
kład „Suche trawy" Andrze 
ja Brychta, prezentowane 
w grudniu w .,Staromiej­
skiej" dziś cieszą sie du­
żym powodzeniem. Impreza 
książce pomogła.

Rzecz prosta, nie wszy­
stkim pozycjom staromiej­
ska reklama pomoże. Trud­
no sadzić, że po spotkaniu 
na temat „Biblioteki po­
etów 1961" tłumy oblegać 
będą księgarnie• Ale to już
— jak mawiał Kipling — 
zupełnie inna historia i za 
ten -fakt winić nie można 
ani Wydawnictwa, ani czy­
telników. ani nawet... po­
etów. Właśnie — ani po­
etów, choć to byłoby dla 
wielu nieprawdopodobnie

oczytanych erudytów naj­
wygodniejsze.

Zarówno Wydawnictwoi 
jak i rozsądnie myślące 
kierownictwo „Staromiej­
skiej" przedkłada jak widać 
działanie nad czcze rozmów . 
ki. Właśnie w taj młodzie- Î 
źowej kawiarni zdarzają się а 
fakty w Łodzi tiMcocliiennę.] 
Młodzi ludzie, po proslnl 

zwykli młodzi ludzie, roz­
mawiają o literaturze długo 
po zamknięciu lokalu.

A zatem imprezy mają 
sens Maja sens pogada szk\ 
nieletnich „urków" z Bry- 
chtem, maja sens często 
naiwne problemy , pytania 
podnoszone w staromiejskich 
rozmowach.

Kierownik programowy 
kawiatni myśli również o 
kontakcie z Wydawnictwem 
.,Iskry". Dobry pomysł.
,, Iskry" są wydawnictwem 
młodzieżowym j wydaje sie. 
że również jak Wydawni­
ctwo Łódzkie będą miały co 
zaprezentować młodemu 
łódzkiemu czytelnikowi.

Cała impreza wymagałaby 
tylko może jednej korekty. 
Chodzi po prostu o to, aby 
obok autora książki znalazł 
się na spotkaniach także i 
wydawca. Jeśli słuchacza a 
więc potencjalnego czytel­
nika nie interesują nawet 
sprawy związane z cyklem 
wydawniczym książki, to 
chyba wydawcę interesują 
reakcje czytelnika n a  pre­
zentowany utwór.

J.W.

A n g l ic y  « k o n s u m o w a l i  ju ż  
S I to n y  g u la s z u  p r o d u k c j i  
P r z e t w ó r n i  Ł ó d z k ic h  Z a k ta -  
d ó w  M ię s n y c h .  A p e ty ty  w i­
d a ć  r o s n ą ,  b o w ie m  z a m ó ­
w ie n ia  n a  r o k  b i e l ą c y  w y ­
r a ż a j ą  sif; l i c z b ą  270 to n .

O k o ło  400 p r a c o w n ik ó w  
Z P B  lm . M a r c h le w s k ie g o  
o d d a ło  h o n o r o w o  k r e w  n a  
p o t r z e b y  łó d z k ie g o  le c z n i ­
c tw a .

P o d  Ł o w ic z e m  z b u d o w a ­
n a  z o s t a n i e  k a r c z m a  r e g io ­
n a l n a .  k t ó r a  m a  b y ć  a t r a k ­
c j ą  d l a  z a g r a n i c z n y c h  t u ­
r y s tó w .  A tra k c y jn o * * 1 o w ą  
z a p e w n ić  m a ja  z a r ó w n o  
w y c in a n k i  1 s t r o j e  p e r s o ­
n e l u ,  J a k  I n ie o g r a n ic z o n e  
I lo ś c i  c z y s t e j  e k s p o r to w e j .

A t  « t y s i ę c y  n ie  n a d a ­
j ą c y c h  s ie  d o  u ż y t k u  p a r a ­
s o l e k  o d e s ła ł  n ie d a w n o  C e n  
t r o g a l  łó d z k im  p r o d u c e n ­
to m . Ż e b y  b y ło  ś m ie s z n ie j  
i n f o r m u je m y ,  ż e  p r o d u c e n ­
te m  ty m  b y ły . . .  Ł ó d z k io  
Z a k ła d y  B u d o w y  M aszy  n .

W c ią g u  o s t a t n i c h  e z e é c lu  
l» t  l i c z b a  r ó ż n e g o  t y p u  
p u n k t ó w  u s łu g o w y c h  w n a ­
s z y m  w o je w ó d z tw ie  w z r o ­
s ł a  z  5.300 d o  p o n a d  10.000.

N ie d a w n o  w F i lh a r m o n i i  
Ł ó d z k ie j  o d b y ła  e lę  u r o ­
c z y s to ś ć  J u b i le u s z o w a  »3-le- 
c i a  I s tn i e n i a  w  Ł o d z i S to ­
w a r z y s z e n i a  Ś p ie w a c z e g o  
„ E c h o " ,

W  O s ie d lu  S tu d e n c k im  
o d b y ł  s ic  p r z e d  k i l k u  d n ia ­
m i  o d c z y t  p t .  „ Z a p a l i s z . . .  
»  m o ż e  n a p i je m y  s i ę ? “ . Л ак 
(ile d o w ia d u j e m y ,  o b ie  n ro -  
p o z y c j e  p r z y j e t e  z o s ta ły  
p r z e z  z e b r a n y c h  г  e n t u z ­
ja z m e m ,

i. W.

T A D E U S Z

WIĄCEK

POETA 

PROZY

O młodej poezji mówi się 
różnie, o młodej prozie prze­
ważnie źle. Okres dwóch la: 
po roku 1956. przyniósł modą 
na czarny pesymizm. W dniu 
dzisiejszym sytuacja wyglądy 
inaczej. Proza młodych prze­
stała być lednolitą, jest mo­
cno zróżnicowana, co wycho­
dzi jej z pewnością na dobre. 
Przełomowym dla mej ro­
kiem był rok 1960. Ukazują 
się wtedy miedzy innymi „Por 
trety’“ Lenarta, „Pojednanie" 
Bonarskiego. „Południc“ Pat­
kowskiego i debiut prozator­
ski Bernarda Szlainerta „Ta­
jemnica Maksa Hellera". Tą 
niewielka książeczką wkro­
czył do naszej prozy Ieden z 
najciekawszych pisarzy obozu 
„młodych“. Dotychczasowa 
twórczość Sztainerta obejmu­
je: tomik poezji „Chwila ahi- 
storyczna" (1958 r.). zbiór mi­
niaturowych opowiadań „Ta­
jemnicą Maksa Hellera" (19̂ 0 
Г.). powieść „Naroiziny Bru­
nona Blindera" (1962 r.ł oraz 
wiersze i opowiadania d r u k o .  
wane w prasie. Debiut poe­

tycki przyszedł stosunkowo 
późno, zważywszy, że autor 
miał wówczas trzydzieści lat, 
a wiersze pisał od 1945 roku. 
Włodzimierz Krysiński pisał 
po ukazaniu sie „Chwili ahi- 
storycznej": — „Lodzi przy­
był poeta interesujący o cie­
kawej wyobraźni i prawie u- 
kształtowanym już poetyckim 
obliczu („Odgłosy" 5-1959 r.) 
Czytając wiersze zamieszczone 
w tym zbiorku, odczuwa się 
obcowanie z poeta z prawdzi­
wego zdarzenia. Sztajnert pi­
sze szczerze, odkrywa swe 
wnętrze, nie należy zapomi­
nać. że przez kilka lat pisał 
wyłącznie dla siebie, nie za­
mierzając publikować swych 
utworów. Autor „Chwili ahi- 
storycznej“ zaprezentował sie 
lako rzćcznik poezji konkret­
nej i refleksyjnej. Tomik ten 
nie wzbudził jednak szersze­
go zainteresowania, na jakie 
zasługiwał: ginął wśród 1еф?- 
rastu pozycji „Biblioteki po­
etów“. Nie przypomniano so­
bie o nim nawet pn ukazaniu 
sie „Tajemnicy Maks# Helle­

ra". A przecież „Chwila »hi­
storyczna“ to klucz do prozy 
Sztajnerta. Dopiero gdy uka­
zała się „Tajemnica Maksa 
Hellera“ krytyka zwróciła u- 
wagę na autora. Debiutujący 
prozaik oparł się tu wyłącznie 
na własnych przeżyciach. Te­
matyka miniaturowych opo­
wiadań obejmuje dzie­
ciństwo przed wybuchem woj­
ny. okupację, po czasy współ­
czesne. Część pierwsza „Ścia­
na“ poświęcona jest okreso­
wi okupacji. Czytelnicy tych 
opowiadań zostają wciągnięci 
przez autora w atmosferę tam 
tych ponurych dni. Tu widzi­
my bardzo silny związek 
wierszy Sztajnerta o tematy­
ce okupacyjnej ze „Ścianą“. 
7. każdego wiersza mogłoby 
powstać miniaturowe opowia­
danie. a z każcYgo opowiada­
nia wiersz. Następne opowia­
dania wypełniające ten to­
mik sa również związane z 
poprzednią twórczością poe­
tycką Sztajnerta. Tomasz Bu­
rek omawiając „Tajemnice 
Maksa Hellera" („Twórczość" 
11-1961 r.) pisał: — „Nie czas 
ale śmierć, nicość jest czwar­
tym wymiarem świata, który 
buduje Sztajnert". Rzeczywi­
ście śmierć przewija się przez 
miniatury Sztajnerta (biuro, 
szpital, cela ltd.) i nadaje 
im ten przejmujący ton pe­
symizmu. A przecież motyw 
śmierci nie jest czymś no­
wym w twórczości Sztajner­
ta. w „Chwili ahistorycznej" 
czytamy:
..Aż najdoskonalsze ludzkie

nasze ciała 
Zgniecie śmierć nieludzka I 

niedoskonała" („Kwiatki")
Ta sama śmierć występuje 

na pierwszym planie także w 
wierszu „Tren“. Wyraźne po­
wiązanie widzimy między mi­
niaturą „Przebudzenie" a wier 
szem „Nieobecny". Jeśliby na 
wet nikt nie słyszał o Sztajner- 
cie — poecie, to z pewnością u- 
dcrzylabv go poetvka minia- 
*ur w ..Taiemnicy Maksa Hel' 
lera" (zwrócił na to uwagę T. 
Papier. który nazwał ten 
zbiorek „Poetyka udz’wnmntj 
codzienności". — ..Odgłosy" 
45-1960 r.) Opowiadania z 
„Tajemnicy Maksa Hellera" 
sa tak upoetyzowane. że po 
ich przeczytaniu nie mógł­
bym nazwać autora prozai­
kiem. pozostałby dla mnie na­
dal poeta W tvm roku uka­
zała się irzecia kslążkn Sztai­
nerta „Narodziny Brunona

Bundera". Po wierszach i o- 
powiadamach otrzymaliśmy 
powieść. Powieść oparta na 
wspomnieniach z lat dziecię­
cych jest najbardziej związa­
na z miastem rodzinnym au­
tora — Łodzią. W książce tej 
mamy najpełniejszy obraz Lo- 
dzi lat trzydziestych w do­
tychczasowej literaturze pol­
skiej.

Przed wrześniową Lódź Sztaj 
nerta można porównać tylko 
z Łodzią Tuwima. Jak Tu­
wim „dumając o fabrycznej 
Lodzi“ „idzie p:zez Wschod­
nią, przez Kamienną. Północ­
ną, Średnią, Nowomiejską“, 
tak Sztajnert błądzi Po uli­
cach swego miasta („Wy­
szedłem na ulicę, minąłem 
Główną, wlokłem się daleko 
Targową" „ulica Nawrot szliś­
my powtórnie do Głównej, 
kterując się teraz wprost na 
Widzew", ..Chodziłem na uli­
cę Skwerowa i dalej“. „Pro­
wadziła mrue ulicą Sienkie­
wicza" itd.) Nie tylko atmo­
sfera opisu Lodzi jest podo­
bna u Tuwima 1 Sztajnerta, 
ale podobieństwo znajdziemy 
także w drobiazgach, jak w 
».Kwiatach polskich":
„W południe chod/il pod

Grand Hotel 
Gdzie kupcy ćmili i śmiecili. 
Latem pod teatr lub do parku, , 
Czasem trafiło się cygarko" 
a w „Narodzinach Brunona 
Bundera": — „Ci uliczni, 
parkowi ludzie byli moją 
dalsza rodziną. Może jeden 
Z nich trzymał w palcach nie­
dopałek cygara, pozostawiony 
na ławce przez mojego ojca 
dla nieznanego palacza?"

W powieści tej można także 
zauważyć wpływ „Sklepów 
cynamonowych" Bruno Schul­
za. Tutaj również mamy oglą­
danego oczami dziecka Ojca. 
a także ten sam u Sztainerta 
i Schulza kompleks nie-pol- 
skiego pochodzenia.

Jeśli cała twórczość Schulza 
zamyka się w tematyce dzie- 
cięco-malomiejskiej, to twór­
czość Sztajnerta prezentuje 
krąg o wiele szerszy. Nie- 
mniel Schulz wydaje się być 
bardzo bliski Sztajnertowi.

„Narodziny Brunona Bun­
dera" sa jak cała dotychcza­
sowa twórczość Sztajnerta. po­
wieścią ooarta na własnych 
przeżyciach. W „Tajemnicy 
Maksa Hellera" znajdziemy 
dwa opowiadan!a („Ludzie z 
nnrku koleiowcgo" t „Woj 
Karol"). które jeszcze raz 
możemy przeczytać w „Naro­

dzinach Brunona Bundera"
(iragmenty pierwszego i dru­
gie w całości). To naocznie 
wskazuje na sięganie do swej 
poprzedniej książki, ale do­
wodów na to jest o wiele 
więoej. Bezimiennego narra­
tora z „Tajemnicy Maksa 
Hellera" zastępuje tu Brunon 
Bunder. Odnajdziemy tak­
że przewijający się przez do­
tychczasowy dorobek pisarski 
Sztajnerta motyw śmierci. W 
„Narodzinach Brunona Bun­
dera" czytamy: — „Przeczu­
wałem, że śmierć może nastą­
pić wtedy, kiedy będę sam, 
kiedy każdy z nas będzie 
sam. najbardziej sam. śmierć 
to zupełna samotność. Kiedy 
jesteśmy razem śmierć паз 
nie zaczepi, odejdzie od gro­
mady". w innym miejscu: — 
„Bałem się śmierci, wyobra- 
żalnej śmierci z twarzą". W 
powieści tej znajdziemy rów­
nież rozrachunek pisarza г 
Bogiem. który spotkamy 
wcześniej w „Chwili ahisto- 
rycznej".

W „Narodzinach Brunona Bun 
dera" znajdziemy wiele frag­
mentów z tym motywem np.
— ..Wchodząc do kościoła my­
ślałem o Bogu, o miejscu jego 
pobytu. Co to znaczy, źe jest 
w niebie, że jest wszech­
obecny. (...) Myślałem, żc Bo­
giem jest sam kościół" lub 
w innym miejscu „Uważaj — 
mówiłem — będziesz mlal 
grzech" — „Dziwny człowie­
ku, ty wierzysz w Boga. wie­
rzysz w grzechy?" „Słuchałem 
г otwartymi ustami. To ,1uż 
mówił ojciec — nie ma Bo­
ga, jest sumienie".

Niełatwo jest umieścić 
Sztajnerta we współczesnel 
młodej prozie, która jak już 
zaznaczyłem na wstępie, jest 
tworem bardzo zróżnicowa­
nym. nie dającym się w żaden 
sposób poszufladkować. Poe­
ta i krytyk Zbigniew Bień­
kowski pisał w liście do pi­
sarza. że „wnosi (Sztamert) 
do współczesnej literatury 
coś nowego". Jeśli chodzj o 
prozę łódzką, która nas naj­
bardziej interesuje to tutaj 
autor „Narodzin Brunona 
Bundera“ jest postacia wyjąt­
kową. Można powiedzieć, że 
nareszcie pojawił się talent, 
po którym można się wiele 
spodziewać Zaciskając kciuki 
czekamy nn następną książkę 
Bernarda Sztainerta, aby mu 
znowu „wyszła“.

t
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MAGDALENA
^ M e m n a s t n i e t n l a  ( te io w cE jT ie , 

Чвд, dostaje ei«î w krąg 
^Pływ6w grupki „złotej mło- 

Za namową Boruty
ЧЦ‘8<ła o p u s ra m a  ro d œ io ô w . N a -  

u j e  s e r i a  , fw y«tęp< > w “  M a.g- 
1 J e j k o le g ó w . O stiaitn i — 

-K Jeenie A lb in a ,  w atra& aiw ia- 
t e tó r y  b a 'w i ^p ra e J-a zd eT n “

W Łato.

^ylo wcześnie rano, kiedy 
"Jnie Boruta obudził. „Wsla- 
; ?j — powiedział — byt tu 
' , ,  Narcyz, Albin nas szu- 
I® • Natychmiast otrzeźwia- 
j*nJ- <fJak to, Albin nas odna- 
l?z^ "  „Przypadkowo spotkat 
^ rychę — odparł Boruta — 
^ rycha pokłóciła się z Nar 
l i i 0, sz *a slostry Mar io- 
д., I. natknęła się na Albina. 
J bin całą noc chodził po 
, ^ystkich restaunojach i po 
/ ^ l a c h ,  szukał nas. Krychę 
Potkał o drugiej w nocy. 
agroził jej milicją i ta г а -

• i j0vfadziła go do Narcyza, 
mówili się, że wszyscy 

^wtkamy się dzisiaj o  dzie- 
^ ei w „Warszawiance“,

Zebraliśmy się szybko. Bo­
ruta postarał się jeszcze o 
herbatę, wypiliśmy na s to ją­
co. Nie było czasu nawet 
oczy wodą przetrzeć. W miesz 
kaniu był ruch, słychać było 
maszynę do szycia. Matka 
Boruty sprzątała. Bałam się, 
że lada chwila może zajrzeć 
do naszego pokoju. Wysunę­
liśmy się cicho z mieszkania. 
Wzięliśmy taksę i w piętnaś­
cie minut byliśmy w  „War­
szawiance“. Narcyz i Krycha 
siedzieli już z Albinem przy 
czarnej. Nn mój widok twarz 
Albina stała się czerwona. 
Wydał mi się jakby mniejszy 
i jakiś skurczony. Pod ocza­
mi miał duże worki. Nic dziw 
nego, całą noc nie spal. „Ach, 
to ty, spryciaro! Zabawia się 
w podlotka. A twój amant 
tymczasem kradnie i  ucieka". 
„Ja pana do tańca nie pro­
siłam — odparłam ostro — 
pan sam się do mnie przy­
walał. Całował po rękach. Co 
pan sobie myśl'?“ „Właśnie
—  wtrącił się Boruta, miał 
przy tym na twarzy złośli­
wy uśmieszek, taki sam jak 
wtedy, kiedy mnie bil. — Ty, 
Albin s !ę nie rzucaj. Zrobi­
liśmy ci kawał, to faty. Ale

po co zaczepiasz młode 
dziewczęta? Nikt cię do n a ­
szego towarzystwa nie za­
praszał. Magda jest moją n a ­
rzeczoną. A ty do niej, jak do 
własnej kobiety. Ty masz żo­
nę. 1 dzieci też masz. Chcesz, 
to A\;igda pojedzie do ciebie, 
na Mokotowską i przedstawi 
się twojej żonie. Chcesz?" Al­
bin zbladł. Spoglądał kolejno 
to na Borutę, to na mnie 
to na Krychę. Narcyz sie­
dział z boku i też się uśmie­
chał jak Boruta. Obydwaj 
mieli gęby łotrowskie. Zwłasz 
cza Boruta. Heca nie z  tej 
ziemi. Wyobrażam sobie, ja ­
kie samopoczucie miał teraz 
Aibin. Chyba takie, jak zbi­
ty pies, którego wyganiają z  

mieszkania na deszcz. Być 
mgże, że Albin chciałby się 
zapaść pod ziemię. Najgorzej 
chyba czuje się cztow ek, któ­
rego demaskują, a  który wo­
lałby uchodzić za kogo inne­
go. Ja podobnie czułam się u 
Taty, kiedy przyszedł rewiro­
wy. Ale Albin jeszcze gorzej, 
widać to było po nim. „Słu­
chajcie, takie syny — rzekł 
wreszcie —  oddawać mi tu 
zaraz moje rzeczy i żebym 
was więcej nie oglądał“. 
„O, wal —i odparł Boruta, a

glos miał wciąż słodkozim- 
ny. — Nie tak ostro. Ty, Al­
bin, musisz zrozumieć jedno. 
Ze myśmy chcieli ci zrobić 
tylko kawał. Inaczej byś nas 
tu wcale nie oglądał. No, 
nie?“ — zwrócił się do nas. 
„Jasne" — potwierdził Nar­
cyz. „Ale bądź łaskaw prze­
mawiać do nas nieco uprzej­
miej. Więc prosisz o twoje 
rzeczy, tak? No, powiedz, pro 
szę“. „Proszę” — rzekł ogłu­
piały Albin. Był bardzo nie­
szczęśliwy i minę mial głu­
pią. Boruta robił z nim, co 
chciał. Co, czy żałowałam Al­
bina? A mnie kto żałował? 
Czy ja mu co ukradłam? To 
Albin chciał mnie wykorzy­
stać. No, już coś niecoś wiem 
na te., temat. Dlaczego mia­
łam mu współczuć? „Więc 
masz tu swoją teczkę, pidżamę, 
koszulę, nawet krawat, p a p e ­
ry w porządku, od wypadku 
zapisałem twój adres, może 
b<dę w Warszawie, to ci zło­
żę wizytę. Proszę, nic nie bra­
kuje" — powiedział do niego 
Boruta. „A ptaszcz? A zega­
rek? A pieniądze?“ — zawo­
łał Albin. „Płaszcz jest u 
szatniarki, dasz nam pieniądze
— dwieście złotych, to go 
wykupimy, albo damy ci adres. 
A o zegarku i forsie pierwszy 
raz słyszę. Miałeś grubszą 
forsę? Musiałeś ją zgubić. By­
łeś pijany. Słuchajcie, on 
miał forsę I zgubił. Zegarek 
też? Nie, coś podobnego“. 
Albin milczał przez chwilę, 
bardzo zdumiony. Minę miał 
kretyńską. Nie wierzył swym 
uszom. „Co? Jak? By­
łem pijany? Jak śmiesz coś 
podobnego mówić? Natych­
miast oddaj pieniądze i ze- 
garekl Natychmiast!“ „Nie 
mam wątpliwości, że Albin 
jeszcze nie wytrzeźwiał" — 
rzekł Narcyz. „Jest komplet­
nie pijany" — potwierdziła 
Krycha, która od paru minut 
z podziwem spoglądała na 
Borutę. „Z pewnością —? od­

parł zimno Boruta *— gdyż 
inaczej byłby nam dziękował, 
a nie zachowywał się jak do­
rożkarz". Odmońlam wrażenie, 
że spokój Boruty działał wy­
bitnie źle na nerwy Albina. 
Ten mały, niski człowieczek
o małp nie pękł ze złości. 
Nie mógł przemówić ani sło­
wa. Potem wsparł giowę na 
rękach I spoglądał na nas 
szklistymi oczami. „No wiesz. 
Narcyz, pierwszy raz spoty­
kam tak niewdzięcznego goś­
cia — rzekł Boruta. — Inny 
by nas po rękach całował. 
Może jest chory?” „Czy są­
dzisz, że jest z nim aż tak 
źle?” — zapytał obłudnie 
Narcyz. „Co można o tym 
wiedzieć? Ale z pewnością 
nerwy ma nie w porządku. 
Chodźmy, może otrzeźwieje". 
Boruta wstał, kiwnął r ^ ą  
kelnerkom, które z dala przy­
patrywały się tej scen;e. „Zeg 
naj Albin" — powiedział. 
„Do гоЬа!" — krzyknę­
ła wesoło Krycha. „Pozdrów 
żonęl" — rzekł Narcyz.

Wyszliśmy zostawiając Al­
bin i samego. Nie żałowałam 
Albina. Od początku wydał 
mi s:ę nieprzyjemny. Rzeczy­
wiście Boruta miał rację. Ma 
drań żonę i dzieci, a dowala 
się do młodych dziewcząt. 
Niechby sobie jeszcze na to 
od czasu do czasu pozwolił, 
ale robi tc w taki sposób, że 
się zbiera na wymioty. 
„Idziesz, " Krycha, ze mną?“
— zapytał Boruta, kiedyśmy 
wyszli na Próchnika. „A 
Magda?“ — zapytała Kry­
cha. ,,Magda ma teraz pozo­
wać u Długiego. Opylimy ze­
garek «Albina“. „A co mam 
powiedzieć Długiemu?" — za­
pytałam. — „Powiedzieć mu
o Albinie?” „Powiedz; i tak 
się dowie". „Wszystko? O ze­
garku też?“ „O zegarku rów­
nież“. „Dobrze" — odpowie­
działam. „Cziao!“ — rzekł do 
mnie Narcyz. — ,,Zdaje mi 
się, Magda, że wkrótce zosta­

niesz wdową. Przepowiadam 
c: to. Nie bój się nic, zaopie­
kuję się tobą". „Zamknij się!“
— Boruta pogroził Narcyzowi 
pięścią. Narcyz powtórzył: 
„Cziao! Nie przejmuj się dzie 
c no!" —  odwrócił się na pię­
cie i odszedł.

Miałam wielką ochotę na 
kawiarnię, lecz trzeba było 
jechać do Długiego. Siadłam 
więc do tramwaju. Wysiadłam 
przy Wojska Polskiego i  bie­
giem popędziłam do mieszka­
nia Długiego. Zdyszana s ta ­
nęłam przed drzwiami. Ze 
środka dochodziły mnie zmie­
szane głosy, jakby się ktoś 
z kimś kłócił. Poznałam głos 
Długiego, który mówił: „JeśU 
ci się nie podoba, wiesz chy­
ba, jaka na to rada, ucie­
kać m* z drogi!" A w odpo­
wiedzi piskliwy głos jakiejś 
babki: Podlecu! Wcale mi o 
ciebie nie chodzi. Nie myśl, że 
mam dla c.ebie jakiekol­
wiek uczucie. Jesteś dra­
niem nad draniami. Masz 
dziecko i musisz na nie pła­
cić. Oddam cię do prokura­
tora!“ Znowu Długi: ,,Nie 
nabierzesz mnie. Czy ty na­
prawdę chcesz zrobić ze mnie 
idiotę? Nie jestem aż tak 
naiwny. Możesz się udać 1 do 
dziesięciu prokuratorów“. „Ach 
ty, ach ty“ — glos babki byl 
coraz piskliwszy. Otworzyły 
się drzwi i zobaczyłam mło­
dą dziewczynę, trudno mi po­
wiedzieć, ile lat starszą ode 
mnie. Ubrana była w niebie­
ski kostium. W ręku miała 
parasolkę i torebkę. Za nią
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sta( Długi w szlafroku. Byl 
bez okularów. Ależ wyglądali 
Jak siekany kotlet, taki różo­
wy. „Proszę" — rzeki na mój 
widok. Na tamtą Babkę na­
wet nie spojrzał.

„Jest Mariola?" — zapyta­
łam. „Kończy śniadanie" — 
odparł Długi. — „Л ty, jadłaś 
coś?" „Nie zdążyłam" — od­
parłam. „Więc idź do kuchni, 
ja tymczasem przygotuję się 
do zdjęć". ,, Dobrał" Skiero­
wałam się do kuchni. Na mój 
widok Mariola powstała i u ś­
ciskała mnie. Mariola zawsze 
odnosiła się do mnie z ser­
decznością. Oddałam jej uści­
ski z jeszcze większym zapa­
łem, po czym zapytałam: „Co 
to za babka, która wyszła 
przed chwilą od Długiego?" 
„To jego pierwsza żona — 
odparła Mariola — Długi z 
nią nie żyje. Rozwiódł się. 
Mają dziecko, syna, Długi nie 
chce płacić alimentów, więc 
ona odwiedza go co pewien 
czas. Zasypują s ę wyzwiska­
mi. Dobrze, że się nie pobi­
li". „To ci heca. Dlaczego 
Dlugl nie chce płacić? Są­
dzę, że go stać na paręset 
złotych". Mariola wzruszyła 
ramionami. „Skąd mam wie­
dzieć? Nigdy z nim na ten 
temat nie rozmawiałam. Le­
piej go o lo nie pytać“. ,,Jed 
nak mi żal babki“ — rze­
kłam. „Mogła być ostrożną“
— odparła Mariola. Zabrałyś­
my się do pałaszowania resz­
tek wczorajszej uczty. Było 
jeszcze jakieś wino 1 Mariola

wlafa go do herbaty. Poczu­
łam się nieco raźniej. Jednak 
widok tej dziewczyny, rozża­
lonej i rozdygotanej nic scho­
dził ml z oczu. „Słuchaj Ma­
riola, ci mężczyźni to jednak 
pierwszorzędne świnie". „Boże 
św ęty! — krzyknęła Mariola
— jakaś ty cnotliwa". Poka­
zała mi ,,Express“, w którym 
byl artykuł: „600 zł za flirt. 
Teresa P. główną bohaterką. 
Milicja zlikwidowała dom 
schadzek“.

„I cóż ty na to, przedsta­
wicielko płci pięknej o wątpli­
wej reputacji?“ — zapytała 
Mariola. „Cóż mam z tym 
wspólnego?“ — odparłam 
zdziwioną. — Nie znałam, 
ani nie znam żadnej Tere 
sy P. Chcę s !ę bawić, użyć 
możliwych rozkoszy I nic wię- 
cf j “- „Nie obrażaj się — 
odparła Mariola. — Jesteś faj­
ną dziewuchą“. Mariola nie 
powiedziała tych słów, żeby 
mi kadzić. Wiem o tym. Tak 
powiedziała, bo tak myślała.
I to mnie rozczuliło. Poczu­
łam, że wzbiera we mnie tkli­
wość. „Czy mówisz poważ­
nie?“ „Ach, tak. Jak możesz 
w to wątpić? Jednakże..." „Co 
jednakże?" — zapytałam z nie­
pokojem. „Czy wiesz, kto jest 
la pani Teresa P.?“ — zapy­
tała Mariola. Głos jej leciutko 
zadrżał. Zauważyłam, że oczy 
jej mają pewien szczególny 
wyraz. „Na Boga, co też ona 
ma na myśli?“ — zadałam 
«obie Dytanie. Mariola zerwa­
ła się z krzesła. „Teresa P. 
jest Pumą“. „I cóż z tego?“
— zapytałam — „Czy to ta 
sama Puma, do której chodzi 
Tato?“ „Ta sama". „Co nas 
łączy z Pumą? Dlaczego ma­
my się niepokoić?“ „Tatę po­
znałam u Pumy — rzekła 
prosto Mariola — Tato zacho­
dzi do Pumy". Nie miałam 
czasu zastanawiać się nad 
tym, co powiedziała, gdyż w 
drzwiach pokat .1 się Długi. 
Byl jeszcze w szlafroku, wi-
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doc M ie u w a ż a ł, że  d la n a s  
n ie  p o trz e b u je  się  p rzeb ie rać . 
„O  czym  g w arzy c ie , s ik o rk i? "
— 1 oytsł. „O Pumie. No, i 
żeby z tego co dla ciebie nie
/)  padło" — odparła Mariola. 

Długi zdjął okulary i począł 
je przecierać szlafrokiem. Pod­
niósł na nas wzrok. „Słuchaj
— rzekł do Marioli. — .Jeśli 
rhcesz dawać mi rady, może- 
byś wpierw o siebie się za­
troszczyła, co? Ty 1 tak 
wcześniej czy później wysią­
dziesz, ale co do mm«, to n:c 
ci, dziecino". Mariola ani 
drg.ięla. Tyle tylio, że pa­
trzała na niego, jak na jaki 
martwy przedmiot. Na stół, 
krzesło, podłogę. Słowo daję. 
Nic się nie bata Długiego. 
Długi tymczasem mówił da­
lej: „Pokłoń się ode mnie Ta­
cie. Niech Tato uważa. Ty, 
zdaje się, jesteś w tym co 
nieco zainteresowana. Mój 
Boże. Kto by pomyślał, pa­
trząc na ciebie. Ty i Tato. 
Puma i Tato. Jak wy .się go­
dzicie?" Boże święty, jaki ten 
Długi byl wstrętny. Jak ол 
śmiał tak mówić do Marołl. 
Czułam do niego prawdziwą 
nienawiść. Darłabym mu twarz 
paznokciami.

Podczas gdy Mariola ubie­
rała się do wyjścia — nagle, 
bez przyczyny, właściwie chy­
ba dlatego, że byłam rozdraż­
niona tymi wszystkimi histo­
riami, chwyciłam filiżankę i 
rzuciłam ją na podłogę. Roz­
prysła się .ia niezliczone ka­
wałki. Długi trzymał w ręku 
okulary i nie zakładał ich je­
szcze. Powiedział: „Rzuć je­
szcze jedną. Potem posprzątaj 
i przyjdź do pokoju. Rozbierz 
się. do pozowania. A ty, Ma­
riola, powiedz chłopakom, 
żeby o dziewiątej trzydzieści 
byli na Radogoszczu". Widzi 
pan? Taki był Długi. A jak 
się czuła Mariola! Chyba nie- 
nadzwyczajnie. Pan to musi 
zrozumieó. Narzuciła na sie­
bie płaszcz, pocałowała m.iie

i wyszła. „Pa kochanie!" — 
usłyszałam za drzwiami. Dłu­
gi zajrzał po chwili do kuchni 
i zaklął, że jeszcze nie po­
sprzątane. Potem spytał: 
„.Odzie, u diabla, masz jaki 
rozsądek? Filiżanki tłuc? Od­
kupisz". No, widzi pan! Przy 
Mariol: nie chciał tego po­
wiedzieć. Prawdopodobnie i ja 
nie miałam najmądrzejszej 
mi.iy, bo zwrócił m uwagę, 
abym czym prędzej się uspo­
koiła. „Takiej wiedźmy nie 
będę fotografował!" — rzekł. 
Jeżeli się czymś naprawdę 
gryzę, oczy mi się robią po­
nure, twarz gorzknieje i trze­
ba czasu, aby przyjść do sie­
bie. Rzeczywiście, w takich 
chwilach mam wygląd wiedźmy. 
Po prostu brzydnę. Ojciec mi 
na to zwraca! uwagę. Mówił 
do mnie: „Nie mogę patrzeć 
spokojnie na taką wiedźmę. 
Odwróć oczy, bo cię zatłukę". 
„Rzeczywiście brał s ę do pa­
ska i nieraz tłukł mnie po 
plecach. Darłam się wówczas 
na cały glos. Niech wszyscy 
w kamienicy słyszą. Matka 
mówiła w sądzie, że dzie­
ciństwo miałam dobre 1 ni­
czego mi nie brakowało. Gdy­
by rnatkl wiedziały, ile dzieci 
jest samotnych. Często żyją 
w domu jak zwierzęta, daje 
im się tylko jeść. Mnie rów­
nież niczego nie brakowało. 
Byłam ubrana i nie odczu­
wałam głodu. Matka zawsze 
pytała: „Nie trzeba ci czego?1' 
„Nie brakuje ci nic?“ ,,Poczy­
taj sobie". Niby .lic ml nie 
brakowało. Ale przecież by­
łam nieraz tak cholernie przy­
gnębiona, że wrzeszczałabym 
na cały głos. Godziny wlokły 
się jak doby. Gdyby pan byl 
na moim miejscu, wyłby tak 
samo jak ja. Owszem. Niech 
pan to zapisze.

Kiedy posprzątałam w kuch­
ni, poszłam do Długiego. Po­
kój już byl zamieniony aa 
pracownię fotograficzną. Dłu­
gi pozastawiał ściany ekra­

nami, stół nakrył czarnym 
suknem, z boku ustawił trzy 
reflektory. Skąd on to wszy­
stko wytrzasnął, nie mam po­
jęcia. Forsy miał pew.iie jak 
lodu. Kazał mi się rozebrać i 
nago klęknąć na stole. Zacho­
wywał się w dalszym ciągu 
szorstko. Prawie mnie nie do­
tykał. Robiłam, co mi kazał. 
Stałam, klęczałam, leżałam. 
Długi mn:e ustawiał, oświet­
lał, zmieniał reflektory. „Ty 
jesteś trochę w typie B. 13."
— powiedział do mnie. ,,Masz 
wysokie, szczupłe nogi, fajny 
b ust i smutną buzię. Ale ja 
mogę z ciebie zrobić co ze­
chcę, Brzydką dziewuchę zro­
bię na bóstwo, a z ciebie 
może wyjść pudel. Zrobię ci 
jed.io ta k e  zdjęcie, zoba­
czysz“. Nie zachwycał mnie 
zbytnio ten pomysł z pudlem, 
ale pozowanie zaczęło mi 
sprawiać w końcu pewną 
przyjemność. „Odpocznij tro­
chę — rzeki Długi — ale się 
n;e ubieraj. Jest ciepło". Sia­
dłam n.. ślole i poczęłam fi­
kać nogami. Nie czułam się 
wcale zmęczona. Zaczy.iało 
mnie to wszystko bawić. Dłu­
gi przyniósł mi kieliszek wina 
i kazał wypić. „Gdzie, u dia­
bla, ty masz oczy? —  powie­
dział nagle, —  Co ci się spo­
dobało w tym Borucie? Prze­
cież to kawał łajdaka". Nie 
warto było na to odpowiadać. 
Jeżeli w swojej kapuścianej 
głowie nie potrafił zrozumieć, 
że istnieje także miłość,
lo nie powinien zadawać ta ­
kich głupich pytań. A po 
wtóre: czymże on się różnił 
od Boruty? Jakoś nie mogłam 
tej różnicy Zobaczyć. Tyle, że 
weulug mnie, Boruta byi 
przystojniejszy. No, ale przy­
znaję, zadał to pytanie w 
odpowiedniej chwili. Już do­
stałam od Boruty kilka razy 
po pysku i Długi wiedział o 
tym. Zaczął znowu ustawiać 
reflektory. Teraz kazał sta.iąć 
do siebie tyłem, rozwichrzył

mi włosy i twarz przekrïc 
lekko w bok. Poklepał Ш11', 
po tyłku. „No, to będzie fcS, 
zdjęcie!" A ja pomyślała’11' 
„Krycha zzielenieje z zazdr^ 
ści". Bo Krycha zaczęła 
coraz bardziej wkurzać. Ni«c 
pan sobie wyobrazi: początk0' 
wo mówiła, że jej się В0Ш1* 
nie podoba, a teraz chodzi zj 
nim iak gęś. Niby to posz1 
sprzedawać zegarek Albit1*,' 
A co będą robić potem? Dok? 
pójdą? Może znowu do Msfi0'  
li? Albo do Boruty? Nie wie^ 
proszę pana, czy ja wciąż j‘” 
szcze kochałam Borutę, c« 
nie. Może kochałam. Ale D ^' 
gi m ia ł . z pewnością rad? 
Boruta byl niezgorszym 
dakiem.
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Kalina Jędrusik i Gustaw Holoubek
l a u r e a t a m i  !

„ Z Ł O T E  M A S K I ” - P R Z Y Z N A N E
T o Jednak Imponujące! 113 tysięcy

odpowiedzi w plebiscycie „Expres- 
su Wieczornego“ na najlepszego 
(czytaj raczej: najpopularniej­

szego; uznanie glosujących za­
wsze będzie jakoś zależne od 

częstotliwości ukazywania się na małym ek­
ranie) aktora TV!

Rozbieżność opinii była wprawdzie spora, 
skoro aż 37 aktorek 1 aktorów otrzymało ponad 
1000 głosów, niemniej przewaga zwycięzców 
również aż nadto wyraźna, Kalina Jędrusik — 
8.184 głosów, Gustaw Holoubek — głosów 

•8.102.
Następni: Barbara Krafftówna — 13.733 gło­

sy, Alina Janowska — 11.445 głosów, Bar­
bara Rylska — 6.451 głosów i wreszcie Zofia 
Mrozowska — 5.795 gfosów.

W — jeżeli rzec tak można — kategorii pa­
liów: Wojciech Siemion — 11.712 głosów, 
Wieńczysław Gliński — 9.587 głosów, Bro­
nisław Pawlik — 9.285 głosów, Mieczysław 
Czechowicz — 8.517 głosów.

Znacznie dalej znaleźli się dopiero Alek­
sandra Śląska i Halina Mikołajska, z n a c z n i  
dalej byli też Adam Hanuszkiewicz, Tadeusz 
fcOmnicki, c.zy — powiedzmy — „Starsi Pa­
nowie", traktowani tu jako jedna osoba. Ak­
torów pozawarsza wskich na podstawowych 
listach (to znaczy ponad tysiąc głosów) nie 
Zauważy!iśmv.

Tyle wymków technicznych.
O czyni jednak orie świadczą?

Cóż, zwycięzców eię nie sądzi, wydaje się 
jednak, że kryteria głosowania przyjęte przez 
„Express Wieczorny" były dość luźne (popu­
larność), co za tym idzie trudno nadal obiek­
tywnie sądzić, iacy aktorzy, czy może raczej 
jaki typ aktorstwa naprawdę podoba się wi­
dzom.

Kalina Jędrusik to rzeczywista gwiazda TV, 
(choć ma również swoich przeciwników), ale 
głosowano na nią jako na kogo? Na piosen­
karkę z „Kabaretu Starszych Panów"? Na 
Ondynę г „Ondyny" Giraudoux (bo nie ludź-

M otto:

„Jeśli rem ont ile  tror  
hiony był na scenie 
Zióicie sobie zażalenie".

(Z programu „Pineski")
T E L Ę k a .

R e m o n t  k a p i ź a l n y
T a k  w ię c  L ó d ź  b ły s n ę ł a  n a  

e k r a n a c h  c a łe j  P o l s k i  p r o g r a ­
m o m  s a ty r y c z n y m .  O c z y w iś c ie  
p r o g r a m e m  w a r s z a w s k i m ,  b o  
n a  In n y  w e d łu g  p a n u j ą c y c h  w  
T V  p r z e k o n a ń  п а я  n ie  s ta .? . 
N ie c h  i  t a k  b ę d z ie .  P r o g r a m  
z ło ż o n y  z  f r a g m e n tó w  s p e k t a k ­
lu  k a b a r e t u  a r c h i t e k t ó w  „ P i n e ­
s k a "  n o s i ł  ty t u ł  „ R e m o n t  k a p i ­
t a l n y “ . „ P i n e s k a "  j e s t  d o ś ć  z n a ­
n y m  k a b a r e t e m .  S ły n ie  z  p a r o d i i  
K a n c le r a  i S w ią c la ,  m i a ł a  k i e ­
d y ś  n ie z łe  p io s e n k a r k i ,  a  w  o g ó ­
le  m ło d z ie ń c z ą  w e r w ę ,  b la s k  i 
ś w ie ż y  d o w c ip .  J a k  k a ż d y  s t a r ­
s z y  k a b a r e t  p r z e c h o d z i  i o n a  
o k r e s  p e w n e g o  r e g r e s u ,  s t a b i l i ­
z a c j i  i s t a g n a c j i .  M im o  o b ie c u ­
j ą c y c h  z a p o w ie d z i  k u p le tó w  
r o z p o c z y n a ją c y c h  p r o g r a m  s.am  
j e g o  ś r o d e k  b y ł  d e l ik a t n i e  m ó ­
w ią c  m d ły .  H a n n a  K e k , k tó r ą  
lu b im y  1 c e n im y  za  j e j  g ło s  
z m ie n i ła  k u  o g ó ln e m u  z d z iw ie ­
n iu  s p o s ó b  in t e r p r e t a c j i  p io s e ­
n e k ,  J e s t  b a r d z i e j  a k t o r k ą  n iż  
p io s e n k a r k ą ,  w re s z c ie ,  w re s z c ie  
d z i ę k i  n ie  n a j l e p s z y m  c h y b a  p io ­
s e n k o m , w  k tó r e  w k ła d a ła  M'ie- 
le  s e r c a ,  w y p a d ła  n a  e k r a n i e  
ia k o ś  n i e n a tu r a l n i e .  W o lim y  je d ­
n a k  d a w n ą  R e k ó w n ę , o s z c z ę d n ą  
w  g e ś c ie  I m im ic e ,  j a l ïb y  w e ­
w n ę t r z n i e  p r z y h a m o w a n ą ,  s k u ­
p io n a .  A le  t u  Ju ż  / / ( d e c y d o w a ł  
r e ż y s e r  k a b a r e t u ,  k tó r y  w s z y s t ­
k o  lu b i  r o b ić  „ z  f a j e r e m " .  N ie

z d a ły  t e i  e g z a m in u  k o m p le ty  
z ło ty c h  m y ś l i  r z u c a n y c h  z  e s t r a ­
d y .  N ie  te  c z a s y ,  o b y w a te le ,  
k ie d y  k a ż d e  o s t r z e j s z e  s ło w o  
o b o ję tn i e  J a k  p o d a n e  z r y w a ło  
h u r a g a n y  o k la s k ó w !  W y m ie n ia ­
ją c  p r e t e n s j e  s tw ie r d z ić  t r z e b a  
le s z c z e  d w ie  r z e c z y :  p o m y s ł  z 
r a k i e t ą  w p le c io n ą  w  u r o c z y s to ś ć  
m l l le n lo w ą  s k ą d ś  Ju *  z n a m y  (w  
„ P s t r ą g u "  b y ła  o  ty m  c a la  o p e ­
r e tk a ) ,  w ię c  k to  z  k o g o  ś c i ą ­
g a ł?  P o  d r u g i e  s p r a w a  „ P r z e ­
k r o j u " .  T u  J u ż  n ie  p o s ą d z a m y  
„ P i n e s k i "  o  z łą  w o lę  — ra c z e j  
p o m y s ły  m o ż e  c h o d z ą  s t a d a m i  
— łó d z k i  k a b a r e t  „ P ig w a "  z ro ­
b i ł  c a ły  s w ó j  ( n ie d o b r y  z r e s z ­
tą )  p r o g r a m  p o d  „ P r z e k r ó j " .  
J e s t  W  ty m  c o s  z  p o d l i z y w a n ia  
s ię  p o p u la r n e m u  ty g o d n ik o w i ,  
k t ó r y  z e  s w y c h  w y ż y n  i t a k  
le d w o  r a c z y  to  z a u w a ż y ć .  A  te ­
r a z  s ło w a  e n t u z j a s t y c z n e j  p o ­
c h w a ły  d la  g a t u n k u ,  k tó r y  „ P i ­
n e s k a "  u p r a w ia  o d  p o c z ą tk u  1 
z p o w o d z e n ie m . P a r o d ie  K a n ­
c l e r a  I S w ią c la  s ą  n a j le p s z y m i  
p o z y c ja m i  p r o g r a m u  z n a k o m i­
c ie  p a s u j ą c y m i  d o  m o ż liw o ś c i  
te le w iz j i .

C o  d o  r e a l i z a c j i  t e le w iz y jn e j  
te ż  m a m y  z a s t r z e ż e n ia :  n a p i s y  
z a p o w ia d a ją c e ,  p i s a n e  n a  s z k le ,  
n ie  w y c h o d z i ły  z u p e łn ie  n a  
e k r a n i e  S p e a k e r ,  p a n  M a c h , z a ­
p o w ia d a ją c  a i id y c l ę  w  s ie d m iu  
s ło w a c h  p o m y l i!  s ię  c h y b a  p ię ć

r a z y .  W  k o ń c u  w y ś w ie t l a n e  
p la n s z e  z n a z w is k a m i  r e a l i z a to ­
r ó w  p r o g r a m u .  Z  te le w iz j i  b y l i  
w s z y s c y ,  n a w e t  t e n  p a n  o d  
ś w i a t ł a  i i n s p i c j e n t .  P o te m  w łą ­
c z y ł s ię  s p e a k e r  i p o w ie d z ia ł  
s z y b k o :  A  o to  n a z w is k a  P O Z O ­
S T A Ł Y C H  r e a l iz a to r ó w  p r o g r a ­
m u . R e ż y s e r i a  n l e t e l e w l z y jn a  
(a  w ię c  t a  n a jw a ż n ie j s z a ! )  te n  
1 t e n ,  t e k s t y  — z r ó b c i e  c o ś  b e z  
t e k s tó w  — ta c y  a  ta c y ,  m u z y k a  
te ż  ta m  k to ś . . .

T o  s ą  w ła ś n ie  z  p u n k t u  w i­
d z e n ia  t e le w iz j i  c l n a j m n i e '  
w a ż n i P O Z O S T A L I r e a l i z a to r z y  
k a b a r e tu .

(m ;
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Kalina Jędrusik w filmie „Dziś ui 
nocy umrze miasto“

Świadczą —  wydaje s!ę, nie tylko o ogrom- 
Wfti zainteresowaniu telewizją, ale o zainfe­
k o w a n iu  czynnym, aktywnym. Ostatecznie 
Wosenek przez radio słucha niepomiernie wię- 
Cej osób, a w plebiscytach dobrze jeżeli weźmie 
^ z la ł kilka tysięcy.

To po pierwsze. Po drugie wyniki plebiscy- 
.ll świadczą o ogromnej supremacji ośrodka 
I я co za tym Idzie I aktorów) warszawskiego.

0 ‘trzecie —  o szczególnej popularności pro- 
f rarnów rozrywkowych.

Wszystkie te trzy prawdy nie są zadnvm 
^ukryciem, dobrze chyba jednak gdy uzysku­
jm y  na ich potwierdzenie przekonywający. 
^Prawdzalny dowód. Dowód głosów, było nie 
Vio, г górą stu tysięcy ludzi.

Gustaw Holoubek w filmie „Czai 
przeszły"

my się, że ktoś z glosujących wziął na serio 
ograniczenie „skali wartościowań" do roku 
bieżącego), Agrieszke z „Apolla z Bellac", 
czy też może ńa częstą bohaterkę tak prze­
cież popularnej „Kobry"?

Bardziej jednoznaczne są już głosy oddane 
na Gustawa Holoubka, który specjalizuje się 
przecież w dramacie. „Podróż“ Dygata, ..Ma­
rlo i czarodziej" Manna, „Człowiek i  kwiat­
kiem“ Pirandello, „Jes enny wieczór" Diirren- 
matta, I tak dalej I tak dalej, to przecież długa 
lista spektakli TV, w których role Holoubka 
głęboko wryły się nam w pamięć.

Ale znów — o Holoubku dużo, obszernie i 
zawsze entuzjastycznie pisała prasa, I cieka­
we było w'eiizieć, w jakim stopniu opinia gło­
sujących uzależniła się od sądów „wyczyta­
nych“ , a w jakim była wynikiem uznania dla 
oszczędnej, skupionej, rzeczywiście nowoczes­
nej gry tego znakomitego aktora?

O ile Jednak tych ostatnich wątpl woścl — 
ku naszemu wielkiemu żalowi — żadne bliż­
sze sprecyzowanie kryteriów konkursu nie 
rozstrzygnie, o tyle byłoby może rozsądne 
rozgraniczenie dwóch podstawowych, a tak 
przecież różnych działów telewizyjnego aktor­
stwa. Dramatu (w rozumieniu najszerszym, a 
więc z komedią łącznie) i twórczości e s t r a d o ­
wej, koncertowej. Wydaje się bowiem, że juz 
sam rodzaj zainteresowań scenicznych Barba­
ry Rylskiej i — przypuśćmy - - Z o f i i  M ę ­
żowskiej jest tak różny, że jakiekolwieK (juz 
niekrytyczne, a nawet plebiscytowe) porów­
nania tracą jakikolwiek sens.

Ale, jako się rzekło, zwycięzców się n e  są­
dzi. Można im tylko gratulować, co niniejszym 
z satysfakcją czynimy.

T o  Z d ję c ie  m ło d e j  a k t o r k i  a n g i e l s k i e j  S H IR L E Y  A N N E  F IE L D  
z a m ie s z c z a m y  w z w ią z k u  z  a r t y k u ł e m  E w y  O s t r o w s k ie j .  P o  p i e r w ­
sze  k a r i e r a  t e j  a k t o r k i  z w ią z a n a  J e s t  J a k  n a j b a r d z i e j  z t e le w iz j ą .  
S lI IR L E Y  m a ją c  15 l a t  z a c z ę ła  p r a c o w a ć  w  z a r z ą d z i e  g a z o w n i lo n ­
d y ń s k ic h .  W  r o k  p ó ź n ie j  z a j ę t a  p ie r w s z e  m ie j s c e  n i  k o n k u r s i e  
p ię k n o ś c i .  P r z e z  p e w ie n  c z a s  b y ła  m o d e lk ą  | w y * tę p o iv a la  w  t e l e ­
w iz j i .  s t ą d  j u ż  t y l k o  k r o k  d z ie l i ł  J ą  o d  t e a t r u  t e le w iz j i  a n g i e l s k ie j  
n o  i o d  f i lm u .  T o  w ła ś n ie  d r u g a  p r z y c z y n a  d la  k tó r e j  z d ę c l e  S H IR ­
L E Y  g o ś c i n a  n a s z y c h  ła m a c h .  N a  e k r a n a c h  k in  łó d z k ic h  w y ś w ie ­
t l a n y  j e s t  f i lm  „ Z  s o b o ty  n a  n ie d z ie l ę “ , k tó r e g o  t e m a t  z b l iż o n y  
J e s t  d o  t e m a t u  a u d y c j i  C h y l iń s k i e g o .  W a r to  b y  m o ż e  w  p r o p o n o ­
w a n e j  d y s k u s j i  z w r ó c ić  u w a g ę  I n ą  tę  p o z y c ję  k in e m a t o g r a f i i  
a n g i e l s k i e j ,  p o z y c ję  n ie p r z e c i ę tn ą ,  k t ó r a  u z y s k a ł a  w fe le  n a g r ó d  n a  
f e s t iw a la c h  m ię d z y n a r o d o w y c h .  S h i r l e y  A n n e  F ie ld  g r a  t a m  ro lę  
D o re n  -  d z i e w c z y n y  m ło d e g o  r o b o t n i k a  z  p o k o le n ia  „ z b u n to w a ­
n y c h “ .

C Z W A R T E K  — 29. I I I .  6? R.
10.00 P r o g r a m  d la  s z k ó ł :  J ę z y k  

p o ls k i (d la  k l.  V —V U ), C y k l :  ..O  
m ie js c e  w ś ró d  lu d z i" .  T e m a t :  
. .P ie r w s z e  s ło w o "  (W ). 10.30 P r z e r ­
w a . 17.19 P ro g T a m  d n ia  (L , lo k .) .  
17.20 . .P o d ró ż  za  o c e a n  '  — H im  
fa b . p ro d .  j u g o s ło w ia ń s k ie j  d l a  
m ło d z ie ż y  (W ). 18.20 M ło d z ie ż o w a  
K r o n ik a  F i lm o w a  (W ). 18.45 „ N ie  
ty lk o  d l*  p a ń "  (W ) 19.19 P K F  (W ). 
ID.3Ć D z ie n n ik  te le w iz y jn y  'W )i
20.00 P r o g r a m  z c y k lu :  . .F a k ty  1 
p o g lą d y "  T . K o l iń s k ie g o  (W ). 20 J!i 
R e c ita l  w io lo n c z e lo w y  B e r n a r d a  
M irh o l ln a  ( F r a n c j a )  -  w p r o g r a ­
m ie  u tw o r y  M e n d e ls s o h n a .  P r o k o ­
f ie w a . S a in t - S a e n s a .  d e  F a l la  (W ). 
21.03 „ C |a n k a l l "  -  f i lm  ta b . p ro d . 
N R D  (d o z w . o d  la t  t«> ł W ). 22.30 
O s ta tn i e  w ia d o m o ś c i  (W ).

P IĄ T E K  — JO. 4 L  62 R.

Ib. 43 P r o g r a m  d n ia  I ty g o d n i*  
(L . lo k .) .  17.00 P r o g r a m  ty g o d n ia  
o g ó ln o p o ls k i  (W ). 17.J0 „ S p o j r z e ­
n ia  i o p in i e "  ( l -  lo k  ). 17 43 „ Z n a k  
Z o r r o "  -  X V III o d e . (W ) l*.1* 
A n ty k w a r ia t  W s z e c h n ic y  T V  (P o z ­
n a ń ) . 18.JO „ P io s e n k i  w f o to p U s t l -  
k o n ie "  — p r o g r a m  r o z r y w k o w y  
(K ra k ó w ) . 19.so D z ie n n ik  te le w i­
z y jn y  (W ). 20.09 . .T r y b u n *  T e le ­
w iz y j n a "  (W ). 20.50 TV  T e a t i  P o ­
p u l a r n y  „ O ic le c  G o n o t "  w g  B a l-  
z .aca. A d a p ta c ja  E d w a r d  S z u s te r .  
R e ż y s e r ia  _  J e r z y  A n tc z a k .  S ce ­
n o g r a f i a  l e r z y  M a s ło w s k i  (L. o g ó l­
n o p o ls k i) .  22.00 O s ta tn i e  w ia d o ­
m o ś c i (W ).

S O B O T A  — I ł .  I I I .  82 R.

10.00 P r o g r a m  d la  s z k ó ł :  B r j lo -  
g ia  (d la  k l.  V I!)  C y k l :  „ C z ło ­
w ie k " .  T e m a t :  . .K to  s ię  n a  g o r ą ­
c y m  s p a r z y "  (W ). 10.30 P r z e r w a ,
16.55 P r o g r a m  d n ia  (L. lo k .) .  :7.oo 
T e le k o n k u r s  d la  m a tu r z y s tó w  
.L i t e r a t u r a  1 m a t u r a '  (W>. 18-25 
K la p s "  — m a g a z y n  a k t u a ln o ś c i

f i lm o w y c h  (L ó d ź  o g ó ln o p o ls k i ) .
19.00 R o z m o w a  z P a w łe m  J a s i e n i ­
cą  — p r o w a d z i  K r. N a e tu la n k a  
(W ) 19.30 D z ie n n ik  t e le w lz v in y  
(W ) 20.05 . .M in ia tu r y "  -  p r o g r a m  
"U b l. (W ). 20.30 . .O s ta tn ia  r u n d a "
-  f i lm  fa b  p r o d .  U S A  (d o z w . o d  
la t  16) W ). 22.15 P K F  (W ) 22.25 O - 
s t a t n l e  w ia d o m o ś c i  (W ). 22.30 ,,I  
T y  m u  w ie r z y s z . . . "  — p r o g r a m  
r o z r y w k o w y  w g  s c e n a r i u s z a  A. 
O M eck leJ  I K . R u d z k ie g o . R e ż y ­
s e r ia  — A. S z c z e p k o w s k i  (W ).

' A f c n y  u w a ż n y  1 s y s t e m a ty c z n y  o d b io r c a  m ło d z ie ż o w y c h  a n -  
L d y c j i  p u b l i c y s ty c z n y c h  z d ą ż y ł  s ię  J u ż  o d  d a w n a  z o r i e n to w a ć  

w  ic h  o g ó ln y m  p r o f i l u ,  t e n d e n c j a c h ,  w a r to ś c i a c h  J a k  I p o z io -  
. lp. N ie  u le g a  te ż  w ą tp l iw o ś c i ,  że  a u d y c je  z te g o  c y k l u ,  p r z y g o -  
^ y w . i n c  p r z e z  Ł ó d z k i  O ś r o d e k  T e le w iz y j n y  n ie  u s t ę p u j ą  a n i  
,  k w e s t ia c h  m e r y to r y c z n y c h  a n i  r e t o r y c z n y c h  a u d y c jo m  p r e z e n -  
"W a n y m  p r z e z  in n e  o ś r o d k i  z w a r s z a w s k im  n a  c z e le ,  I b e*  p r z e -  

m o ż n a  Je  u z n a ć  z a  j e d n e  z le p s z y c h ,  c i e k a w s z y c h ,  a  n a  p e w -  
,  b a r d z i e j  w a r to ś c i o w y c h  p o z y c j i  r e p e r t u a r o w y c h .

Иан. 1rS ln e s o w o  p r a g n ę ł a b y m  z w r ó c ić  u w a g ę  ta k  s t a ł y c h  J a k  i p r z y ­
t y k o w y c h  lo l c w id /ó w ,  ż e  p u b l i c y s ty c z n a  a u d v e j a  w  o g n ie , 
t  m ło d z ie ż o w a  s z c z e g ó ln ie  n a s t r ę c z a  w ie le  I s to tn y c h  
. ' " m o ś c i  r e a l i z a to r o m .  P o  p r o s tu  z p o w o d u , ż e  J e s t  to  
U«,? *'v p  n ie b e z p ie c z n y c h  a u d y c j i ,  d o  k tó r y c h  n ie  p a s u j ą  
a , a lo n ę  k o n w e n c j e  w a r s z t a t o w e :  r e ż y s e r i a ,  z a k o m p o n o w a n ie ,  

c7-yll w s z e lk ie  p o d s ta w o w e  e l e m e n t v ,  n ie z b ę d n e ^  n a -

*«k.

f#

^  Ь p ry y  r e a l i z a c j i  t e l e w i z y j n e j  r e c i t a l u  p io s e n k a r s k l e i r o  H a n n v  
T r z o n  a u d y c j i  p u b l i c y s ty c z n e j  s ta n o w i  p u b l i c z n o ś ć  o ty l e  

a  o d  z w y k le )  p a s y w n f e  o b s e r w u ją c e j  p u b lic z n o £ c l p r z y  te le -  
0 ( f &«a c h » i e  c z y n n ie  d y s k u t u j ą c a  w y s u n i ę t e  p r z e z  s c e n  i r i u s z  te z y .

J « )  s p r a w n o ś c i  i n t e l e k t u a l n e j ,  k tó r a  c h o c ia ż  p o z w o li  s ię  d o -  
VZy w  w y n ik u  s e l e k c j i  d y s k u ta n t ó w ,  a l e  n ig d y  w y r e ż y s e r o w a ć

> * У с г п у , n i e  p o d le g a  ż a d n y m  k r u c z k o m  u a t r a k c y j n i a  *ąc v m  la k  
ą u * vpz n a  I m p r e s j a ,  J a k  e f e k t o w n e  p o s łu g iw a n ie  s ie  k a m e r ą ;  
^  k o n c e n t r u j e  w y łą c z n ie  n a  slo-w le I t e m p e r a m e n t  jo g o
tyj*] n *A w y z n a c z a  z w a r to ś ć  n a r r a c j i ,  j e g o  w a r to ś ć  r z e c z o w a  — 

P o z n a w c z e  a u d y c j i .  
ia tp lr0 p r z y  , .p u b l i c z n o ś c i "  m ł o d ^ e ż o w e i  sp ra x v a  k o m p K k u le  s ię . 

Щ t  a t e ß o  r ^ w n le ż  n a  P * 'w no  s z k o d a ,  ż e  t a k  m a łą  u w a g ę  p o ś w ię c a  
Ą w lo S n ie  a u d y c jo m .

ł' V arto . Z a  d o w ó d  -  b 'n a l m n l e l  n fe  o s ta t e c z n y  I n te  J e d y n v  — 
,,q  "  D o s łu ż y  o s t a t n io  n a d a n a ,  19 b m ..  m ł o d z ^ ż ^ w a  a u d v c .la  
'h y ^ .^ V lu  ż y c i a “ , w e d łu g  s c e n a r i u s z a  Z b ig n ie w a  C h y l iń s k i e g o ,  
■tyąn 0lri w y j ś c i a  b v l a  ** t'uda  f i lm o w a  W . L e sm v ń ek ie iro  . .Z a b a -  

ł l a ^ r o d /n n a  z a  r e ż y s e r i ę  n a  te r jo r o r z n y m  f e s t i w a lu  f i lm ó w  
Д 1в r ï e c z  n ie  w w a lo r a c h  w a r s z t a t o w y c h  „Z a b a w y * '»

„ O ó l i f  L u  z i f d a

t y l k o  w  j e j  p r z e w o d n im  z n a k u  u m o w n y m ,  P o z o r n ie  b ła h a  h i s to ­
r y j k a :  p a r a  m ło d y c h  z e  z d e k la r o w a n e g o  ś r o d o w i s k a  w y je ż d ż a  
lu k s u s o w y m  s a m o c h o d e m  n a  s p a c e r ,  u r o z m a ic a j ą c  z n u ż e n ie  i p r z e ­
s y t  w ła s t iy m  to w a r z y s t w e m ,  p i r a c k ą  z a b a w ą  w w y ś c ig i  n a  s z o s ie . 
O d c z y ta n ie  p o d te k s t ó w ,  z g ł ę b ie n i e  p o in ty ,  p r ó b a  w n io s k ó w  I ic h  
z g e n e r a l l z o w a n la  z o s ta ła  p o w ie r z o n a  g r u p c e  m ło d y c h  d y s k u t a n ­
tó w , u c z n ió w  k ia »  m a t u r a l n y c h .

W y ty c z o n e  p r z e z  s c e n a r i u s z ,  a  z o b r a z o w a n e  w  f i lm ie  z a g a d n ie ­
n ie  ( n ie z w y k le  t r u d n e ,  g d y ż  d o t y k a j ą c e  a k t u a ln e g o  z j a w is k a  s p o ­
łe c z n e g o ,  z o b ie k ty w iz o w a n e g o  z r e s z t ą  t a k ż e  w n a s z y c h  w a r u n ­
k a c h  s p o łe c z n y c h ,  w c ią ż  n a s i l a ją c e g o  s ię  w ś ró d  o k r e ś lo n e j  k a t e ­
g o r i i  m ło d z ie ż y )  t r a k t o w a ł o  o t y m  s t a n d a r d z i e  ż y c ia ,  p o to c z n ie  
i w  p e j o r a ty w n y m  z n a c z e n iu  d e f i n io w a n y m  J a k o  n o w o c z e s n e ,  ó w  
s t y l  ż y c ia ,  d o  k tó r e g o  d a j e  s ię  p r z y p a s o w a ć  s a n k c j o n u j ą c a  go  
w  p ła s z c z y ź n ie  e t y c z n o - s p o le c z n e j  f i l o z o f ia  e g z y s t e n c j a l l z m u ,  
a  w ię c :  « w o lu ta  a b n e g a c j a  ś w i a to p o g lą d o w a ,  n e g a c j a  w a r to ś c i  d o ­
tą d  u z n a w a n y c h  z a  t r w a ł e ,  n a  k o r z y ś ć  tz w . p r z y j e m n o ś c i  d o c e lo ­
w e j ,  W y łą c z n e  b a z o w a n ie  n a  c h w il i  a k t u a l n i e  t r w a j ą c e j  -  t ą  
w s p ó łc z e s n a  c h o r o b a  z n a l a z ł a  ż v w y  o d d ź w ię k  w  d y s k u s j i  „O  s ty lu  
ż y c i a “ . O c z y w iś c ie  t r u d n o  s p o d z ie w a ć  s ię ,  a b y  J e d n a  a u d y c la  p u ­
b l i c y s ty c z n a  S p r e p a r o w a ła  c h o c ia ż b y  p r o f i l a k ty c z n e  a n t id o tu m ,  
J e d n a k  p o s ta w io n a  d ia g n o z a  b y ła  s ł u ‘z n .1 i ty m  c l e k iw p z a .  *e J e j 
a u t o r s t w o  p r z y p a d ł o  p r z e d s t a w i c ie lo m  te g o ,  g e n e r a ln i e  u w a ż a n e g o  
z.a s k a ż o n e ,  p o k o le n ia .

K r y t e r i »  m o r a ln e  — lu b .  Jak k to  w o li,  p s e u d o m o r a ’n e ,  r e p r e z e n ­
to w a n e  p r z e z  b o h a t e r ó w  f i r n u ,  m ło d z i  s ę d z io w ie  z ’ k w e  t l n n o w a l i ,  
le c z  w  s p o s ó b , k t ó r y  n a b r a ł  s z c z e g ó ln e g o  w y r a z u  w  t r a k c i e  ic h

k o n t r o w e r s y j n y c h  s p o r ó w . J e d n o m y ś ln i e  z g o d z o n o s i ę  " * Р Г1У- 
J ę c ie  o k r e ś l e n i a  I n t e l e k t u a l n e j  I d u r h o w . j
n ie  o d m a w i a ją c  w s z a k ż e  s a m e m u  s ty lo w i  b y c i a  p e w n y c h  r a c j i  t 
J e g o  d y n a m ic z n e j  t e n d e n c j i ,  k t ó r e j  e k w iw a l e n t a m i  s ą  t e m p o  I e m o ­
c j a ,  „ a b y  p o z n a ć  i s p r ó b o w a ć  w s z y s tk ie g o ,  c0  Р„ Д  
J e d n o c z e s n y m  w y e l i m in o w a n i u  e g z y s t e n c j a ln e j  p a to lo g i i .  N o  có ż , 
m o ż n a  s ię  z g o d x ić  z  p o w y ż s z y m  s t a n o w is k ie m  a lb o  -  n ie ,  a , t e r - 
n a t y w a  p o z o s ta je  d o  r o z p a t r z e n i a  I d o b r z e  b y ło b y ,  » ^ y  a u d y c j a  
, O s t y l u  ż y c i a “  n ic  o g r a n i c z y ła  s ię  d o  t e l e w iz y j n e g o  p o k a z u .  T a k ,  
s u g e r u j e  d a l s z y  c ią g  d y s k u s j i  w  k l a s a c h  i s z k o ła c h .  T e z a .  p o d a n a  
w  a u d y c j i ,  ś w le tn io  n a d a j e  s ię  d o  p o d o b n e g o  c e lu  I n ie  n a le ż y  
le i d y d a k t y c z n y c h  I w y c h o w a w c z y c h  p o s tu la to w  m a r n o w a ć .  D la ­
te g o  m a le ń k i  u k lo n i k  p o d  a d r e s e m  p e d a g o g ó w  i j e s z c z e  m n i e j ­
s z a  d y w a g a c j a  -  w  j a k i  s p o s ó b  (I c z y  w  o g ó l e )  w y k o r z y s tu j e  
s ię  m a t e r i a l  d o s t a r c z a n y  p r z e z  m ło d z ie ż o w e  p r o g r a m y  p u b l i c y -

* ̂ P o w r a c a j ą c  d o  p r o g r a m u  Z . C h y l iń s k i e g o  t r z e b a  p o d k r e ś l i ć  In ­
w e n c j ę  w a r s z t a t o w ą :  n a  p r z y k ł a d  w p r o w a d z e n ie  „ m a r t w y c h "  d y s ­
k u ta n tó w ,  k tó r z y  a n i  r a z u  n ie  z a b ie r a l i  g ło s u ,  a k t ó r y c h  o b e c n o ś ć  
p o z w o l i ła  o b s e r w o w a ć  b e z p o ś r e d n i ą  r e a k c j ę  n a  s ło w a  c z y n n y c h
u c z e s tn ik ó w .  . ,  , .  ,

S p o tk a ł a m  s ię  z  J e d n y m  n a s t ę p u j ą c y m  z a r z u t e m :  m ło d z i  a u to -  
s ę d z lo w le  u ż v w a l l  z b y t  p o p r a w n e g o  J e ż y k a  p u b l i c y s ty c z n e g o .  K a ż ­
d y  k i j  m a  d w a  k o ń c e  -  p o w ia d a  p r z y s ło w ie  -  s t ą d  I n n i  o p in io ­
d a w c y  p o c z y ta l i  tę  w a d ę  z a  n l e w ą tp l t w ą  z a J e tę  a u d y c j i .

E W A  O S T R O W S K A

R e d a g u je  Г еярЛ ! •  W v d s w e » :  „ W y d s w n le tw o  P r a s o w e  , .P r a ­
s s  Ł ó d z k i  *  A i r e s  r e d  » k e i l!  V M t.  u l. P io l r k o w s k s  98. T e ł 
244-79 *  W a ru n k i  p r e n u m e r a t y :  m te s ie e z n ie  zł 4 .—. k w a r ta l n ie  
«I 13 — *  R e d a k r l a  n te  z a m ó w io n y c h  r ę k o p is ó w  n i*  r w r a c a  
$  P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u ją  w e r v s tk l*  p la c ó w k i  o o c z to w e . 11- 
ł ł o n o s ? *  o r a j  Р П Р 1 К  „ R u c h "  — 7 z a z n a c z e n ie m  n a  ..O dgłosy** 
D r u k :  R S W  i,P ress* *  — L ó d  i .  2 w t r k )  17 *  Z a m  98t !V . A - 4



ACH,

TA MŁODZIEŻ!(?)

Interesującym przyczynkiem 
ido dyskusji z cyklu „Ach, ta 
młodzież“ są wywiady prze­
prowadzone przez 103 ankie­
terów Ośrodka Badania Opi­
nii Publicznej przy Polskim 
Radio. Udzielało ich około 700 
reprezentantów młodzieży war 
szawskiej płci męskiej w wie­
ku od 18 do 24 lat, pracow­
ników fizycznych, umysło­
wych I uczących się, kawale­
rów, żonatych, dzieciatych I 
nie. Badania, o których wy­
rywkowo prasa centralna już' 
jmformowała, były pomyślane 
dość atrakcyjnie. Dotyczyły 
bowiem wzorów sukcesu ży­
ciowego uznawanych przez 
warszawską młodzież pici 
męskiej (żeńska widać Ośrod- 

- kowi podpadła, bo jej nie py­
tano).

Autor kwestionariusza za­
kładał hipotetycznie możliwość 
występowania czterech typów 
wzorów życiowych: I) za­
wrotna fortuna, wystawne i 
rozrzutne spożycie, 2) życic 
siabilne I wolne od ryzyka, 
umiarkowane aspiracje, 3) ży­
cie pod kątem społecznej u- 
żyteczności, 4) 1 nihilistyczno- 
cyganeryjne.

W związku z tym w plerw- 
ś i j m  pytaniu kwestionariu­
sza trzeba było wybrać spoś- 
rod 7 schematycznych sylwe­
tek osób taką, która według 
odpowiadającego osiągnęła 
sukces życiowy I taką, która 
obrała z'ą drogę życiową. 
Sylwetki symbolizowały: np. 
Piotr — władzę I karierę ad­
ministracyjną Jan  — pogoń za 
pieniądzem I wzmożoną kon­
sumpcją, Roman — spolecz- 
nictwo połączone z osobistymi 
wyrzeczeniami, Tadeusz — 
sławę i rozgłos, Eugeniusz — 
wzó: cyganeryjny itp.

Inne niemniej ciekawe py­
tania dotyczyły celów, o które 
■warto lub nie warto zabiegać, 
idei, poglądów, orientacji reli­
gijnej itp.

W oparciu o  uzyskane od­
powiedzi Z. Bauman — war­
szawski socjolog, napisał s tu- 
d urn „Wzory sukcesu mło­
dzieży" (z którego czerpiemy 
po'-yższe wiadomości). Zas­
kakującym przynajmniej dla 
słuchacza I czytelnika wielu 
dyskusji o  młodzieży, jest 
stwierdzony w Sfudium nikły 
procent młodzieży opowiadają­
cej się za nihilistycznym, cyga- 
neryjnyrn modelem życia. Wnio­
ski — w myśl jasady  „nie ki­
jem go to pałką" nie są mimo 
to budujące (oczywiście z 
tych cząslkowych badań). Ze 
względu na wyznawane ideały 
życiowe mladzeż warszawska 
dzieli się na tych, którzy: 
c h e  zrobić karierę opartą na 
pieniądzach 1 raczej chłodno 
traktują jakieś wartośct spo­
łecznego działania I tych, 
którzy cenią zabezpieczony 
przed ryzykiem dostatek, 
szczęście rodzinne, życie s ta­
bilne I spokojne. Oczywiście 
to są uogólnienia z uogólnień. 
2 ąd :ych szczegółów, niekie­
dy nawet sensacyjnych — od­
syłamy do Studium Baumana. 
Sami pełni wahań deliberuje­
my „Ach, ta młodzież!“.

■ п м и т м в ш м и и и м м и ш !

P I E C  С

Pięfcne dziewczęta na Samy „Odgłosów 49

A JE D N A K -K A R IE R A !
Przyznajemy ze wstydem — nic wierzyliśmy 

choć pisaliśmy. Mniej więcej półtora roku temu 
„było" w „Odgłosach" o włókninach. Ze  rewelacja — 
bo przecież materiał powstaje z masy luźnych 
włókien albo sklejonych, albo przeszytych, że opu­
szcza się tradycyjne etapy przędzenia i tkania, 
żc pewnie będą w Polsce itp. I o dziwo — włók­
niny naprawdę robią karierę! Niedawno pracował 
nad nimi w Instytucie Włókiennictwa 1 (słownie 
jeden) człowiek. A teraz od marca 14 osób i to 
sądząc po średniej wieku — 30 lat, energicznych.

Kilka zakładów w Polsce robi już włókniny np. 
niezwykle poszukiwane tapiccrskie, włókniny za­
stępujące filce, watolinę, sztywniki, ręczniki itp. 
W Lodzi ma powstać zakład (duży!) produkujący 
wyłącznic włókniny. W Łubińcu pracuje otl nie­
dawna włókninowy agregat „Proctor-Schwarlz 
któremu wszyscy się przypatrują i na którym pró­
bują. We wspomnianym Instytucie dokonano na­
prawdę ważnej rzeczy — opracowano założenia do 
budowy 5 włókninowych agregatów, na których za 
dwa, trzy lata będzie można produkować wszelkie 
rodzaje włóknin: odzieżowe, dekoracyjne, tapicer- 
skie, izolacyjne, dermy, ręczniki do jednorazowe­
go użycia (cieniutkie i wodochłonne). filce, wato­
liny, koce, ceraty itp. Mało tego. agregaty mają 
być lepsze od zagranicznych, tańsze — bo w więk­
szości oparte na krajowych maszynach, a z ici 
usług mają korzystać i sąsiedzi. . . .

Rozpływamy się nad włókninami nieomal jak 
nad dzieckiem znajomych. Dlatego, że: 
ф  Niedawno pokazywano nam jedynie próbki 

włóknin zagranicznych, a dziś wicie krajo­
wych (np. odzieżowych i płaszczowych), a na­
wet gotowe wyroby;

0  Włókniny mają być tanie — aż milo posłuchac, 
można je bowiem produkować o wicie — częs­
to kilkaset razy, szybciej njż tradycyjne tka­
niny i potrzeba do tego mniej środków;

•  Wciąż się cytuje inne kraje, które robią włók­
niny _  USA, Anglię, Francję, ZSRR, Niemcy, 
Czechosłowację itp., a teraz i my włączamy się 
w szeregi... cytowanych.____

NIE STRASZ, NIE STRASZ...
Ponieważ młodzi wlókiennicy: technicy i inży­

nierowie ciężko się adaptują do zakładowego śro­
dowiska, wymyślono narady, które pełnią jak gdy­
by rolę wentyla. Spotykają się mianowicie młodzi 
ze starszymi „kolegami“ — jak to się dobitnie pod­
kreśla i żalą publicznie na temat: traktowania ich 
w zakładzie jak „zapchaj dziury“, pomiatania ze 
stanowiska na stanowisko, braku warunków do 
zdobycia praktycznych kwalifikacji itp. itp. Po­
nieważ „koledzy“ to dyrektorzy Zjednoczeń, dzia­
łacze Stowarzyszenia „Włókniarzy“, ba — nawet 
reprezentanci ministerstwa przemysłu lekkiego, ża­
le niekiedy znajdują posłuch i coś się poprawia.

Cytuje się potem wypowiedzi kolegów i „kole­
gów“ np. ze spotkania młodych inżynierów na Poli­
technice Łódzkiej (dwa lata temu), z ubiegłorocz­
nej narady stażystów „bawełny“, kórzy ponoć nie 
owijali w bawełnę i wyżalili się setnie.

W zeszłym tygodniu odbyło się takie kolejne 
spotkanie stażystów — techników i inżynierów z 
przemysłu wełnianego. O dziwo — więcej mówili 
„koledzy“ niż stażyści. Przewodniczący obrad „ko­
lega“ profesor Jędryka i przedstawiciel MPL „ko­
lega“ J. Fuks z pewnym wyrzutem wypomnieli to 
zebranym.

Trudno nam ocenić przyczyny — w proporcji 
do innych, nikłego użalania stażystów z przemysłu 
wełnianego. (Szczerze mówiąc życzymy chociażby 
rozwiązywania tych niewielu problemów, o których 
była mowa m. in. spraw pracy i płacy).

Podobno niektórym stażystom ich kierownicy 
w macierzystych zakładach zapowiedzieli dobitnie

C U D O W N Y

ZUBARDŹ

O budownictwie można 
mówić nieskończenie, a i tak 
„długi ołówek“ oraz „roz- 

xurz‘‘ materiałów budowla­
nych święcić będzie stare 

5 acz niesławne triumfy.
Dlatego warto przypom­

nieć o Żubardziu Czymże 
; jest ten żubardż. Domy jak
• domy, owszem — ładne, ślicz
* nie pomalowane, ale poza 
I tym takie same lak wszyst­

kie Inne z tzw. nowego bu­
downictwa.

Nieprawda. Nie takie sa­
me, a oszczędnościowe, roz- 

; mnożone nieomal „z nicze­
go", z dobrej woli budownl- 

' czych i rozsądnej myśli pro- 
'i jektantów.

Dzięki bowierp wtórnej 
I analizie dokumentacji udało 
f się wygospodarować dodat- 
i kowo 1.000 izb na Żubardziu 
i więcej niż to przewidywał
# plan i kosztorys. Co ważniej- 
‘i sze izby te wybudowano 
i przy tych samych nakładach
* i w tym samym, pierwotnie 
; oznaczonym terminie. Bez

I „poślizgu" i bez ponadplano­
wych dofinansowań.

Cud się stał, ludzie, czy 
1 CO?

Fot. A. K obylińsk i

L I K W I D A T O R Z Y  i F AJ KA
M a lu c z k o  a  f a j k a  s t a n i e  s ię ,  t a k  j a k  o n g i  ż ó łw , n ie c h lu b n y m  

s y m b o le m  c z a s u .  -Co to b o w ie m  in a ć ł f y  „ o d f a j k o w a ć " ?  W tem y i 
w ie m y  w s z y s c y .

O d  t r a d y c y j n e j  „ f a l i “- n i e  u c h r o n i ła  sir; i  o g ó ln o p a ń s lw o t t '»  
a k c j a  r e w iz j i  p r o j e k t ó w  in w e s ty c y jn y c h .*  N ie  w ie m y ,  j a k  w  №■ 
n y c h  o ś r o d k a c h  k r a j u ,  a le  w  s a m e j  Ł o d z i m o ż n a  b y ło  p r z y  o k a ­
z j i  d y s k u s j i  n a d  ty m i  s p r a w a m i  w y ło w ić  k i lk a  w c a le  ł a d n y c h  fa- 
J e e z e k .

N a m  r ta jb a r d z l e j  p o d o b a ła  s i ę  f a j a ,  k tó r ą  z a p r e z e n t o w a ła  je d n a  
i  k o m i s j i  r e w iz y j n y c h .  U ła tw i ła  o n a  s o b ie  p r a c e  n a d  r e w iz j ą  i n ' 
w e s ty c j t  s k r e ś l a j ą c  l e k k ą  r ą c z k ą  m .in .  k w o ty  p r z y z n a n e  lo d z i  
n a  b u d o w ę  m a g a z y n ó w .

N a  s z c z ę ś c ie  w  n a s z y m  m ie ś c ie  n ie  b r a k  lu d z i  r o z s ą d n y c h ,  k tó ' 
r z y  r o z u m ie j ą ,  ż e  m a g a z y n y  to  n ie  ty lk o  s p r a w a  m a g a z y n o w a n i« ' 
a le  i z a t r u d n ie n i a .  W ie le  b o w ie m  in s t y t u c j i  (m .in .  s p ó łd z ie lc z o ś ć  
p r a c y  o r a z  C e n t r o g a l )  n i e  m o ż e  z w ię k s z y ć  I lo ś c i p u n k tó w  ргасУ  
c h a łu p n ic z e j  i u s łu g o w e j  d la  k o b ie t  z p o w o d u  b r a k u  m a g a z y n ó w  
n a  s u r o w c e  i t o w a r y  g o to w e .

N ie  u ń a ł o  s i ę  w ię c  o d f a j  k o w a n ie  i z  l i k w i d a to r s k i c h  z a p ę d ó w  
a n t y m a g a z y n o w y c h  p o z o s ta ły  n ic i .  M a g a z y n y  b ę d ą  w  Ł o d z i.

M im o  to  Ł ó d ź  i  t a k  p r z o d u j e  w ś r ó d  p o z o s ta ły c h  m ia s t  w 'P o l s c « '  
W  a k c j i  r e w iz j i  I n w e s ty c j i  z a ję ła  o n a  d r u g ie  m ie js c e ,  z a o s z c z ę d z a ­
ją c  3,5 p r o c .  r e w id o w a n y c h  d o ty c h c z a s  k w o t ,  p o d c z a s  g d y  ś re d n i*  
k r jo w a  w y n o s i  2,6 p r o c .

S P R A W Y  P O D N I E B I E N I A
W łódzkich sklepach spn- Bryndzy jest dużo. wW*

żywczych pojawiły się napisy ekspediertki z radością wit*'1
reklamujące bryndzę. lą każdego chętnego. Niest^

Owa bryndza posiada zale- ty, nie można w bryndzę **
ty, zaiste niespotykane, jesi opatrzyć się na zapas — b0-1
SWIEZA ( co widocznie nic wiem przestanie być SWIF.ZAj
stanowi obowiązującej cechy Szkoda — jesteśmy bowic^
artykułów spożywczych) «; P<>- przekonani, że nie minie W
nadto TŁUSTA oraz EKSPOrt- dzień, dwa, a po bryndzy P0'
TOYVA.

К  ЕВ
Шт IV*

ВС I
„SZUKAM POKOJU DLA

STARSZEJ OSOBY" — brzmia­
ło ogłoszenie w łódzkiej pra­
sie, a oto, jakie napłynęły 
oferty.

OFERTA PIERWSZA; na
południu Lodzi, za cmenta­
rzem, drewniak, jedna izba 
i kuchenka, małżeństwo i 
dwoje małych dzieci.

— Przecież tu dla was nie 
ma nawet miejsca, a cóż do­
piero... — zauważa szukający 
pokoju dla starsze) osoby.

— Malo, ale chcemy doro­
bi#...

Nie Interesowali się nawet 
tym. czy starsza osoba stoi

już może nad grobem, czy też 
ma dopiero 50—60 lat. Star­
sza osoba potrzebna im Jest 
)a.k dobrodziejstwo, na staro­
ści chcieliby ®ię podrepero­
wać.

OFERTA DRUGA: spół­
dzielczy blok na Bałutach.
Ile będzie kosztował ten po­
kój? — .ЧЮ złotych...

No tak, czynsz w takim 
spółdzielczym dwupokojowym 
mieszkaniu wynosi około 500 
zł, podstawy finansowe spół­
dzielczego lokatora widać się 
trochę zachwiały, ale teraz, 
przyjdzie tabela i będzie -a 

"nas płacić komorne... Nie py­

tali też o wiek starszej oso­
by.

OFERTA TRZECIA: ulica 
Łagiewnicka, drewniak z o- 
gródkiem.

— Mieszkam w mieście, a 
tu na razie pilnuje domku 
siostrzeniec, niedługo jednak 
pójdzie do wojska, to ta star­
sza osoba mogłaby popiln' - 
wać. «

— A ile ona ma lat?
— Około BO...
*— O, wolałbym, żeby była 

starsza, bo. wie pan, siedzia­
łaby na miejscu i pilnowała, 
a młodsza to by Jeszcze 
chciała gdzieś wyskoczyć...

A więc sprawa jasna — 
babcia ma pilnować na wy- 
gwlzdowie domu przed zło­
dziejami, wieczorem zaś ma 
siwieć w przyspieszonym tem­
pie, gdy pijacy 1 chuligani 
zaczną dobijać sie do drzwi.

OFERTA CZWARTA: dale­
ki Widzew, bardzo ładny do- 
mek mumwanv z ogródkiem 
pod lasem.

— Mam ciotkę, ale nie blmy? — Ale u państwa jest 
chcę, by tu mi tkwiła na kar- telefon w domu, prawda? 
ku, wolę ko goń obcego, bo Gdyby się nagle coś stało, 
wie pan. jak to jest w ro- zadzwonilibyście I przyiechal- 
dzinie. by ktoś zaopiekować się cho-

— Ale może ciotka jest rą...
również w trudnych warun- _  Tak, ale to i tak kło-
kach? potliwe dla nas. Wie pan, nie

— Co? Wie pan, ona mie­
siąc w miesiąc dostaje 100 do­
larów emerytury z Ameryki.

m am y  czasu ...
N o p ew n ie , m oże s ię  p ro­

d u k u je  p a s ię  do podłog i, m o-
CÄ J aSna. że sznurowadła, więc dla 

babci nie byłoby ani minut v 
do stracenia.

ludzie chcą się zagęścić. a 
własna rodzina to ostatnia 
pomoc w zagęszczaniu, cho­
dzi o to, by pokój zajął kto­
kolwiek z zpwnątrz. obojęl- 
ne w jakim wieku i co robi 
— najważniejsze, aby zagęś­
cił...

Widzicie, 
wane jest

Jakie
życie.

s k o m p l i k o -
Z w łaszcza

OFERTA PIATA: willa, życie współczesne) baba. Ile
wszystkie wygody — Ruda ^  n,e) as
Pabianicka. — He 'rzeba be- Gdybyśmy nawet założyli,
dzie płacić? — Och. to nie że babcia ma w pończosze
Jest istotne, zgodzimy się. Ale setki pięćsetek, to 1 to nie
— ile lat ma ta starsza oso- wystarczy jej do spokojnego,
ba? — Około R0... — Wyba- tylko sublokatorskiego, życia,
czy nan. ale to <uż trochę za Babcia Jest w cenie jako
stara kobieta. Rozumie pan, obiekt bardziej wieloslronne-
zachoruje —• to, co my zn.- go drenażu,

zostaną tylko napisy reki»' 
mowo. Tak. jak dzieje się 
serami Cammcinbcrt czy 
ąuefort.

Czy rzeczywiście wyprodj! 
kowanie )ądż (’vstrybueja 
tych -crow przedstawia à'* 
naszego przemysłu spożywrz^ 
go trudność nie do pokon^ 
nia? Czy nie można zaop* 
»rzyć dużego. ~flO-tvsię(‘zncSj 
miasta przez okrągły rok , 
owe sery? Czy musza to 
naprawdę rzadko spotyka*1 
smakołyki?

Francuzi mają ponoć? klik* 
set gatunków serów. My pf̂ j 
simy o to. aby nabycie dwófJJ 
lub trzech nie stanowiło №  
nementu spożywczego.

I jeszcze jedno: parę mV 
slęcy temu pisano dużo j  
specjalnej maszynie. dzi«,“ 
które) w garmażerniach łó»l*4 
kich pojawią ,slę pierożki 
rowe. nadziewane, w opak*T 
waniu plastykowym (drożsi 
lub bez (tańsze).

Czy ktoś kiedyś widział 
pierożki — w plastyku a’ 
już i nawet bez plastyku?

Oj, nie ma komu 
nasze podniebienie!

dbać


